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Wyraźniej niż kiedykolwiek za­
rysowuje się dziś w dziedzinie eko­
nomicznej potrzeba wszechstronne­
go programu działania. Doświadcze­
nie realizacji sześciolatki, a także 
nabrzmiewające problemy teraź­
niejszości wykazują, że liczby pla­
nu, choćby najlepszego, nie gwa­
rantują sprawnego funkcjonowania 
i niezakłóconego rozwoju gospodar­
ki narodowej. Dlatego niezbędny 
jest również zespół różnorodnych 
środków i metod aktywnego od­
działywania na przebieg procesów 
gospodarczych. Potrzebna jest od­
powiednia polityka gospodarcza. 
Postulat opracowania programu go­
spodarczego jest sam w sobie ba­
nalny. Nabiera- on jednak szczegól­
nej ostrości w momencie, gdy pod 
obrady nowoobranego Sejmu wejść 
ma powtórnie projekt Planu Pięcio­
letniego.

Plan wieloletni jest nam potrzeb­
ny jak powietrze. Wiele błędów 
przeszłości, jak również błędów ja­
kie popełniamy dzisiaj, wywodzi 
sie z tego właśnie faktu, żc nie 
mieliśmy.4 dotąd nie mamy pra­
widłowego planu wieloletniego. Nikt 
nie może temu zaprzeczyć. Ale też 
nikt nie może zaprzeczyć i innym 
faktom.

Po pierwsze temu, żę w aktu­
alnym położeniu, które charakte­
ryzuje się gwałtownym ujawnie­
niem narosłych od lat dysproporcji 
oraz niezahamowanym do tej pory 
rozprzężeniem — potrzebny jest 
plan specjalnego rodzaju. Przede 
wszystkim plan gruntownie opraco­
wany, dobrze przemyślany i do- 

• kłądnie wyważony.

Po drugie, trzeba zgodzić się chy­
ba z tym, że oczekuje się u nas z 
niecierpliwością nie tylko opubliko­
wania liczb produkcji stali, kwasu 
siarkowego, lodówek czy mięsa w 
^.960 r. Lodzie czekają także w co 
M.%unniej "ównym stopniu na uka­
zanie wyraźnej perspektywy uzdro­
wienia całego naszego życia gospo­
darczego, na usunięcie z niego non­
sensów, brakoróbstwa, marnotraw­
stwa i nadużyć. Jednym słowem 
czekają na konkretny program na­
prawy polskiej gospodarki. Tęgo 
programu nie może zastąpić żaden 
plan, w tradycyjnym sensie tego sło­
wa. '

Plan rozwoju gospodarki narodo­
wej pa najbliższe lata powinien być 
połączony z szerokim programem 
polityki ekonomicznej oraz prokla­
macją zasad i terminarza prze­
kształcania naszego modelu gospo­
darczego. Taki program powiązany 
wewnętrznie w harmonijną całość, 
spotkałby się na pewno z gorącym 
poparciem społeczeństwa, które wi­
działoby w , nim realizację zasad 
Października, realny krok naprzód 
w kierunku wytyczonym przez VIII 
Plenum,
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‘ PODARCZY nie ograniczałby się 
bowiem do wyliczenia gołych wska­
źników wzrostu produkcji i obiek­
tów inwestycyjnych. Jego zasadni­
czą część stanowiłyby wytyczne dla 
rozwiązania tych wszystkich pro­
blemów ekonomicznych, które z 

dnia na dzień piętrzą się obecnie 
.przed nami i niepokoją opinię pu­
bliczną. Chodziłoby przy tym nie 
tylko o ustalenie ścisłych założeń 
liczbowych dla poszczególnych ope­
racji, ale i o sprecyzowanie zasad, 
na których będą się one opierać, 
wskazanie celu, do którego będzie­
my dążyć i dróg jego osiągnięcia. 
W programie nie byłoby wcale ko­
nieczne założenie, że wszystkie kwe­
stie zostaną rozwiązane całkowicie. 
To trąciłoby nierozsądnym opty­
mizmem, Wiadomo, że niektóre bo­
lesne sprawy, jak np. aktywizacja 
małych miasteczek, czy bezrobocie, 
nie dadzą się rozwiązać w ciągu 
trzech lat.

Ważne jest jednak pokazanie spo­
łeczeństwu koncepcji rozwiązania, 
stwierdzenie, że nie jesteśmy bierni 
wobec wyłaniających się przeciw­
ności, że je widzimy i umiemy z 
nimi skutecznie wałczyć.

Sprawy Takie, jak likwidacja bez­
robocia, wyrównanie dysproporcji 
plac (w tym problem minimum pła­
cy), uporządkowanie cen, aktywi­
zacja handlu zagranicznego i zago­
spodarowanie Ziem Zachodnich za­
jęłyby w trzyletnim programie eks­
ponowane miejsce. O ile łatwiej 
przychodziłoby nam bieżące ich 
rozwiązywanie w praktyce, gdybyś- 
my się przy tym mogli oprzeć na 
przemyślanych, naukowo uzasad­
nionych regułach znanych całemu 
społeczeństwu i akceptowanych 

przez Sejm; Gdybyśmy opierali się 
na jakiejś określonej polityce za­
trudnienia i płac, polityce cen, po­
lityce handlu zagranicznego, polity­
ce mieszkaniowej itd.

Weźmy dla przykładu sprawę po­
lityki cen. Co myśli o niej teraz przeciętny obywatel? Tyle'tylko, że 
brak tu konsekwencji, że w prze­
ciwstawieniu do realizowanych 
przez pewien czas obniżek sięgamy 
obecnie do krańcowo odmiennych 
metod. Niektóre ceny podnieśliśmy 
w trosce o równowagę rynkową i 
zapobieżenie spekulacji. Inne (pa­
pier, meble itd.) w celu zapewnie­
nia rentowności przemysłu, jeszcze 
inne (węgiel) zamierzamy podnieść, 
aby wyeliminować marnotrawstwo 
i uzdrowić strukturę kosztów. 
Wprawdzie Sejm odrzucił na razie 
projekty idące w kierunku podnie­
sienia cen węgla i czynszów mie­
szkaniowych, ale odmowa ta jest 
dla wielu ludzi równie niepokoją­
ca i niezrozumiała, jak i sam pro­
jekt. Jakie będą dalsze koleje losu, 
nikt nie może przewidzieć. Czuje 
się bowiem brak szerszej koncepcji 
i niezdecydowanie. Czuje się brak 
przemyślanej polityki cen.

Czy nie lepiej byłoby ogłosić za­
krojony na kilka lat program re­
formy cen? Praktyka, kształtowania 
cen nie byłaby skazana na doraźne 
rozwiązanie, od przypadku do przy­
padku.

Podobnych, zresztą o wiele bar­
dziej jaskrawych przykładów, jak 
np. sprawa płac, można by dać wię­
cej. Nie o to jednak chodzi. Istotne 
jest, abyśmy zrozumieli, że czas 
przystąpić do ujętego w bardziej 
wszechstronny plan przezwycięża­

nia żywiołowości w gospodarce. Do 
tego właśnie potrzebny jest kom­
pleksowy program gospodarczy, sze­
roko rozwinięty, obejmujący wszy­
stkie dziedziny naszej ekonomiki.

Programu gospodarczego, o któ­
rym tu mowa, nie można — rzecz 
jasna — opracować na poczekaniu. 
Jest to duża praca, do tego praca 
zupełnie nowego typu. Niektóre e- 
lementy, niezbędne do opracowania 
programu, dojrzewają dopiero. Do­
tyczy to głównie propozycji refor­
my modelowej. Rzecz musi potrwać 
kilka miesięcy, co najmniej do cza­
su zakończenia prac prowadzonych 
obecnie przez Ęadę Ekonomiczną.

Wynika z tego następujący wnio­
sek: przesunąć jeszcze o kilka mie­
sięcy termin uchwalenia plami 
wieloletniego i przepracować go 
łącznie z elementami polityki gos­
podarczej i propozycjami zmian 
modelu w formie jednolitego aktu 
ustawodawczego, który mógłby być 
rozpatrzony przez Sejm jeszcze w 
bieżącym roku.

Wydaje się również celowe, aby 
ze względu na szczególne okoliczno­
ści, a także z uwagi na możliwe 
do uzyskania efekty organizacyjne 
połączyć ze sobą prące nad NPG — ' 
1958 i trzyletnim programem. Po­
zwoliłoby to na koncentrację wy­
siłku i przyczyniłoby się do pod­
niesienia poziomu opracowań. Cały 
aparat Komisji Planowania i mi­
nisterstw pracowałby przez następ­
ne pół roku nad jednym tylko za­
gadnieniem. W rezultacie powstał­
by dokument, w którym zadania na 
1958 r. ujęte byłyby dość szczegó­
łowo, aby zapewnić operatywne kie­
rowanie gospodarką, a dwa następ­
ne lata potraktowanoby w sposób 
nieco bardziej szkicowy. Warto 
przypomnieć, że analogiczne roz­
wiązanie zastosowano w Planie 
Trzyletnim 1947—1949.

Koncepcja Trzyletniego Progra­
mu Gospodarczego nie jest nowa. 
Przedstawiliśmy ją w wielkim skró­
cie na tych samych łaniach już 

przed kilkoma miesiącami. Spotkała 
się ona wówczas z aprobatą wieau 
naszych czytelników. Obecnie na 
przeszkodzie realizacji naszych pro­
pozycji nie stoją żadne względy 
rzeczowe. Jeżeli wreszcie uznaliśmy 
za bezsporny fakt, że nasza pięcio­
latka stała się faktycznie trzylatką, 
odpada główny argument za jej 
natychmiastowym uchwaleniem. 
Mamy jeszcze nieco czasu. Plany 
wieloletnie zatwierdzane są z regu­
ły po rozpoczęciu ich realizacji. 
Dlaczego nie Inieiibyśmy planu na 
okres 1958—1960 uchwalić ostatecz­
nie w grudniu 1957 r.? Kontrargu­
menty wynikać mogą tylko z naj­
zwyklejszego uprzedzenia.

Raz jeszcze poddajemy zatem pod 
rozwagę naszą myśl z nadzieją, iż 
przekonamy decydujące czynniki o 
jej słuszności. Mamy już nienajgor­
sze doświadczenie z wytycznymi w 
sprawie rolnictwa. Wieś ruszyła za 
nimi zwartą ławą. Spróbujmy prze­
nieść to doświadczenie na szerszą 
płaszczyznę. Zyski mogą być spore, 
a ryzyko, właściwie żadne.

iesposób ustosunkować się do wszystkich za­gadnień poruszonych w tak bogatej i wszech­stronnej. dyskusji, któ­ra przy tym często szczegółowością oma­wiania problemów przy­pomina raczej dyskusję komisyjną. Poza tym czuję się zwolniony od omawiania w zasadzie zagadnień rolnictwa, socjalnych i finansowych, ponieważ prze­mawiali z ramienia rządu na ten temat, ministrowie: Ochab, Zawadz­ki i Dietrich.Nie będę też wchodził w poru­szone w dyskusji zagadnienia orga­nizacyjne, chociaż bardzo ważne, w dziedzinie handlu i w dziedzinie budownictwa. Nad zagadnieniami tymi pracują ministerstwa, pracuje Rada Ekonomiczna, niewątpliwie plon bogatej dyskusji sejmowej'zo­stanie odpowiednio wykorzystany. Obciąłbym ustosunkować się prze­de wszystkim do ważniejszych po­ruszonych problemów, dotyczących kierunków i proporcji planu na rok 1957, a czasem wychodzących w przyszłość poza ten rok. Rozu­miem, że przytłaczająca większość kolegów, zabierających głos w dy­skusji, nie zakwestionowała ogól­nego kierunku planu będącego wy­razem kursu na dalsze socjalistycz­ne uprzemysłowienie kraju chociaż realizowane w zmienionym tempie i w nieco innych niż poprzednio proporcjach, przy jednoczesnej tro­sce o szybkie podniesienie produk­cji rolnej i o stały wzrost płac re­alnych i dochodów chłopskich.Sądzę, że mogę uznać za odosob­niony głos posła Lityńskiego, który kwestionował słuszność kierunku na uprzemysłowienie kraju, na ur­banizację. żądał odwrotu o 180° i stanął na stanowisku, aby Polska pozostała krajem rolniczo - prze­mysłowym, a nie przemysłowo- rolniczym. Poseł Lityński nie spre­cyzował tylko, czy stoi na stanowi­sku powrotu do przedwojennej sy­tuacji przeludnienia agrarnego, do milionów tzw. zbędnych ludzi na wsi, bo taka* jest konsekwencja je­go stanowiska. Sądzę, że tego ro­dzaju stanowisko jest nie do przy­jęcia dla nikogo, komu zależy na tym, aby w Polsce nie było ludzi bez pracy i bez ehleba. . ;Poseł Kisielewski kwestionował, jako błędny rozwój przemysłu hut­niczego i maszynowego, twierdząc, że jest on rzekomo sprzeczny z dy­spozycjami surowcowymi i tech­nicznymi Polski. Jak rozumiem, po­seł Kisielewski sugerował, aby roz­wój przemysłowy Polski ograniczyć do przetwórstwa rolnego i przemy­słu chemicznego. Ńie chcę powta­rzać tutaj wszystkich argumentów przemawiających przeciwko tej
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monoidei o 'konieczności jedno5- stronnego rozwoju polskiego prze­mysłu, tej monoidei o monoprorluk-' cji równie szkodliwej .jak monoideę, o monokulturze..Mówiłem o tym na sesji sejmo­wej poprzedniej kadencji i w refe- racie na tej sesji.' Chciałbym tylko dorzucić jeszcze parę argumentów. W' krajach o rozwiniętym przemy-, śle chemicznym:, — w Anglii . cały '.przemysł chemiczny zatrudnia 528 "tys, osób, a .w Niemczech' Zachod­nich 385 tys., w.Polsce ok. 130 tys:, a więci nawet przy osiągnięciu wy­sokiego angielskiego czy zachodnio- niemieckiego poziomu rozwoju przemysłu chemicznego, co jeszcze wymaga wielu lat i wiele miliar­dowych inwestycji, moglibyśmy dó- .. datkowo . zatrudnić w przemyśle chemicznym 250 — 400 tys. osób. A przecież corocznie' musimy w? najbliższych latach zatrudniać ' do­datkowo, poza rolnictwem, 200 — 300 tysięcy osób, a .po roku 1960 będziemy musieli corocznie zatrud­niać dodatkowo około 500 ty^ osób.Bez wszechstronnego rozwoju 
■przemysłu, a w tej liczbie dalszego rozwoju przemysłu maszynowego — nie będziemy w stanie ani za­spokoić rosnących potrzeb społe­czeństwa we wszystkich dziedzi­nach całej gospodarki narodowej, : ani zabezpieczyć pracy dla rosnącej ludności.O niedorozwoju naszego przemy­słu maszynowego świadczy fakt, że w ogólnej wartości produkcji prze­mysłowej stanowi : on u nas 17%, kiedy w Czechosłowacji już w ,1955 r. odsetek ten wynosił — 28%, w Niemieckiej Republice Demokra­tycznej — 31%, w. Związku Ra­dzieckim — 40%, a w wysoko roz­winiętych państwach . zachodnio­europejskich — waha się od 30 do 40%.Słuszny, kurs, to kurs na wszech­stronny ’ rozwój przemysłu, natu­ralnie, bez przesady, bez dążenia do jakiejś autarkii, do samowystar­czalności w każdym rodzaju pro­dukcji, w każdym asortymencie pro­dukcji, to kurs na rozwój przemy­słu, w którym naturalnie znaczenie przemysłu Chemicznego, jako ma- 
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.jęce^-bardzo -dobre--warunki - roz- wo-ju-w,.Polsce -— będzie, rosło; zre- 
■Bźt< produkcja przemysłu chemicz- megó, tża.rówńp ' w .planu.6-
■letaiego,, jak ii .obecnie- rośnie -naj- 
■silnreR ze wszystkich gałęzh prze­mysłu. '' Kolega .poseł Kołakowski kwe­stionował , kierunki . . asortymentów produkcji; hutnictwa w związku z koniecznością importu części blach okrętowych. Jak przedstawiają się fakty?Zapotrzebowanie na blachy okrę­towe wynosi w bieżącym roku 97 tys, ton, z czego pokrywamy z pro­dukcji krajowej 60 tys. ton, z im­portu 37 .tys. ton.. Pewne asorty­menty blach okrętowych cieńszych i węższych dostarcza huta im. Le­nina —około 25 tys., ton. W asor­tymentach '. tych nie mą . deficytu, 'a" nawet-', wkrótce po -opanowaniu produkcji według norm międzyna­rodowych — będziemy mogli je ‘ eksportować * na rynki zagraniczne. Pozostałe, ' asortymenty \ dostarcza huta „Batory" i huta „Stalowa Wo- ,la“; jednak, ilość ich jest niedosta­teczna, uzupełniamy je więc im­portem ze Związku Radzieckiego i Czechosłowacji. Import ten ustanie za, jakieś trzy lala, po dokonaniu rekonstrukcji walcowni na hucie .„Batory". ,Rozwój hutnictwa, zwłaszcza w 
■kraju -tak'-niewielkim jak. Polska, nigdy nie może być tak jednocze­śnie wszechstronny, żeby produk­cja z roku na rok rosła równomier­nie we wszystkich asortymentach. Dlatego ,w każdym okresie będzie istniała konieczność eksportu jed­nych i importu innych asortymen- • . i

*) Autoryzowany stenogram przemóż 
Wlenia „Przewodniczącego Komisji Pla­
nowania prZy Radzie Ministrów, wygło­
szonego .dnia 28 kwietnia br. w Sejmie 
na zamknięcie dyskusji nad narodowym 
planem gospodarczym na rok 1957.

dokoiicicmc i 
HA «WOW F



PLAN WOLNEGO WYBORU
MoWricienie k i
L__, ninoiiw 1

tów i nie ma w iym abtóutóe hic 
adrożnego, ani himorinaiaęgp.Ob. poseł Kołakowski kwestiono­wał również rzekome forytowahie w kopalnictwie rud żelaznych okrę­gu łęczyckiego kosztem okręgu czę­stochowskiego, Rzeczywiście, jeżeli chodzi o, rudę łęczycką, dotychcza­sowe- wskaźniki ekonomiczne tego ękręsu są. nieco gorsze od okręgu 

■częstochowskiego, jakkolwiek, znaj- Gńją się,tw granicach opłacalności. W, rzeczywistości w najbliższymi latach _ w okręgu częstochowskim zastanie zakończona' budowa 5 ko­palń rudy żelaznej i będzie się kon­tynuować budowę, dalszych 5—6, podczas gdy w okręgu łęczyckim zakończy się-budowę dwóch kopalń i przygotowuje się — bez rozpoczy­nania W tym okresie; — 'budowę dalszych dwóch, a Więc nie ma mowy o forytowaniu okręgu łę­czyckiego. kosztem okręgu często­chowskiego.

budowanych na wsi, która w 1955 
roku wyniosła ofc tys,, a w 1956 roku i 1957 róku na pewno wynie­
sie więcej. Poza tym należałoby uwzględnić punkt wyjściowy, od 
Jakiego rozpoczynało hasze budow­
nictwo — fakt, że przed wojną w PóJSće pfzy takihi samym mniej więcej przyroście naturalnym w cy­frach absolutnych i przy większej ludności, budownictwo mieszkanio-

Ob. poseł Kołakowsiki kwestiono­wał również kierunki -rozwoju ener- getyki, jako- rzekomo nieprzewidują- ce modernizacji. Zasadniczy kieru­nek modernizacji naszej energetyki, to instalowanie ■ nowoczesnych wy­soko wydaj nych agregatów w celu, między innymi, obok sprostania rosnącemu zapotrzebowaniu — u- nieruchamiania najbardziej .prze­starzałych i najmniej wydajnych. Niestety, jak dotychczas, rozwój e~ nergetyki^ nie nadążał za potrzeba­mi prżernysłu całej gospodarki na­rodowej i. dlatego, mimo że instalo­wano wielę nowych wysókowydaj- nych agregatów,- nie można było jeszcze- unieruchomić agregatów przestarzałych. W tym 1 roku po raź pierwszy rozwój energetyki wy­przedza wzrost •produkcji przemy­słowej, a iwięc pod warunkiem wy­konania w, pełni planu' ińwestyćyj- nego energetyki — po raz pierwszy będziemy mogli osiągnąć te efekty.Niezależnie od, tego trzeba pod- kreślić, że przez instąlpwanie no­woczesnych agregatów — ' stale zwiększa glę średnia wydajność i obniża średnie zużycie paliwa i to . o .-stałej modernizacji w odniesieniu do całej energetyki.Poseł Tatarkówna poruszyła bar­dzo istotne ■ zagadnienia przemysłu włókienniczego. Istotnie trzeba stwierdzić, że w ciągu ostatnich lat suma nakładów -inwestycyjnych i kapitalnych remontów w tym prze­myśle ' była niższa pd 'sumy : odpi- nńw amortyzacyjnych. 'Sytuacja ta zmieni się- w roku 1058 i, w. 1-a-tash następnych,-, kiedy to. suma inwestycji i kapitalnych re0cotów według aktualnego pro­jektu planu ’ 5-letniego — znacznie przekroczy • sumę amortyzacji.Między innymi' obecnie czynicme 
są' starania p zńac^ńe ponadplano­we zwiększenie importu-, maszyn dla przemysłu włókienniczego, na wy­mianę maszyn przestarzałych —: w oparciu o uzyskane, -kredyty zagra­niczne.Szereg KOiegow posłów poruszyło sytuację W przemyśle maszyn rol­niczych. Istotnie przemysł ten obec­nie., mą przed sobą trudne zadanie poważnego: przestawienia asorty­mentu produkcji, -dostosować się w większej mierze do potrzeb indywi­dualnych :, gospodarstw chłopskich. Rok 1957 .należy traktować pod tym 
■wziględęm,, jako- rok przejściowy, chociaż już w tym roku powinna nastąpić poważna poprawa w dosta­wach najbardziej potrzebnych a- sórtymentów maszyn.Ze słuszną troską omawiano w dyskusji problemy . rozwoju prze­mysłu materiałów budowlanych. Od rozwoju tego ’ przemysłu; zależy wzrost budownictwa, a tym samym zaspokojenie wielu palących po­trzeb społecznych.' Nakłady ■inwestycyjne na ten przemysł zostały poważnie zwięk­szone w porównaniu z poprzedni­mi latami. Jest'to przy tym jedy­na gałąź przemysłu, gdzie nie za­mierzamy proponować żadnych dal­szych ograniczeń nakładów inwe­stycyjnych w pięciolatce, a przeciw­nie jeszcze pewne powiększenie.Niezależnie ■ od tęgo — uchwałą Rady Ministrów zostały stworzone 
■warunki, ułatwiające rozwój ubocz­nej produkcji materiałów budowla­nych oraz: rozwój; produkcji lokal­nej.W sumie z tych źródeł dodat­kowych- uzyskano w 1956- roku, 100 min jednostek ceramicznych mate­riałów ściennych, a' w 1957 roku szacuje się te dodatkowe źródła ńa ponad 300 min jednostek ceramicz­nych, przy czym możliwości nie są bynajmniej wyczerpane,' a raczej zaledwie napoczęte.Wielu z obywateli posłów obra­zowało niezwykle- ciężką i trudną sytuację w budownictwie mieszka­niowym.Nie chciałbym w jakimkolwiek stopniu zacierać trudności tej Sy­tuacji, jednak trudno mi się pogo­dzić z taką metodą obrazowania tej kwestii, kiedy zestawia się cyfry przyrostu izb W miastach, z cyfra­mi przyrostu naturalnego w całym kraju, a' więc w miastach i na wsi razem. Dla ścisłości należałoby zawsze dodać ilość izb mieszkalnych

' we-w miastach przez szereg lat wy­nosiło po kilkadziesiąt tysięcy izb rocznie i dopiero w 1937 r. i 1938 r. ’ osiągnęło poziom około 100 tys. 1 Nie zmienia to oczywiście faktu, że poziom około 200 tys, izb, które ma­ją być zbudowane w miastach w 1957 r, daleko odbiega od potrzeb. Dlatego potrzebne są nieustanne wy­siłki, aby wzmagać ■ budownictwo mieszkaniowe, aby osiągnąć w tym 5-leęiu około 1 200 tys. izb miesz­kalnych i aby w następnym 5-leciu osiągnąć dalszy poważniejszy wzrost. W tym celu trzeba wzma­gać' rozwój produkcji materiałów budowlanych. Sprawa ta nie przed­stawia się niestety tak łatwo, jak wydaje się mojemu koledze, posło­wi z Gdańska, prof. Balcerskiemu. Nie wystarczy mieć surowiec i siłę roboczą, trzeba mieć jeszcze poten­cjał wytwórczy, urządzenia produk­cyjne, a wymaga to nakładów i czasu. Ręczna, chałupnicza produk­cja niestety nie może w tej dzie­dzinie rozwiązać sprawy, nie mo­że zastąpić zmechanizowanej pro­dukcji fabrycznej, może ją tylko u- zupełnić. Ale niewątpliwie inicjaty­wa społeczna rozwoju produkcji ze źródeł lokalnych może poważnie rozszerzyć nasze możliwości.Omawiając sprawy budownictwa mieszkaniowego, trzeba zauważyć, że nie ma chyba takiego drugiego kraju zarówno w świecie kapita­listycznym, jak i w naszym obozie socjalistycznym, w którym państwo wzięłoby na siebie tak dużą procen­towo część ciężaru zaspokojenia potrzeb mieszkaniowych ludności. Toteż całkowitą rację mają — mo­im zdaniem — ci koledzy posłowie, którzy domagają się na przyszłość znacznego ,zwiększenia udziału bu- downictwa indywidualnego i spół­dzielczego z pomocą kredytową pań­stwa. Zresztą w tym kierunku idziemy. Już poważnie zwiększono kredyty na budownictwo indywi­dualne i spółdzielcze w roku bieżą­cym. Rząd ma na swoim warszta­cie większość z tych spraw, o któ­rych mówił w dyskusji poseł Bo­recki. Nie mógłbym się natomiast zgodzić z propozycją natychmiasto­wego, jeszcze w tym roku zreduko­wania budownictwa ZOR na rzecz budownictwa rozproszonego czy in­dywidualnego. Taka nagła, nieprzy­gotowana zmiana nie przyniosłaby niczego'innego prócz dezorganizacji, zmniejszenia ogólnej ilości budowa­nych izb. Przy tym wyższe koszty izby budowanej przez ZOR — by­najmniej nie świadczą o droższym budownictwie. Należy pamiętać, że koszt takiej izby obciążany jest bu­dową sieci i usług w stanie surowym, budową szkół, budową wszystkich urządzeń komunalnych, osiedlo­wych, ulic, wodociągów, kolektorów kanalizacyjnych nieraz w skali ca­łego miasta, podczas gdy budowni­ctwo rozprószone czy indywidualne dodatkowo obciąża istniejące urzą­dzenia.Wielu kolegów podkreśliło niedo­inwestowanie poszczególnych gałęzi gospodarki i działów usługowych. Słyszeliśmy z tej trybuny o niedo­statecznych inwestycjach w prze­myśle węglowym i naftowym, w e- nergetyce i w przemyśle lekkim, w budownictwie drogowym . i porto­wym, kolejowym, w przemyśle ma­teriałów budowalnych, w budowni­ctwie mieszkaniowym, szkolnym i szpitalnym. Jestem skłonny wszy­stkim dyskutantom przyznać rację, a także powiększyć jeszcze tę licz­bę niedoinwestowanych gałęzi go­spodarki. Słyszeliśmy również o dy­skryminacji lub niedostatecznym wymiotowaniu inwestycji w pew­nych terenach, a więc słyszeliśmy o tym, że Kraków jest dyskrymino­wany, że Łódź to miasto niekocha­ne, że udział Poznańskiego w na­kładach należy zwiększyć. Upom­niały się o swoje prawa; olsztyńskie, opolskie i inne województwa Ziem Odzyskanych. Nie pozostało w ty­le w wykazywaniu swojego pozo­stawania w tyle rzeszowskie i kie­leckie. Wąpię, by znalazło sie ja­kieś województwo, które nie uwa­żałoby się za dyskryminowane. Ba, nawet Warszawa ustami posła prof. Hryniewieckiego upomniała się o swoje prawa. Sądzę, że trafnie scharakteryzował tę sytuację prof. Lange na poprzedniej sesji Sejmu — ten stan rzeczy jest wyrazem o- gólnego niedoinwestowania.Jednak ogólny poziom inwestycji wyznaczony jest przez wielkość do­chodu narodowego i przez wielkość spożycia indywidualnego, a dodat­kowo przez poziom produkcji mite- riałów budowlanych. Można prze­suwać w pewnym stopniu granice między akumulacją a spożyciem, można powiększać inwestycje ko­sztem płac i dochodów ludności — i odwrotnie. Ale nie ma sposobu na to, ażeby jednocześnie powięk­szyć, ‘w porównaniu z możliwościa­mi, inwestycje i płace i dochody ludności, nie ma sposobu na to, aby przeskoczyć aktualne, obiektywne możliwości i wyznaczyć poziom in-. westycji na poziomie potrzeb spo­łecznych. Byłoby to postępowanie nie tylko szkodliwe, ale gorzej, nie­realistyczne.
Dlatego zawsze stoimy w obliczu 

wyboru między potrzebami bieżą­cymi a przyszłymi, między spoży­ciem a inwestycjami, między inwe-

stycjami produkcyjnymi a niepro­dukcyjnymi, między inwestycjami na tym czy innym terenie, w tej czy innej gałęzi przemysłu.Komisja Planowania i Rząd sta­rają się rozstrzygnąć te problemy jak najbardziej obiektywnie, jaik naj­bardziej zgodnie w swoim rozumie­niu z ogólnymi interesami narodu. Ale ostatecznym arbitrem w tych sprawach jest niewątpliwie Sejm. Sądzę więc, że raczej na sejmowych komisjach branżowych powinny ścierać się głosy posłów pragnących powiększyć nakłady na jednym te­renie kosztem drugiego, a na Komi­sji Planu i Budżetu głosy doma­gające się powiększenia inwestycji w jednych działach gospodarki ko­sztem drugich. Rezultatem tych zmagań winny być wnioski Komi­sji Planu i Budżetu o dokonanie zmian w tych dokumentach.Chciałbym podkreślić, że Rząd wyraził zgodę na propozycje zmian ustalone przez Komisję Planu i Budżetu. .Może więc naprawdę wyjściem z sytuacji jest szukanie ratunku w kilkumiliardowych kredytach za­granicznych — jak sugeruje poseł Kisielewski.W tym miejscu nie zgodziłbym się z tymi kolegami, którzy mówili z tej trybuny, że poseł Kisielew­ski nie wskazał cukiernicy, z której należałoby czerpać. Poseł Kisielew­ski ukazał nam „fata morgana" cu­kiernicy w postaci 3-miliardowych kredytów zagranicznych.Dalecy jesteśmy od negowania lub odrzucenia realnych możliwości uzyskania kredytów zagranicznych,które woscinam wych
mogą rozszerzyć nasze możli- inwestycyjne, lub dopomóc w przezwyciężeniu chwilo- trudności, surowcowych. Ko-rzystaliśmy w poprzednim okresie i . korzystamy obecnie z wielkich kredytów radzieckich. Zawarliśmy umowę z Niemiecką Republiką De­mokratyczną w sprawie pomocy, na warunkach kredytowych, w rozbu­dowie naszego przemysłu węgla brunatnego. Zawarliśmy niedawno umowę kredytową z Francją. Fina­lizujemy pertraktacje z bankami angielskimi. Prowadzimy rozmowy 

z koncernem szwedzkim. Delegacja nasza od kilku tygodni prowadzi w Stanach Zjednoczonych rozmowy w sprawie kredytowych dostaw nad­wyżek rolniczych. Wszędzie jednak chodzi o sumy o wiele mniejsze od tej, którą wymieniał poseł Kisie­lewski.Musimy zdać sobie sprawę, że kredyt. zagraniczny, może ł?yć tylko 
■uzupełnieniem i ułatwieniem włas­nego wysiłku narodu, ale nie może go zastąpić.Przedstawiciele rządów przedwo­jennych przez 20 lat łudzili siebie i naród mirażem wielkich pożyczek zagranicznych, które rzekomo miały rozwiązać wszystkie problemy pol­skiej gospodarki. Pożyczki zagrani­czne istotnie były, ale w znacznie skromniejszych rozmiarach i na bardzo ciężkich warunkach, a po roku *1930 pożyczki się skończyły, a pozostał tylko ciężar spłat kapita­łów i procentów.Sądzę, że nie jest dobrą przysłu­gą dla naszej gospodarki głoszenie, źe może nas wyratować tylko o- gromna, kilkumiliardowa pożyczka zagraniczna.Nie rezygnując z uzyskania mo­żliwych i realnych kredytów jako uzupełnienia i pomocy, naród mo­że swą gospodarkę dźwignąć prze­ważnie tylko własnym wysiłkiem, mobilizując wszystkie rezerwy wła­snej gospodarki i rozwijając w tym celu szeroką inicjatywę społeczną mas pracujących.Poseł Macichowski poruszył nie­zwykle trudne problemy gospodarki leśnej. Zdajemy sobie wszyscy spra­wę z tego trudnego problemu i z grożącego na przyszłość niebez­pieczeństwa. Problem ten istnieje i nie może być rozwiązany w cią­gu jednego ro«u. lub nawet paru najbliższych lat. Do roku 1960 może on być tylko częściowo złagodzony.Godząc się z wnioskiem sejmo­wej Komisji Planu i Budżetu, Ko­misja Planowania przy Radzie Mi­nistrów przedstawia sejmowej Ko­misji Planu i Budżetu jakie są mo­żliwości do roku 1963 rozwiązania problemu zastępowania drewna, aby umożliwić ograniczenie wyrębu drewna do etatów rębnych.Nie mogę pominąć problemu że­glugi morskiej. Doceniając w pełni potrzebę przyśpieszenia rozwoju floty handlowej, Rząd wniesie pro­jekt ustawy o Funduszu Rozbudo­wy Floty. Już w 1957 r. stan floty handlowej przekroczy prawdopo­dobnie o 40—50 tys. ton pierwotne założenia 5-latki na ten rok — dzię­ki dodatkowym przesunięciom stat­ków produkcji krajowej z eksportu na potrzeby floty i dodatkowym zakupom z importu.Słyszeliśmy głosy o tym, że prze­mysł okrętowy nie powinien eks­portować. Trzeba jednak stwier­dzić, że wielkie zamówienia eks­portowe w ubiegłych latach, połą­czone z dostawami brakujących blach i wyposażenia okrętowego postawiły nasz przemysł okrętowy na-nogi, pozwoliły mu rozwinąć się w tej skali, w jakiej się rozwinął. Obecnie udział floty krajowej w produkcji przemysłu okrętowego stale się zwiększa. Pewien nato­miast eksport jest konieczny choć­by dla utrzymania rynków i choćby dla utrzymania poziomu technicz-

nego produkcji w konkurencji z za­granicą.Poruszony został problem prawi­dłowej wyceny środków trwałych. Inwentaryzacja majątku narodo­wego to wielkie przedsięwzięcie wymagające starannego «przygoto­wania na podstawach naukowych. I przedsięwzięcie kosztowne. Nie 
■ można go przeprowadzić w ten spo­sób, aby efekt był stracony. Dla­tego można przeprowadzić akcję inwentaryzacji majątku narodowe­go dopiero po . przeprowadzeniu ko­niecznych zmian w systemie cen zaopatrzeniowych, po uporządko- 
■waniu systemu cen.Na marginesie trzeba ■ stwierdzić — pod adresem posła Woj tysiaka— który mówił, że budżet bez wyce­ny majątku nie jest budżetem — że Polska przedwojenna nie miała żadnego obliczenia majątku naro- • dowego przez .całe 20 lat. Było tyl­ko jedno bardzo niedokładne, sza­cunkowe obliczenie prof. Kruszew­skiego majątku państwowego, któ­ry jak wiadomo stanowił zaledwie niewielki ułamek całego majątku narodowego.O systemie cen zaopatrzeniowych mówił już Minister Dietrich. Chciał­bym tylko dodać, że to zagadnienie trudne i skomplikowane musi być tak rozwiązywane, by nie dopro­wadzić do ogólnej zwyżki cen i nie narazić na szwank realnych płac i realnych dochodów. I dlatego nie może być przeprowadzone tak szyb­ko, jakby się niektórym kolegom wydawało.Zdajemy sobie sprawę ze wszy­stkich braków naszego systemu cen zaopatrzeniowych, który utrudnia ocenę wyników finansowych po­szczególnych gałęzi gospodarki. Ale przesadą są głosy tych kolegów po­słów, którzy twierdzą, że-istnieją­cy stan uniemożliwia wszelką oce­nę, że czyni z budżetu fikcję itd. Ogólnego obrazu to nie zmienia, ponieważ nadmierna akumulacja jednych gałęzi gospodarki wyrów­nuje się z deficytami innych. Wy­maga to tylko trochę trudniejszej i głębszej analizy naukowej, żebj’ zdobyć prawidłową ocenę istnieją­cego stanu gospodarki.Chciałbym też powiedzieć, że taksamo przedstawia się sprawa w dziedzinie badania opłacalności handlu, zagranicznego. Nie można twierdzić, że obecny system cen i rozliczeń uniemożliwia ocenę o-pła- calności poszczególnych kierunków handlu zagranicznego r-^ioti ją tyl­ko utrudnia, wymaga . dodatkowej i . głębszej, analizy naukowej."Chcialem poinformować obywa­teli posłów, że rozpoczęto prace nad efektywnością handlu zagraniczne­go i na podstawie tych prac już obecnie zlikwidowano niektóre eks­porty nieopłacalne. Czyni się wy­siłki dla zaktywizowania innych, bardziej opłacalnych kierunków eksportu.Na zakończenie chciałbym krótko wypowiedzieć się na temat najbar­dziej ogólnych uwag, jakie były wypowiedziane o budżecie i pla­nie.Posłowie z Klubu „Znak" dawali do zrozumienia, że ten plan i bu­dżet to jest jakiś tam krok na- przód, ale jeszcze nie taki, jakiego by sobie życzyli. Byłoby na przy­szłość pożądane, aby koledzy for­mułowali jaśniej swoje postulaty pod adresem planu i budżetu, w ich pozytywnej części, ponieważ inaczej obawiam się, że nie będzie- w stanie z Ministrem Dietri­chem. mimo dobrej woli, dostoso­wać się do ich życzeń.Czy budżet ma charakter przej­ściowy? Na pewno tak, jeśli rozu­mieć przez to. że odzwierciedla on przejście do lepszego sposobu bu­dowania socjalizmu. Na pewno nie, gdyby ktoś uważał, że przejścio­wy charakter oznacza odejście od socjalizmu. Niech nikt nie oczeku­je od naś przedstawienia planu i budżetu, którv by zawierał odej­ście od socjalizmu, niezależnie od tego czy mialobv to być odejście, od razu, czy odeiśrte stopniowe (dłu­gotrwałe oklaski).Czy to jest plan i budżet konie­czności? Tak, to jest plan i bu­dżet - konieczności, jeżeli rozumieć przez to, że jest oparty na real­nych, obiektywnych warunkach na­szej gosoodarki, których nie można przekreślić ani pominąć, jeżeli nie chce się popaść w fantazjowanie.W tym sensie każdy następny budżet i plan będzie także budże­tem i planem konieczności.Nie jest on planem i budżetem konieczności, jeżeli przez koniecz­ność rozumieć konieczność chwilo­wego. oportunistycznego przystoso­wania. się do jakiejś sytuacji — bez przekonania, że robi się to, co jest w danych warunkach najlepsze.W tym sensie dla nas ten budżet 1 plan nie jest budżetem i planem konieczności, ale budżetem i pla­nem wolnego wyboru, ponieważ wyraża on aktualne potrzeby i mo­żliwości gospodarcze naszej socjali­stycznej demokracji, ponieważ od­powiada on w sposób możliwie naj­lepszy, a w każdym razie jedynie możliwy w aktualnych warunkach potrzebom mas pracujących (długo­trwałe oklaski).
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cwrponamn
W WARSZAWIE WYBUDOWANO..

W I kwartale br. wybudowano 5.191 
nowych izb mieszkalnych, wykonując 
tym samym piań kwartalny w IM,7%. 
Jest to duże osiągnięcie, z uwagi na 
ogromny brak mieszkań w stolicy 1 w 
porównaniu z wynikami osiągniętymi w 
analogicznym okresie 3 lat ostatnich. W 
1954 r. wybudowano w I kwartale — 
1.762 izby, w 1355 r. — 2.860 izb i w 
1953 r. — 571 izb

Trzeba jednak zasygnalizować, ie wy­
konanie planu w perspektywie I pół­
rocza w związku z brakami materiało­
wymi zarysowuje się jednak mniej po­
myślnie. Także 1 wykonanie rocznego 
planu oddania obiektów do eksploatacji,

bez szybkiej zmiany W zaopatrzeń!^ ma­
teriałowym staje pod znakiem zapyta­
nia. Brak np. mater)a'ów ściennych (tyn­
ki, instalacje) uniemożliwia przygotowa­
nie budynków do oddania w II póro- 
cżu, stwarzając już obecnie zagrożenie 
w oddaniu obiektów planowanych na 
lipiec i sierpień br. Jeśli materiały te 
nie będą nadchodzić rytmicznie na place 
budów, to w konsekwencji może po­
wstać niebezpieczne spiętrzenie w za­
kresie tych specjalności (tynkarze, insta­
latorzy), w których odczuwa się stale 
deficyt kwalifikowanych robotników.

(t. S-)

WYKORZYSTANIE KREDYTÓW FRANCUSKICH
W grudniu 1956 r. Francja udzieliła 

nam 10 mld franków kredytu inwesty- 
"■ 'nego. Kredit teii zgoónle z .umową 

przeznaczony jest przede wszystkim na 
zal-Mp francuskiego sprzętu energetycz­
nego i górniczego.

Do końca kwietnia nasze centrale han­
dlu zagranicznego otrzymamy' już ok. 
80% ofert na dostawy towarów w ra-

mystu syntezy chemicznej oraz wiele 
maszyn i urządzeń dla górnictwa wę­
glowego, jak: Wrębiarki, maszyny wy­
ciągowe, płuczki itd. Nasze centrale ba­
dają obecnie wspomniane oferty pod 
względem cen 1 szczegółów technicż-

mach tego kredytu. Oferty 
m.in. dostawy elektrowni,dostawy

prze widują 
dla prze­

nyeh oferowanych urządzeń.
Trwają również rozmowy na 

ewentualnego wybudowania w 
przez Francuzów kopalni węgla.

BUDUJEMY DROGI
Stan naszych 

ny, ich gęstość
dróg jest na ogól faial-

-— -  -------- jest niska i wynosi za­
ledwie 32 km na 100 km powierzchni. 
(CSR ma np. 54 km/100 km’ ■ Fran­
cja — 120 _ km (100 km’), ilość dróg twar­
dych i bitych w województwach cen­
tralnych i wschodnich waha się od 14,4 
kni/luo kmi (w lubelskim) do 24,6 km/loo 
kmt (w warszawskim).

Aby temu zlu zaradzić budujemy no- 
. we drogi o nawierzchni twardej, zmie­
niamy starą nawierzchnię („kocie lby“ 
i tłuczeń) na istniejących już drogach ną 
twardą (asfalt, beton, kostka), konser­
wujemy oraz przeprowadzamy kapitalny 
remont wielu dróg (mniej więcej 5 tys. 
km dróg rocznie).

wynosi za-

W ub. r. wybudowano 430 km nowych 
dróg o nawierzchni twardej, 179 km 
dróg ńokrytych dawniej kamieniem pol­
nym lub tłuczniem otrzymało nawierz­
chnię twardą. Ponadto wybudowano 6.749 
m b mostów, w tym mostów stałych 
3.750 m b (betonowe lub żelazne),

W tym roku plan CZ Dróg Publicz­
nych przewiduje budowę 2«9 km dróg 
o nawierzchni twardej, a zmianę na­
wierzchni na twardą i gładką na 9« km 
dróg. Mostów wybuduje się 7.160 m b, w 
tym mostów stałych 4.572 m b.

Tak więc plan budowy mostów zakła­
da w br. budowę większej ilości tych 
Obiektów drogowych niż w roku ubieg­
łym. Natomiast plan budowy dróg na 
rok, bieżący w porównaniu z poprzednim 
Jest znacznie mniejszy.

temat 
Polsce 
(t g.)

Cz Dróg Publicznych dysponuje odpo-
wiednio liczną kadrą facliowców-inży- 
nieró w i techników ' — liczną rzeszą 
kwalifikowanych robotników drogowych, 
posiada odpowiednie - zaplecze materia­
łowe i wystarczającą Ilość sprzętu, aby 
budować rocznie 1.000 km nowych dróg, 
jakość wykonywanych robót drogowych 
stoi u nas na poziomie europejskim, po­
le do tego rodzaju prac, bardzo potrzeb­
nych, jest olbrzymie — ale nie ma na 
ten cel odpowiednich kredytów.

W zakresie budowy dróg tego ro­
dzaju polityka inwestycyjna nie wydaje 
się być szczęśliwa. Tę opinię dyktuje 
nie tylko bardzo niedostateczna gęstość 
dróg w naszym kraju, ale również pers­
pektywiczny plan budowy nowych dróg. 
W okresie 20 lat mamy wybudować 28 
tys. km dróg, aby osiągnąć taką siatkę 
dróg, jaka istnieje obecnie w woj. po­
znańskim tj. 40 km dróg na 100 km’. 
W tym celu należy wybudować w pier­
wszej 5-latce — 4,5 tys. km dróg. Obec­
ny plan 5-letni zakłada jedynie budowę 
tylko — 2,2 tys. km nowych dróg. Tym 
samym więc plan perspektywiczny roz­
ciągnie się na... 40 lat.

Jeszcze gorsza sytuacja istnieje w za­
kresie zmiany nawierzchni ńa istnieją­
cych drogach pokrytych kamieniem pol­
nym i tłuczniem. W 20-leciu mamy prze­
budować 38 tys. km takich dróg, a Więc 
w, planie 5-letnlm 2.500 km, w rzeczy­
wistości zastąpimy „kocie lby“ tylko 
na — «50 km. (tg)

DLACZEGO EKSPORTUJEMY PÓŁFABRYKATY PAPIERNICZE?
U 1955 r. wyeksportowaliśmy 492,2 m' 

papierówki sosnowej i bukowej. W tym­
że roku importowaliśmy 52,« tys. toń 
celulozy papierniczej i wiskozowej (włó­
kienniczej) oraz papiery techniczno-prze- 
mystowe. wykonane m. In. z celulozy 
pochodzenia sosnowego (np. papier 
..Kran1' służący do wyrobu worków na- 
y^®rowych) Dla pełniejszego obrazu na­
leży dodać, że za metr przestrzenny 
papierówki sosnowej uzyskujemy w eks­
porcie średnio 11 dolarów, zaś za tonę 
importowanej celulozy papierniczej pła­
cimy od 128 — 163 doi., a za tonę celu­
lozy wiskozowej płacimy od 187 — 197 
dolarów. ■

Niekorzystny dla naszej, gospodarki

układ wynika stąd, że nasz przemysł ce» 
lulozowo-papierniczy jest przystosowa­
ny do przerobu papierówki białej 
(świerk, jodła). W naszych obecnych 
granicach dominującym surowcem 
drzewnym jest sosna, przy małych 1 
wyczerpujących się zasobach świerka 
1 jodły. Dlatego istniejące zakłady nie 
są w stanie (z małymi wyjątkami) prze­
rabiać papierówki sosnowej, która jako 
drewno wysoko żywiczne wymaga, spec-* 
Jalnyeh urządzęń'„5 i J mątod produkcji. 
Poprawa> na tym odcinku “może nastą­
pić poprzez budowę nowych obiektów 
lub przebudowę starych. Nowe zak'ady 
tego typu mają powstać w Kostrzyniu 
i okolicach Ostrołęki, (zm)

EKSPORT WYROBÓW SZKLANYCH
wartość eksportu szkła stołowego 

wzrosła w br. o 40% w porównaniu do 
19»5 r. Wzrost eksportu nastąpił dzięki 
zwiększeniu liczby asortymentów i wpro­
wadzaniu nowych wzorów dekoracyj- 
nych. Zwiększono np. ilość wyrobów 
szklanych ze szlifem polerowanym i ma­
towym oraz szkła dekorowanego zlotem 
1 farbami. Artykuły te znajdują chet- 
nych i dobrze płatnych nabywców ża 
granicą, o popularności naszych wyroi 
bow za granicą świadczy fakt, że zamó­
wienia przekraczają znacznie nasze moż­
liwości eksportowe.

Dzięki podwyższeniu walorów artysty-

MILION DOLARÓW- i
Eksport naszych ozdób choinkowych 

etatu,1e się od 1948 r. Mimo poważnej 
konkurencji na rynku międzynarodo­
wym (Japonia, NRD, CSB) — w ub-ez- 
ym roku poziom eksportu przekroczył 

w przybliżeniu 10 razy eksport z 1948 r. 
przynosząc państwu ponad milion flola- 1'0 w, ■

Naszym najpoważniejszym kontrahen­
tem, można powiedzieć — tradycyjnym— 
sa stany Zjednoczone: równocześnie eks­
portujemy ozdoby choinkowe do szere-

cznych wyrobów 1 Ich jakości — wzra­
stają dochody przedsiębiorstw. We włas­
nym więc interesie huty z całą skwap- 
llwoścją uruchamiały warsztaty szlifier­
skie. Np. huta „Hortensja" zaopatrzyła 
się (sposobem gospodarczym) w auto­
mat do zdobienia szkła.

Szkło dekorowane zlotem 1 farbami 
(najbardziej opłacalne) nie zajmuje jesz­
cze, niestety, poważnej pozycji w ca oś- 
ci „szklanego" eksportu. Najważn'ej- 
szym jest tu jednak niewątpliwy z-Tot 
od ilości do jakości. 1 to i_': ’ '

ZA... SZKLANE KULE
git innych państw, 
Francji, Kanady, 
skich i innych.

in.

już wielś,

(bw)

.... .... do Anglii; 
krajów Skandynaw

W I kwartale br. eksport przekroczył 
Kwotę 110 tys. dolarów, jakkolwiek nai- 
wyższe nasilenie wysyłek przypada ńa 
kwartały u j UŁ Dlatego też poziom 
eKsportu osiągnięty w I kwartale możną 
uznać za wysoki, jest to bowiem okres 
przedsezonowy. kiedy w zasadzi za­
wiera się dopiero umowy. (Wkra)

OLSZTYN PRODUKUJE
Dziesiątki tysięcy funtów ptaehiSrav 

firmie Lignoston Co w Anglii za Hgno- 
Ston, ściślej — olto'o 40 tysięcy fun- 
tow rocznie za około toni

Lingnoston jest to drewno — buk lub 
grab, prasowane na gorąco (z anjr = 
Orewno-kamteń), Na SkWek zachodzą­
cych procesów chemicznych drewno 
zmniejsza swoją objętość mniej wiece! 
o potówę, a trzykrotnie zwiększa wy. 
trzyma psc na zgniatanie i łamanie. 
SDrXnSH^ dywany Jest w formie 
spręzyn-hstew do sorfownfków w nrze- 
mysach: górniczym, hutniczym, kokso- 
nrod^ikc”5’"’’ -W formie maniaków dó 
produkcji czo’enek tkackich oraz śliz- 
gow i łożysk w przemyśle maszynowym. 
W ojewodzki Zarząd . Przemysłu w Ol-

| Centralna piaskownia przemysłu węg- 
I lowego zlokalizowana w pobliżu Pusty- 
1 ni Błędowskiej dostarcza obecnie ko­

palniom ok. 20 lys. m’ piasku dzień-
1 Rownotześnie ze wzrastającym wy­

dobyciem węgla zwiększa się zapotrze- 
„°.Wa„-E. na Pias«k> którym wypełnia sie 
wyrobiska górnicze. Co więcej, stoso­
wanie szczelnej podsadzki płynnej jest 
ł®. ' z' zasadniczych warunków umo-
zbwiających eksploatację filarów och- 
ounych pod niiastami, zabezpiecza bo- 

wiem przed powstawaniem bardzo po-
I chnrych szkód górniczych na powierż-

Zwiększenie dostaw piasku do ko­
palni jest wiec sprawą ważną i pji- 
ną. Ponieważ dotychczasowa urządze­
nia w centralnej piaskowni nie pozwa­
lają na zwiększenie dostaw piasku —

„DREWNO-KAMIEN"
satynie uruchamia produkcję lignośtonu 
1 spodziewa się dać jeszcze w tym roku

3<L ton ^^ew oraz 5 ton gra­
niaków do czółenek.

Autorem polskiej metody produkcji 
Jest inż. W. Żuchowski. Produkcja (a 
ma znaczenie w skali krajowej, unie­
zależniając nasz przemysł, a zwłaszcza 
węglowy, od kosztownego importu.

Dla przemyślfi województwa olsztyń­
skiego ma zaś specjalne znaczenie, gdyż 
jest to wyjście poza rany tradvcvjnri 
produkcji w branży drzewnej ó pro­
stej technologii (takich jak: meble, wo- 
zy, artykuły gospodarstwa domowego) 
na produkcję o wysokich wymaganych 
technicznych. yan)

CO CZTERY MINUTY
jeszcze w br. zamontowane fu bertą czte­
ry koparki wiaderkowe produkcji NRD 
o łącznej wydajności 3 60Ó m’ na godzi-

• j. w ciągu 60 minut będzie mo- 
^JT>’adować 400 wagonów kolejowych 
normalnej wielkości. Pierwsza z czte- 
łnw, w^lhlch koparek jest obecnie mon- 

ce.nlralnej piaskowni i praw- 
P obnie już w końcu maja podej- 

ie pracę. Warto zaznaczyć, że kopar- 
ę tę o wadze 4on ton obsługiwać bę- 

°A tytko cztery osoby.
ównocześnie w centralnej piaskowni 

montowane będą 4 Koparki produkcji 
pois<iej, po uruchomieniu »wszys'k'cb 
Koparek kopalnie bediv otrzymywany ók. 
DO tys. m. sześ<\ piasku dzienn’e, czy­
li sześć razy więcej niż ohem!e. A w'ęć 
z Contralnei piaskowni co ł minuty od- 
cnodzić będzie pociąg z piaskiem, (liw)

ILE ŁOWIMY RYBY
Według danych Ministerstwa Rolnict­

wa w naszych stawach, jeziorach i ryp- 
kach (bez zalewu Wiślanego i Szczeciń­
skiego) z’owi!iśmy w 1956 r. ok. 18 tys 
ton ryb. w tym: ze stawów uzyskalU- 
my 7 tys. ton, z jezior 94 tys nn 

,tys; ton- O” ‘ego należy jc- 
z dn.se Qk. ton r • <7 n i.nvpH

przez oko»o 130 iys. wędkarzy: Da- 
do o1’"-™1™ ryby, które traf|,
do handiu uspołecznionego i prze- 
niysiu przetwórstwa rybnego. Jest to szczegół ważny, gdv zauważymy LI 
gestu państwa znajduje się ok, 72%

SŁODKOWODNEJ 
obszarów łownych, zaś ceny (wed'ug 
danych Instytutu Rybactwa) P a^one 
rybakom były 6 do 10 razy niższa od 
cen płaconych przez konsumentów. Te 
sprawy, jak również generalne upo­
rządkowanie śródlądowej gospodarki ryb- 
Oej są tematem prac Ministerstwa Rol­
nictwa, które przejmuje obe-nie ogólne 
Kierownictwo w tej dżiedz’tile. Do n'e- 
dawna rybotówstwem s’odkoworin ,-m zaj­
mować się minisicrsiwai Rolnictwa, 
PGR, Żeglugi oraz Centralny zw’ązek 
Spółdzielczości Pracy. (zm)



okresłe powojennym ist- otwierania nieograniczonej ilości pla- niało u nas kilka włas- .........................................nościowych form han­dlu. Rola i znaczenie tych form były różne w poszczególnych okresach rozwoju ~ naszej gospo- darki. Od pamiętnej „bi­twy o handel" decydu-
cówek do całkowitego zahamowaniaNie negując potrzeby dostosowy-

Ponadto trzeba zwrócić uwagę, że administracyjne zarządzanie han­dlem państwowym doprowadziło dozaniku wspólzawodnic-
jące znaczenie na ryn­ku wewnętrznym osią- . gnał handel u^Dołe- . Handel prvWatny odX )eszcze W 1048 r- Poważną fiUtni?23'™ PrZy k0ńcU PJanu 6-łetnieg° niewielką część swoich P-iVej, i to tylko, w uetalu. Od 195u nastĆPuje ponowne ożywienie handlu prywatnego, co lyiaza się wzrostem ilości placówek ° °k- 100i0/“- JeŚli na koniec II kw. u J 0SC Pr-Vwatnych placówek nandm detalicznego wynosiła 11,633 tp na komet marca 1957 r. ilość ta Wzrosła do 22 tys.

państwa do miejscowych warunków uważamy, że w wytworzonej sytua­cji ęie może wystarczyć dotychcza­sowa rola MHW jako kierownika uspołecznionego aparatu handlowe­go. Konieczne jest rozwinięcie dzia­łalności MHW jako ośrodka wyty­czającego politykę handlową i ko­ordynującego poczynania władz te­renowych.Doświadczenia ostatnich lat wy­kazały, że ' ‘ ‘. narodowej istnienie rozwojumoże być gospodarki pożyteczneinicjatywy prywatnej w

Zahamowanie.«„ć- • likwidacji i wzrost
■SL P afowek har|dlu prywatnego ułatwiło pismo Mi-W tym ..okresie ńistra Handlu sierpnia 1056 r„ zwracające uwagę przewodniczących WRN na zbyt da! leko idące ograniczenia handlu prv- T °raz zarz^dzenie Ministra Handht Wewnętrznego nr 448 z li­stopada 19o6 r. w sprawie udziela­nia zezwoleń na prowadzenie pry­watnych przedsiębiorstw handlo­wych i’, wykonywanie czynności handlowych.

Wewnętrznego z ,

określonych dziedzinach życia gos­podarczego. Dotyczy to w szczegól­ności drobnej wytwórczości (rze­miosło, chałupnictwo, przemysł do­mowy) i handlu prywatnego. Roz­wój przedsiębiorczości prywatnej jest przy' tym dyktowany wiasnie przez te potrzeby, a nie przez ko­niunkturalne okoliczności politycz­ne. Równocześnie jednak handel uspołeczniony powinien ugruntowy-

twa między placówkami tego han­dlu. Stały się one faktycznie pla­cówkami rozdzielającymi przekazy­wane Im towary. Podobnie dzieje się w placówkach spółdzielni spo­żywców, które podporządkowano a- paratowi państwowemu. W ten spo­sób handel uspołeczniony został po­zbawiony bodźców do współzawod­nictwa i konkurencji. Istnienie więc pewnej ilości rzetelnie i na odpo­wiednim poziomie pracujących przedsiębiorstw handlu prywatnego, obok zreorganizowanego handiu uspołecznionego powinno stworzyć warunki konkurencji, przyczyniają­ce się do lepszego zaopatrzenia i ob­służenia nabywców przez handel u- społeczniony.Tak rozumiemy uzupełniającą ro­lę handlu prywatnego. Opisana uzupełniająca rola handlu prywatnego może być ostatecznie określona jako podejmowanie prze­zeń. działalności handlowej tam, gdzie handel uspołeczniony obecnie

Ogólnie charakteryzując wytyczo­ną . tymi ■ zarządzeniami politykę re- .sortu w-; dziedzinie handlu należy stwierdzić, że nie wprowadza ona żadnych istotnych zmian jakościo­wych ;w dotychczasowym stosunku dó handlu prywatnego, ograniczając sig jedynie do stworzenia warun­ków dla wprowadzenia zmian iloś­ciowych. . Wyraża się to w przedłu­żaniu, istniejącym placówkom ze­zwoleń na prowadzenie prywatnych przedsiębiorstw handlowych i gas­tronomicznych oraz w zalecaniu wy­dawania nowych zezwoleń na uru­chamianie przedsiębiorstw prywat­nych na.czas nieograniczony; przy wprowadzeniu paru ograniczeń branżowych.W ten sposób umożliwiono ży­wiołowy rozwój handlu prywatne- go, sprzyjający elementom spekula- cyjnym nastawionym na gospodar- . kę rabunkową, unikającym poważ­niejszych wkładów kapitałowych. ’ Znalazło to wyraz w powstawaniu głównie przedsiębiorstw drobnych, nie zawsze dość użytecznych dla na­bywców. Największe ożywienie han­dlu prywatnego obserwuje się w branżach: odzieżowej, galanteryjnej i gastronomicznej. W nich bowiem najłatwiej: jest o duże zarobki przy stosunkowo małych nakładach pra­cy. Nastąpiło skupienie placówek handlu prywatnego w śródmieściach miast i w miejscowościach szczegól­nie atrakcyjnych (uzdrowiska). Sto­sunkowo duży jest napływ do han­dlu elementów przypadkowych, nie angażują się natomiast większe fir­my kupieckie. Wszystko to sprawi­ło, że .dotychczasowy rozwój handlu prywatnego nie idzie w parze z is­totną poprawą zaopatrzenia ludno­ści. Między innymi wiąże się to’ z ograniczeniami zakupu przez handel prywatny towarów ze źródeł uspo­łecznionych, a także ze strefowymi ograniczeniami -wolnego zakupu.,Opisane zjawiska w znacznym stopniu wynikają z braku określe­nia charakteru handlu prywatnego w naszych warunkach, miejsca i perspektyw jego rozwoju oraz wa­runków ekonomicznych jego . dzia­łalności, zapewniających dokonanie pożądanych zmian jakościowych.Brak sprecyzowania polityki han­dlowej resortu w stosunku do han­dlu prywatnego spowodował brak przewodniej myśli w jego rozwoju w kraju, i w poszczególnych woje­wództwach, w miastach i na w’si. , W/wyniku tęgo rozwój handlu pry­watnego w poszczególnych rejonach 
■wyraża bardzo różne i rozbieżne tendencje lokalnych władz admini­stracyjnych oraz innych czynników. • Powoduje to ogromne wahania, od

E A N D E L
PRYWATNY

ANDRZEJ HODOLY
EUGENIUSZ WISZ NIEWSKI

1

wać i nadal odcinku swój Szczególnie rozwijać na każdym stan posiadania.należy podkreślić, żehandel uspołeczniony nie może z góry rezygnować z objęcia jakiego­kolwiek odcinka działalności han­dlowej. Do tego niezbędna jest jed­nak zmiana dotychczasowego spo­sobu jego działania, która prowadzi­łaby do zwiększenia prawdziwie handlowej jego operatywności i e- lastyczności. Idzie o to, aby prze­stały działać krępujące handel u- społeczniony przepisy administra­cyjne i finansowe utrudniające mu konkurencję z handlem prywatnym.Rozwój handlu prywatnego wyni­ka również w dużej mierze’ z nie­domagali działalności handlu uspo­łecznionego. Luki, jakie pozostawia w swojej działalności handel uspo­łeczniony, stwarzają warunki do wypełniania ich przez handel pry­watny, chociaż ten ostatni traktu­jemy j?.ko ciało obce w naszym or­ganizmie gospodarczym. Rozwój handlu prywatnego jest odwrotnie proporcjonalny do pracy handlu u- społecznionego —■ im lepiej pracuje ten ostatni, tym mniej miejsca jest dla handlu prywatnego.Handel prywatny może rozsze­rzać istniejące możliwości aktywi­zacji masy towarowej z produkcji rolnej, rzemieślniczej, chałupniczej i z przemysłu domowego, ułatwiać zbyt produkcji z tych źródeł, może również snełniać rolę inicjatora no-

podjąć jej nie może, nie chce, nie zauważa potrzeby lub gdzie dzia­łalność jego z innych przyczyn jest niewystarczająca.To określenie roli handlu prywat­nego oznacza dopuszczenie na ry­nek przedsiębiorstw handlowych różnej wielkości, o różnym stopniu zainwestowania, różnych branż i

odcinki nie może dać poważniej­szych rezultatów. Natomiast ekono- m^-ne vnjniti.wanie warunków i uprawnień dla przedsiębiorstw prywatnych może skierować je na odcinki przez nas pożądane.Do instrumentów tego regulowa­nia należy zaliczyć zróżnicowanie: 1) wysokości wkładów7 kapitało­wych. 2) opłat za najem lokali. 3) opłat koncesyjnych, 4) wysokości pożyczek państwowych, 5) wysoko­ści limitów zaopatrzenia towarowe­go ze źródeł uspołecznionych, 6) możliwości uzyskania lokali handlo­wych (W szczególnych przypadkach także w budownictwie uspołecznio­nym na podstawie przetargów), 7) ryczałtów podatkowych, z' przewi­dzeniem możliwości udzielania ulg- podatkowych w związku z wkłada­mi inwestycyjnymi.Nakładając określone obowiązki należy, naszym zdaniem, dać przed­siębiorstwom prywatnym również określone uprawnienia.Dla stworzenia warunków dla wkładów kapitałowych przez kup­ców prywatnych, w celu osiągnię­cia należytego poziomu inwestycji handlowych i wytworzenia warun­ków. stałości działania, należy w koncesjach przewidywać uzgodnio­ne, minimalne okresy działąlności koncesjonowanych przedsiębiorstw.Koncesje mogłyby być przedłuża­ne na podstawie porozumienia obu zainteresowanych stron. Przed u- pływem terminu koncesji może na­stąpić jej wypowiedzenie, i wykup przedsiębiorstwa prywatnego przez handel uspołeczniony lub przystą­pienie uspołecznionego partnera do spółki. Wpływy z opłat koncesyj­nych powinny składać się na fun­dusz wykupu przedsiębiorstw7 pry­watnych. 'Przedsiębiorstwa prywatne, które dokonają inwestycji ponad określo­ne minimum oraz przedsiębiorstwa ważnych branż i przedsiębiorstwa uruchamiane na terenach zaniedba­nych, a w szczególności na Zie-
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wość Stwarza możli-akty wizacji' niezaangażowa-nych dotychczas zasobów finanso­wych znajdujących się w rękach prywatnych. Może on również zwiększyć w pewnym, choć w bar­dzo ograniczonym stopniu, możliwo­ści żetruś ric i zarówno w swoich placówkach jak. i w produkcji, z której wyrobów korzysta.Rozwój prywatnej inicjatywy gos­podarczej, w tym i handlu prywat­nego, może stać się ważnym czyn­nikiem pobudzenia rozwoju małych miast, szczególnie na Ziemiach Za­chodnich,
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Nie ma chyba w Polsce takiego czło­
wieka, który nie interesuje się sprawa­
mi budownictwa mieszkaniowego. Wszy­
stkich nurtują pytania; ile budujemy, 
w jakim stopniu obecny poziom budow­
nictwa pokrywa nasze potrzeby i ile 
nas to kosztuje.
. Koszty budownictwa są bardzo waż­
nym wskaźnikiem techniczno-ekono­
micznym i od ich wysokości zależy w 
decydującej mierze ilość budowanych 
mieszkań, budynków o charakterze soc- 

Jalno-Kulturąlnym itd.
Domy mieszkalne buduje się W Pol­

sce w sposób tradycyjny i w sposób 
uprzemysłowiony. Uprzemysłowienie bu­
downictwa polega — mówiąc najogól­
niej na stosowaniu w procesie bu­
dowania prefabrykowanych elementów 
wielkowymiarowych. Przy pierwszym 

^stopniu uprzemysłowienia stosuje się 
prefabrykowane stropy, dachy, ramy 
okienne, klatki schodowe, W budownict­
wie uprzemysłowionym stopnia II, op­
rócz wymienionych elementów, również 
ściany płytowe lub blokowe. Budownict­
wo uprzemysłowione m stopnia pole: 
ga wyłącznie na montażu na placu bu­
dowy wszystkich składających się na 
dom, a uzyskanych z prefąbrykacji wiel- 
ko wy miarowyeh elementów budowla­
nych. Ten sposób budowania jest z 
powodzeniem stosowany w krajach za­
chodnich. A co się dzieje1 u nas? Stosu­
jemy wyłącznie I i II stopień uprze­
mysłowienia budownictwa, no bo i po 
cóż: stosować trzeci?

Celem uprzemysłowienia budownictwa 
jest bowiem osiągnięcie zamierzonych 
efektów gospodarczych przy niższych 
nakładach i szybciej, niż to byłoby mo­
żliwe w budownictwie tradycyjnym. Jed­
nak do tej pory budownictwo uprzemys­
łowione, znajdujące się w stadium eks­
perymentalnym (niestety, ciągle jesz­
cze), nie przyniosło spodziewanych efek­
tów. W 1955 r. koszt wybudowania 1 m 
sześć, wynosił w budownictwie tradycyj­
nym 300 — 330 zl, nakłady na jedną izbę 
mieszkalna w tym samym roku waha-

ły się 
tys. zl.

przeciętnie w granicach 43 — 45 
W rejonach wielkomiejskich (up.

Warszawa) wybudowanie 1 m. sześć, 
przestrzeni mieszkalnej kosztowało 
350 — 370 zł,, a więc nieco powyżej prze­
ciętnej, (ze względu na wyższy standard 
wyposażeniowy, większą ilość lokali użyt- 
Kowych, Kosztowniejsze elewacje itd.). 
Budownictwo uprzemysłowione I stop­
nia było pkoło 10% dyoższe, a budowni­
ctwo uprzemysłowione stopnia II — o 
około 20%.

Strach pomyśleć co by było, gdybyśmy 
chcieli zastosować w budownictwie III 
stopień uprzemysłowienia.

Wskutek podwyższenia cen na mate­
riały budowlane z dniem 1 stycznia 
br. — można ustalić na podstawie pro­
wizorycznych obliczeń, żc koszt wybu­
dowania 1 m sześć, przestrzeni miesz­
kalnej będzie wyższy o około 25 proc.

IV porównaniu z budownictwem tra­
dycyjnym budowmictwo uprzemysłowio­
ne będzie ciągle jeszcze droższe. I tak 
budownictwo uprzemysłowione I stopnia , 
będzie droższe w bieżącym roku o ok. 
1%, a budownictwo uprzemysłowione 
stopnia II o Ok. 16n/a.

Takie są prognozy na rok 1957. zrów-
nanie kosztów budownictwa uprzemy- 
^łoknon-^o z budownictwem tradycyj­
ni przewidywane jest dopiero pod 
Koniec planu 5-Ietniego. Mówimy zatem 
o zrównaniu, a udzie jest obniżka? Wy- 
daie sie, że to co powiedzieliśmy uprzed­
nio powinno być programem minimum. 
W programie maksimum należy skon 
centrować wszystkie wysiłki, “zeby^wy-

budownictwa 
ono przecież.datnie obniżyć koszty 

uprzemysłowionego. Jest 
Krokiem naprzód w organizacji p a . 
budowy, co nie znaczy, że równocześnie 
musi to być związane z wyzszy™ kosz­
tami. Wprost przeciwnie. Lepsza orga­
nizacja i szybkość musi iść w parzę z 
obniżeniem - kosztów własnych i to w
sposób namacalny. W przeciwnym wy­
padku powracajmy do metod stosowa 
nych przez naszych prapradziadkow.

(Wkrm

różnie również spółek zlokalizowanych. Istnieje możliwość powstawania państwowo-prywatnych o-bok samodzielnych prywatnych przedsiębiorstw państwowych.W tych warunkach zachodzi pil­na potrzeba określenia szczegóło­wych zasad polityki gospodarczej w stosunku do handlu prywatnego, stworzenia instrumentów dla rea­lizacji tej polityki i konsekwent­nego jej przeprowadzenia. Podsta- wowym aktem administracyjnym musi pozostać koncesja, wydawana na podstawie określenia warunków ekonomicznych przez odpowiednie władze terenowe.Otwarta pozostaje sprawa istnie­jących placówek handlowych, szcze­gólnie tych, które powstały ostat­nio, gdyż dalsze uwagi dotyczyć bę­dą postulatów właściwej polityk: w w stosunku do nowoorganizowanych przedsiębiorstw handlu prywatne­go.Postulując oparcie wydawanych koncesji na określonych warunkach ekonomicznych, chcemy zarazem podkreślić niecelowośe’ administra­cyjnego ograniczania handlu pry­watnego pod względem branżowym czy lokalizacyjnym. Albowiem przedsiębiorstwo prywatne, które

miach Zachodnich, powinny otrzy­mać prawo korzystania z pożyczek państwowych. Pożyczki te ‘mogłyby być udzielane w forrnie pieniężnej i w formie towarowej łub w obu tych formach.Prywatne przedsiębiorstwa han­dlowe, a szczególnie wyżej określo­ne, powinny mieć również prawo do przydziału masy towarowej po­chodzącej ze źródeł państwowych. Korzystanie handlu prywatnego z tych źródeł stwarza jego równo­uprawnienie w zakresie obowiązków zaopatrywania ludności, a ponadto może stanowić instrument kontroli obrotów handlu prywatnego. Odcię­cie tego handlu od państwowych źródeł zaopatrzenia kieruje jego za­interesowanie niemal wyłącznie na artykuły importowane lub z pro­dukcji drobnotowarowej, a więc najczęściej szczególnie atrakcyjne, w które handel uspołeczniony nie zawsze może i umie się zaopatrzyć.Przedsiębiorstwa' prywatne, a szczególnie wyżej określone, powin­ny w uzasadnionych ekonomicznie przypadkach ■ otrzymywać prawo • ipredukcji s tfBtipełTiiająćej i przerobu : handlowego w' ramach' prewadzo- „nega ewAWentu. ■ :Należy wreszcie szeroko stosować w stosunku do przedsiębiorstw pry­watnych zryczałtowany podatek z prawem wypowiedzenia go w odpo-

dlową, nie będzie jej uruchamiać nie widząc dla siebie możliwości zarobków związanych z zapełnie­niem istniejącej na rynku luki.Miarą uprawnień udzielanych przedsiębiorcom prywatnym powin­ny być nałożone na nich obowiązki społeczne w zakresie polepszania zaopatrzenia i uzupełniania handlu uspołecznionego. Zasadniczym wa­runkiem udzielenia koncesji powin­na być fachowość i gwarancja wła­ściwego wykonania zadań przez koncesjonowanego przedsiębiorcę.Dalszym warunkiem udzielenia koncesji musi być odpowiedni wkład kapitałowy, który zagwarantuje: a) odpowiedni poziom wyposażenia punktów sprzedaży, określony przez władze handlowe w formie ty­pizacji, zawierający najistotniejsze wskaźniki (powierzchnię lokalu, najważniejsze składniki urządzenia); b) odpowiedni asortyment dla za­opatrzenia konsumentów (określony w dużych grupach towarowych z podkreśleniem najistotniejszych, nie­zbędnych składników tego asorty­mentu); c) należyty poziom obsługi (odpowiednie zatrudnienie).Ograniczenia przy udzielaniu kon­cesji handlowi prywatnemu muszą polegać na stosowaniu instrumen­tów polityczno-gospodarczych, a nie administracyjnych. Dotychczasowy rozwój handlu prywatnego .— jak już wskazano — idzie w kierunku tworzenia wielkiej ilości drobnych i- prymitywnych placówek handlo­wych (sklepiki, kramy, stragany). Tego rodzaju handel, jak wykazują doświadczenia przedwojenne i po­wojenne. kryje w sobie liczne nie-bezpieczeństwa: trudność roztocze-nia nad nim kontroli, dużą silę
■ konkurencyjną w stosunku do han­dlu wyżej zorganizowanego (niskie marże przjr niskiej jakości usługi), anonimowość kapitału, wykorzysty­wanie nielegalnych możliwości zao-patrzenia itp. Zasadniczymnomicznego regulowaniainstrumentem eko­handlu • prywatnego powinnarozwojubyć„polityka zróżnicowań11. Szczególne, potrzeby terenowe mogą stworzyć konieczność kierowania inicjatywy handlu prywatnego na określone re­jony (np. małe miasteczka), na o- kreślone tereny (np. peryferie miast, obrzeża dzielnic), na określone branże (np. spożywczą) oraz na czynności handlowe pomijane przez handel uspołeczniony, których po­trzebę rynek, odczuwa (np. domo­wy skup" odpadków użytkowych).Praktyka administracyjnego kie­rowania handlu prywatnego na te

- wiednim' okresie czasu przeż jedną z zainteresowanych stron. Przed­siębiorstwa prowadzące księgi han­dlowe powinny ' otrzymywać z tego tytułu premie-.pbdatkowe bd 'odpo­wiednich władz finansowych.W dziedzinach handlu, których rozwój jest szczególnie; ważny dla zaopatrzenia ludności, oraz przy o- siągnięciu przez przedsiębiorstwo prywatne pewnego optimum , wiel­kości, przewidzieć trzeba możliwość powstawania przedsiębiorstw o cha­rakterze spółek państwowo-prywal- nych na ’ szczeblu, centralnym lub terenowym. .Poza tym można by ..rozwinąć formy handlu komisowego sprze­dającego towary ze źróĄeł uspo­łecznionych. Ta forma handlu . dość szeroko stosowana jest u nas na .wsi, gdzie zdaje egzamin i tam po­winna być szczególnie rozwijana.Należy tu zwrócić również uwagę na możliwość- powoływąma .do., ży­cia hurtowni zaopatrujących detal ' prywatny, opartych na zasadach spółek kupieckich organizowanych 
■przez zrzeszenia Jkupców oraz spó­łek państwowo-prywatnych.Działalność handlu prywatnego powinna być kontrolowana . -nie tyl­ko przez PIH i, inne organa państ-

■.wowe, . ale również przez kontrolne organa zrzeszeń kupieckich. Zrze- . szenia powinny szeroko wykorzy­stywać. swoje sankcje statutowe w 'stosunku do kupców przekraczają­cych ■ przepisy określające ich u- prawniema oraz dokonywać okre­sowych. weryfikacji przedsiębiorstw handlu prywatnego.
Niniejsze nasze uwagi 1 postulaty, powstałe w wyniku zbadania prob­lemu - oraz' licznych rozmów i dys­kusji prowadzonych' zarówno z praktykami handlu, jak i naukow­cami są w swoich założeniach pod­stawowych oczywiście zgodne z li­nią polityki partii w tym zakresie.Różnimy się jednak zasadniczo z ..czynnikami wykonawczymi tej po­lityki pod względem środków, jaki- .mi należy ją realizować. Naszym .zdaniem, politykę gospodarczą cha­rakteryzować powinno stosowanie w m-ąjszerszej ;mi®rzenśrc®ików eko- .norpicznych.,!. .te właśnie przede .wszystkim- proponujgtpy. Zdajemy śobie'jedńakże sprawę z dyskusyj- 'ności naszych tez oraz z możliwość* powstania projektów7 innych, może 

■słuszniejszych rozwiązań

GOSPODARKA OGUMIENIEM 
W ŚLEPYM ZAUŁKU

Był sobie chłop, łctóry miał wóz, ale 
nie miał do niego kół, bo nie mógł ku­
pić żelaznych obręczy. Widział, że inni 
jeżdżą na oponach, postanowił zatem i 
sobie sprawić opony. Mieszkał w pobli­
żu fabryki, w której widział sterty opon, 
nadesłanych do naprawy, zwrócił się 
ivięc z prośbą o sprzedanie mu czterech 
opon. Odmówiono mu i skierowano do 
dystrybutora. Niestety, i tam nic nie 
uzyśkał. Poradzono mu, by złożył poda­
nie i czekał. Chłop więc czekał. A że 
był uparty, rozpoczął po pewnym czasie 
ort nowa. Niestety, historia się powtó­
rzyła 1 chłop odszedł z kwitkiem. Nie 
złamało to jego oporu, więc powiedział 
sebie: pojadę do Warszawy i tam opony 
na pewno dostanę. I co powiecie na to? 
Faktycznie je dostał. Nachodził się po 
różnych urzędach, dystrybutorach, mo- 
tozbytach. ale wszędzie go... zbyto. Miał 
jednak „szczęście**. Natknął się na war­
szawskiego taksówkarza, który go z 
miejsca poinformował, gdzie można ku­
pić opony. Chłop poszedł. Przyjęto go 
uprzejmie i grzecznie zapytano — może 
amerykanki, może angielskie, włoskie 
lub francuskie? Targ w targ chłop kupli 
upragnione opony i choć zapłacił za nie 
słono, ale uradowany pojechał z nimi do 
domn.

Jesteście pewnie ciekawi, He chłop za­
płacił za cztery opony? W fabryce ko­
sztowałyby go 1 325 zł, w spółdzielni u- 
sług motoryzacyjnych 1 936 zł, a na war­
szawskim bazarze zapłacił niedrogo, bo... 
6 000 zł (po 1 500 zł za sztukę). Wierzcie, 
że to nie jest wcale bajka. Byli bowiem 
tacy — i to nawet dygnitarze z war­
szawskich urzędów centralnych — którzy 
wiedzeni ciekawością, jak to można u 
nas kupić opbay, dotarli ku swemu 
wielkiemu zdziwieniu do tego samego 
źródła, co nasz chłop.

Zagadnienie gospodarki używanym o- 
gumleńiem istnieje mniej więcej od 1950 
r., to jest od momentu, kiedy zasoby 
ogumienia pochodzącego z demobilu po­
częły się w tempie przyspieszonym/ wy­
czerpywać. Dotychczas nie zostało ono 
we właściwy sposób rozwiązane. Liczne 
konferencje i narady zwoływane czy to' 
przez b. PKPG, czy przez Ministerstwo 
Transportu Drogowego, wywołały potok 
pism, memoriałów i wniosków, których 
efektem końcowym stała się ^uchwala 
X*rezydlum Rządu o gospodarce używa­
nym ogumieniem. Zgodnie z jej treścią 
wszyscy użytkownicy samochodów mieli 
ogumienie zdatne do naprawy przekazy­
wać do fabryki napraw w Bolechowie 
kolo Poznania. Fabryka ta dysponująca 
kompletnym wyposażeniem pochodzącym 
jeszcze z VNKKA — mogła z powodze­
niem podjąć się naprawy i protektoro- 
wania około 130 tysięcy opon rocznie w 
różnych wymiarach. Tymczasem fabry­
ka w wyniku działania przytoczonej 
uchwały uzyskiwała niedostateczne iloś­
ci opon 1 przer ibiala rocznie przeciętnie 
około 40 tysięcy sztuk.

Co więc było przyczyną niecałkowite­
go wykorzystania zdolności fabryki, pod­
czas gdy na rynku brak było opon? 
Czyżby zawiodło działanie uchwały? 
Niewątpliwie tak. Bo co się okazało?

Użytkownicy w minimalnym tylko stop­
niu stosowali się do nakazów wynikają­
cych z uchwały, po prostu z braku opon 
zastępczych. Trudno sobie wyobrazić, by 
użytkownik zdając opony zużyte do. fa­
bryki i nie otrzymawszy opon zamien­
nych (bo w handlu państwowym było 
ich zbyt mało), miał swój pojazd a zara­
zem transport, unieruchomić na niewia­
domy okres. Wobec tego, że uchwała w 
tym miejscu zawiodła, fabryka w Bole­
chowie idąc maksymalnie użytkowniko­
wi na rękę, przeszła na formę produkcji 
usługowej, nie przejmując opon na włas­
ność, lecz naprawiając je w stosunkowo 
krótkim czasie i zwracając te same opo­
ny użytkownikowi. Klient miał przynaj­
mniej tę pewność, że Jego własna opona 
wróci do niego po naprawie. Oczywiście 
metoda usługowa nosi charakter tymcza­
sowy, a gospodarka używanym ogumie­
niem wymaga vr dalszym ciągu uzdro­
wienia,

Stale pogłębiający się brak ogumienia 
— szczególnie w trakcji konnej, a więc 
na odcinku rolnictwa (przyzwyczajonego 
już do używania opon samochódo-wych 
zamiast kół ó obręczach żelaznych), leś­
nictwa, handlu spożywczego (mocno o- 
graniczonego w taborze wskutek braku 
ogumienia do wozów konnych) i inny eh 
— zwrócił na siebie uwagę organów Mi­
nisterstwa Kontroli,, które s-krupulatnie 
i wnikliwie zbadały to zagadnienie. Wy­
nikiem tego był obszerny i wyczerpują­
cy memoriał, skierowany do Prezesa 

. Rady Ministrów. Ministerstwo Kontroli 
zwróciło w swoich wy wódach uwagę na 
to, że dotychczasowa polityka w zakre­
sie gospodarki używanym ogumieniem 
jest zła, że uchwala nr 775-51 nie spełniła 
i nie spełnia swego zadania, że dotych­
czasowy system powinien ulec zmianie, 
przy czym wygłodzony rynek powinien 
■być zasilony z zewnątrz, drogą Importu, 
pewnej ilości opon używanych, jako je­
dnorazowej puli interwencyjnej. Pula ta 
pomogłaby istniejącym : w kraju fabry­
kom naprawczym, a przede wszystkim 
nie wykorzystującej swoich możliwości 
produkcyjnych fabryce w Bolechowie, 
nabrać oddechu tak, aby mogła-ona ba- 
zować już na zasobach, krajowych, rznb- 
wu odbyło się wiele konferencji i narad, 
sprawa jednak nie posunęła się naprzód, 
a memoriał poszedł jak gdyby w zapom­
nienie.

Zle pomyślane zasady gospodarki uży­
wanym ogumieniem nie dały ńa siebie 
długo czekać. Fabryka w Bolechowie od 
dwóch lat odczuwa coraz . dotkliwszy. 
brak opon do produkcji; a obecnie do­
szło do tego, źe ó Ile już w najbliższym 
czasie sytuacja ta nie poprawi się rady­
kalnie, trzeba będzie wydział protekto- 
rowni zamknąć i około 100 ludzi — w 
tym 50 fachowców zwolnić,

A co się dzieje na rynku oponiarskim? 
Dość duże Ilości opon zdatnych do na­
praw, zwłaszcza do trakcji konnej, sku­
powane przez wojewódzkie zbiornice 
przemysłowych surowców wtórnych 
przedostawały się i przedostają do dal­
szego obrotu bez napraw i tam ulegają 
wyeksploatowaniu do końca, Z tego

źródła opony niewątpliwie przeciekały 1 
przeciekają za pośrednictwem spółdziel­
ni na wolny rynek, gdzie stają się 
przedmiotem spekulacji. Również ogu­
mienie pochodzące z jednostek wojsko­
wych, zdawane do zbiornic, zamiast tra­
fiać do fabryki, jak to zarządziła swego 
czasu PKPG, jest obecnie po przeklasy­
fikowaniu zdawane przemysłowi tereno­
wemu na podstawie odrębnego zarządze­
nia Ministerstwa Przemysłu Drobnego i 
Rzemiosła. Ostatnio Dowództwo Wojsk 
Lotniczych . zaniechało zdawania zużyte­
go ogumienia lotniczego do Bolechowa. 
Wreszcie 'dostawy opoii używanych o- 
trzymywane za pośrednictwem Towa­
rzystwa Handlu Zagranicznego „Dal** 
ustały, gdyż Towarzystwo na własną rę­
kę sprzedaje opony. Związkowi Krajowe­
mu Spółdzielni usług Motoryzacyjnych. 
Nie dziwić się więc trzeba, że w takich, 
warunkach partyzanckiej gospodarki u- 
żywanym ogumieniem trzeba będzie z 
konieczności przystąpić do zamknięcia 
największego zakładu naprawczego w 
kraju.

Omawiane . zagadnienie przybrało 
wprawdzie formę katastrofalną, ale nie 
beznadziejną — jakby się na pozór wy­
dawało. Pogłębiającą się partyzantkę w 
gospodarce używanym ogumieniem nale­
żałoby, i to możliwie niezwłocznie zaha­
mować, a następnie przystąpić do jej 
likwidacji przez:

zrewldowonie i ujednolicenie dotych­
czas obowiązujących, różnorodnych prze­
pisów i zarządzeń (niejednokrotnie 
sprzecznych między poszczególnymi re­
sortami) dotyczących gospodarki używa- 
nym ogumieniem,

ustalenie nowych i dostosowanych do 
obecnych warunków obrotu ogumieniem 
realnych cen za opony,

zabezpieczenie w tych przepisach inte­
resów produkcji zakładów naprawczych 
— ze szczególnym uwzględnieniem naj­
większego znich i najlepiej wyposażo­
nego — fabryki „Bolechowo",

bezpośrednie doprowadzenie opon wy­
cofanych z jednostek wojskowych do fa­
bryki w Bolechowie.

uporządkowanie działalności zbiornic 
przemysłowych surowców wtórnych w 
zakresie skupu i sprzedaży opon używa­
nych i ukrócenia możliwości przecieka­
nia- opon, ze zbiornic na rynek niekon­
trolowany,

zdyscyplinowanie służb transportowych 
w..przedsiębiorstwaeh gospodarki uspo­
łecznionej w zakresie stosowania się do 
postulowanych przepisów o obrocie o- 
gumieniem wycofanym z eksploatacji 1 
zastosowanie takich bodźców ekonomież- 
nyćh, aby kierowcy nie wyniszczali egu- 
mienia i w odpowiednim czasie przeka­
zywali Je do regeneracji.

KONRAD CIESLTŃFKI 
TADEUSZ HASSNY«VCBK PT



rzęstępstwa gospodar­cze' coraz częściej sta­ją s:ę; tematem pu­blicznych dyskusji. Jak wskazują praktyczne doświadczenia' — prze- stępstwa te są coraz licźniejś-ie., Mnożą. się 
również kradzieże mie­nia społecznego i mie­nia poszczególny eh oby­wateli.. .Daleko . nam.^Prawdzie do „osiągnięć" okresu 

pirzr Wojeńhego, kiedy na każde 10000 mieszkańców przypadaio 213.4 przes­tępstw, w -tym 137,5 kradzieży. Nie 
ma ■ jednak również speęjąlnej pod­
stawy dó obawy o gtćałtowhy spa­dek ‘tego •zpamiennegp wskaźnika. W 1954 r.. mieliśmy 117,2 przestęp­ców na 10 tysięcy. obywateli, a w rbkii następnym nieco więcej bo 124,6, w tym 83,4 złodziejów. Idąc w ęc za ptartym zwycząjęm, można powiedzieć; 'że . wystąpił; '"śpa'dćk przestępczości eo*45,9% w porównaj mu' z 1937 t,’,’’ ale "wzrost 'o 7,-7% W stosunku" do 1954 r. Czytajmy jednak dalej tę niewesołą statys­tykę. mówi ona, że chociaż bez­względna liczba kradzieży spadła, to jednak ich udział w ogólnej l^zbie przestępstw wzrósł o około 15% i "wynosi dwne trzecie'wszyst­kich spraw zgłaszanych MO.'
■Krótko mówiąc ludzie kradną, ciągle jeszcze kradną. Obecnie jed­nak najczęściej łupem złodziei staje się-nię. mienie-, obywateli, -ale włas­ność społeczna. W. województwie warszawskim, które bynajmniej nie jest uprzywilejowane w tym •'wzglę­dzie, sprawy, z dekretu z 4.III.1953 roku o wzmożeniu; ochrony własnoś­ci społecznej zajmują 21,67% ogółu' spraw wpływających do prokura­tury, natomiast kradzieże na szko­dę" osób prywatnych tylko 8;6%;I jeszcze jedna — tym razem bez­względna liczba: w ubiegłym roku ujawniono 107 tvs. przestępstw go­spodarczych. Da je ona zewnętrzne ramy niewesołego obrazu przedsta­wiającego skorumpowanie aparatu administracyjnego i gospodarczego, kradzieże, . spekulację,, pąsęrstwp. Dziś, kiedy coraz głośniej, mówi' się o tych sprawach, zaczynamy gwał­townie doszukiwać, snę źródeł i przyczyn,, coraz to częściej zasta­nawiamy się nad, skutkami.

POCZĄTEK KOŃCA?Có jednak ■ jest przyczyną, a co skutkiem? Istnieje w tej dziedzinie uproszczone, a . dość powszechne 
mniemanie, aże.1 początkiem wsżel- księgo - zła ’ jest plaga łapownictwa. Łapówka"‘w - tym ujęciu1 daje pa- czątek ' seria oszustwi i przestępstw. Jest pierwszym ' zasadniczym' ogni­wem, pierwszym' krokiem na ślis­kiej dbodze." Spotyka1 się 'z nią oby- watel nader’ często.Jeden: ż moich rozmówców tak ujmował5 te spra­wy: Aby ótrżymąĆ mieszkanie — trzeba'' „ppsmarowaćf‘; „aby pojechać . dó sanatoriurń należy przekazać le­karzowi upominek, możliwość 0- zvskania pracy jest Wprost propor­cjonalna" %o*możliwości* opłacenia.. zasług „dobroczyńcy". I^szędzie, każdym kroku człowiek, spotyka rękę . wyciągniętą W oczekiwaniu.Być może, że w tym pesymistycz­nym uogólnieniu, jest, sporę. praw­dy, Ale czy tyle samo jest jej we wniosku, że konieczność nieustan­nego dopłacania powoduje z kolei u części obywateli rezygnację z ucz­ciwości na codzień • w ;, zwykłych, drobnych sprawach, a z czasem i w poważniejszych. Skoro bowiem in­ni...: i skoro łapówka jest tak wszechmocna..". Tak .zwaną prowizja za przeprowadzenie fikcyjnej tran­sakcji" czy sfałszowania kwitów u- moźliwia* dostęp do . reglamentowa­nych >urowców, narż^izi, materia­łów. 15 tyś. zł.': prowizji ofiarowa-. nej prezesowi punktu skupu owo­ców i Warzyw w M. pozwoliło, trzem przedsiębiorczym panom dokonać khkfeetty^ęczhe  ̂ ♦ ■..#
równocześnieinna, 
równie niekorzystną’ dla’’ skarbu 
państwa akcję.

"Wiele surowców obwarowanych 
murem licznych przepisów przedo- 
staje się do. rąk prywatnych pro­
ducentów przede. wszystkim dzięki 
takim właśnie prowizjom,; '

Cięższe działa argumentów wyta- 
ęząją zwolennicy ' „ „tówarpwyęh"

WALNE ZGROMADZENIE 
W POZNANIU

Wglne Zgromadzenie ., członków Polskiego Towarzystwa. Ekonomicz­
nego. w Poznaniu, na którymdoko- 
ńano wyboru nowego1 Zarządu." Od­
działu w składzie: Prof. dr. Zbig­niew Zakrzewski (prezes), mgr Zyg­
munt Węgrzyk, t Prot dr Janusz Wierzbicki (wiceprezesi), dr Jerzy 
Ozdówski (sekretarz), Prof. dr Fe 
Tkś Kroll (skarbnik), Prot., dr Lu­
dwik Jahkowiak .i mgr Stanisław 
"Wierzehosławski (członkowie pre­
zydium).

Jednocześnie Walne Zgromadzenie 
wvbralo Komisję Rewizyjną w 
składzie: Prot dr Józef Górski, dr 
Józef Zajda, dr Bronisław Zakrzew­
ski. oraz delegatów na Walne Żgro- 
rro^óme PTE w Warszawie; Prot 
dr Zbigniewa Zakrzewskiego, Prot

Siódme kradnij
BARBARA WIŚNIEWSKA

źródeł przestępczości. Według nich pożywką dla wzrostu kradzieży i spekulacji jest niedobór towarów na rynku, powodujący, że cena pa czarnym rynku znacznie przekracza rzeczywistą wartość. A więc opłaca Się’" kraść, oczywiście nie buble, lecz atrakcyjne towary i upłynniać je w hartdlu łańcuszkowym. Przeszło już niejako dó tradycji, iż odbiorcy dowiadują się dopiero na bazarach o . tym, że przemysł włókienniczy za­czyna liczyć się nieco z ich gustem. Tymczasem w punktach usługowych słvszy się niezmiennie: nie ma. nie było. I rzeczywiście czasem na­prawdę towary atrakcyjne nie do­cierają nawet na. moment do skle­pów. Przedziwnym sposobem po drodze z fabrvki do centrali, a naj­częściej z centrali do sklepów gi­ną gdzieś nie tylko bele, ale i całe transporty materiałów.Ten typ spekulacji przeszedł w swym rozwoju dwie fazy. W pierw­szym okresie spekulacja opierała się na podkradaniu państwowych surowców i przerabianiu ich w pry­watnych warsztatach. Dziś nato­miast spekulacja bazuje głównie na towarach już wyprodukowanych, bije konsumenta wprost po kiesze­ni, mocno, dotkliwie. Stąd poru­szenie, stąd też i zainteresowanie opinii społecznej sprawą wzmocnie­nia" kontroli organów państwowych- Ten niepokój znalazł swój wyraz w rezolucji uchwalone: na posie­dzeniu Prezydium CRZZ w dniu 29 marca br.W ostatecznym rachunku poszko­dowanym jest państwo i przeciętny obywatel. Kiedy np. trzech panów zajęło się produkcja grzebieni, nie byłoby w tym nic złego, gdyby nie cena trzykrotnie wyższa od ustalo­nej przez PKC. Najpierw prowizyj- ka umożliwiła dosten do surowców wielobranżowej spółdzielni pracy w Rembertowie, następnie dzięki ła­pówce na tzw. szczeblu grzebyki mimo wygórowanej nadmiernie ce­ny przyjęła państwowa centrala handlowa i szybko „rozprowadziła" w terenie. .Rzecz miała miejsce w tym samym czasie, kiedy uspołecz­nione zakłady pracy musiały ogra­niczyć produkcję grzebieni, gdyż ich nadmiarem nabrzmiewały ma­gazyny. Prywatni producenci zaro­bili kilkaset. tysięcy złotych dodat- kęwo, a jednocześnie robotnicy wzdychali ciężko przy wypłatach, bo wskutek ograniczonej produkcji- nie mogli więcej zarobić. A klienci? — przecież są przyzwyczajeni do cen ustalanych marcowym sposo­bem.
MOŻLIWOŚĆ A KONIECZNOŚĆ

Obydwa rozważane ~ typy' prze­stępstw, a Więc" łapownictwo j spe­kulacja, acz spotykane często mo­żną wiązać z określonymi ludźmi, 
z dającymi się określić grupami społecznymi. Gorzej, że chyba nie dalekie od .prawdy" jest stwierdze­nie, że każdy obywatel może bez­błędnie wskazać w swoim najbliż­szym otoczeniu jedną przynajmniej osobę, która „kombinuje". Na ogół większość styka się codziennie jak najbardziej bezpośrednio ze speku­lacją i nadużyciami przeróżnego ro­dzaju. Mówiąc szczerze wykrycie szajek złodziejskich jest sprawą ra­czej przypadku, ludzie ci są dosko­nale zaasekurowani i ostatecznie przy „wpadce" wędruje do więzie­nia nie- zawsze najbardziej winny. Inna sprawa, że w naszej gospodar­ce- jest tak wiele luk, iż złodziej z pewnym talentem nie musi się spe­cjalnie napracować. Pieniądze leżą wprost na ulięy.Rozważając problem kradzieży nie można jednakże pominąć za­gadnień szerszych, wymykających się metodzie szufladkowania. Życie u nas jest ciężkie, a dla niektórych obywateli wprost bardzo ciężkie. Powszechne jest „dorabianie" do pensji, która na ogół zapewnia utrzymanie rodziny, ale nie pozwa­la na kupno obuwia czy ubrania.

dr Stanisława Waschko, ProL dr Antoniego^ Skowrońskiego, mgr Zy­gmunta Węgrzyka i mgr Stanisła­wa Wiemchosławskiego
W specjalnej uchwale Walne Zgromadzenie nadało Prot, dr Ed­wardowi Taylorowi tytuł członka honorowego PTE.

ODDZIAŁ RADOMSKI 
WSPÓŁPRACUJE 

Z RADAMI ROBOTNICZYMIPrzy Oddziale PTE w Radomiu powstała ostatnio Międzyzakładowa Komisja Rad Robotniczych. Gelem komisji, w której skład wchodzą przedstawiciele miejscowych rad robotniczych, jest koordynacja pra­cy, wymiana doświadczeń i ocena eksperymentów gospodarczych.Kontakt z poszczególnymi rada­mi Komisja utrzymywać będzie przez zebrania i konsultacje. W ustalonych dniach członkowie ko­misji- udzielać będą bezpłatnie wy­jaśnień i pomocy

W przeciętnej robotniczej i urzęd­niczej rodzime kilkuset złotawy wydatek na kupno rzeczy nawet niezbędnych stanowi poważny pro­blem. W takich warunkach . utrzy­manie przeciętnego poziomu życia możliwe jest kosztem wielu wyrze­czeń, dodatkowej prący, rezygnacji z odpoczynku. Ludzie- dobrowolnie przekraczają ustawowy 8-gódzinuy dzień pracy. Z tym że pojęcie „do­browolnie" niepostrzeżenie wymie­nia się pojęciem konieczności. Tę ogólną sytuację bierze się często te źródło przestępczości. Kiedy bowiem co drugi obywatel usiłuje za wszel­ką cenę (w granicach dozwolonych) zasilić budżet domowy — wytwarza się automatycznie specyficzna atmo­sfera, niezwykle dogodna dla reki­nów.Mówi się u nas dużo i chętnie o sposobach i możliwościach „dora- bianTa", często z brutalną szczero­ścią. Motywem przewodnim jest tu prawdopodobnie pragnienie zamiany .Ja" w „my" nie tylko w domnie­maniu ale właśnie poprzez potwier­dzenie innych. Stopienie oddziel7 nych przypadków we wspólnym ty­glu radykalnie zmienia istotę" rze­czy. Pojedyncze, odosobnione „mu­szę dorabiać" przekształca się w uogólnienie „ludzie chcą żyć". A to jest nie tylko wytłumaczenie, ale i potencjalne usprawiedliwienie także kradzieży. Siłą rzeczy przy takiej metamorfozie zmniejszają się pro­porcje i treść poszczególnych „do­rabiam", rozmiary stają się nieważ­ne, zwyczajnie zbędne. Sądzę, że w tym tkwi niebezpieczeństwo wy­twarzania się atmosfery pochwały, czy w najlepszym wypadku niein­gerencji.Równocześnie zaś obiektywne fakty dowodzą, że kradzieżami i przestępczością parają się przede wszystkim ludzie uprzywilejowani pod względem wynagrodzenia. Naj­gorzej zarabiający stronią od kra­dzieży. Oczywiście nie wyklucza to faktu, że i pośród nich zdarzają się tacy, którzy od czasu do czasu prze­mycą z terenu fabrycznego jakąś rzecz wartości kilkudzies;ęeiu, czy kilkuset złotych. Także młodociani mają swój i to wcale nie mały udział w kradzieżach -i przestęp­stwach gospodarczych. W. 1955 r. za przestępstwa przeciwko własno­ści społecznej skazano 51 260 doro­słych, nieletnich natomiast 5 574. W tym samym roku na 207146 prze­stępców skazanych, ludzi w wieku od 17—24 lat było 59 097.W świetle tych cyfr trudno jest mówić o kradzieżach i przestęp­stwach warunkowanych wyłącznie niśką stopą życiową." W innej sytu­acji jest człowf^r^arezony^ftidzi- ną, w innej młoda osoba, ^plńa od ’ obowiązku zapewnienia rodzinie ja­kiej takiej egzystencji.
„STARE I NOWE" 

CZYLI SŁÓW KILKA 
O KORZENIACHW rozmowach z ludźmi, o których wie się, że mają na sumieniu po­ważne przestępstwa, zastanawia na ogół jednoznaczny stosunek do „zło­dziei domowych". Tadeusz P. boha­ter wielkiej afery, opowiadając o swoich „sposobach" z uśmiechem warszawskiego cwaniaka, który nie­łatwo daje się złapać, mimochodem wspomniał, że ukradziono mu swe­ter wartości kilkudziesięciu złotych Gdyby spełniły się soczyste życze­nia aferzysty — nieszczęsny zło­dziej już dawno zajmowałby ekspo­nowane miejsce w piekle. Czym więc wytłumaczyć fakt, że ludzie, którzy sami chadzają nieprawnymi ścieżkami odnoszą się z pogardą i nienawiścią do złodziei w tradycyj­nym znaczeniu, że sami bronią się przed tą samą klasyfikacją. Czy jest to niechęć do ogólnie uzna­nych schematów, w których nie ma miejsca na ważenie subiektywnych odczuć i ocen, a decyduje tylko na­gi fakt? Byłoby to w pewnym sen­sie dowodem przeświadczenia o in­nej treści utartego pojęcia — zło­dziej. W tej dziedzinie niepokojący jest fakt daleko idącego różnicowa­nia znaczeniowego u sporej części społeczeństwa.Kiedy przykładowo człowiek przywłaszcza sobie własność pry­watną — jest w opinii wszystkich' złodziejem. Natomiast kradzież czę­ści lub surowców z fabryki bywa przez niektórych przyjmowana z pobłażaniem, jeśli nie a milczącą aprobatą. Mówi się wtedy o „wtór- 

■'nym podziale dochodu narodowego". Jakże łatwo w tych warunkach o rozgrzeszenie z przestępstwa w opinii własnej i innych. Oznacza to, iż w pojęciu części naszego spo­łeczeństwa własność państwowa jest jednoznaczna z własnością niczyja która można w miarę wte®nvch mo­żliwości i potrzeb uzunełniać bu­dżet rodzin,nv. czy — co bardziej od­powiada prawdzto — zasilać i tak wypchaną kieszeń. Nie bierze sie przy tym w rachubę, że przestęp­stwa ^gospodarcze — to przestęp­stwa obcmżaiaee dochód rzeczywi­stego właściciela — społeczeństwo Kategoria własności oeótoonarodo- wei nr^ęismuie się w św:edamośPi Dr’.ertetn<wn obywatela Polski w soosób dość metnv. Często domi­nule postawą „abotomoizmu".
Poszanowanie cudzej własności nigdy nie było u nas zbyt głębokc zakorzenione. Na wsi na przykład w wvniku wiekowych zatargów wyzyskiwanego chłopa z obszarni­kiem wytworzyła się dziś szeroko swoista norma moralną: „Możni: brać, bo to pańskie" A więc włas­

ność będąca w posiadaniu strony ekonomicznie silniejszej utożsamia się z własnością bezpańską. Oupi- wani latami za punkt honoru uwa­żali wykorzystanie sprzyjającej okazji ku temu, aby z kolei okpić innych. Czy nie za daleko sięgam? Możliwe, że tak. Tradycji i zasta­rzałych nawyków nie podobna jed­nak wyrwać natychmiast, poważ­na część klasy robotniczej zetknę­ła się z fabryką nie poprzez zży- wanie s.ę z nowym środowiskiem, ale żywiołowa i ani na chwilę nie tracąc kontaktu, z najbliższym oto­czeniem. Ta z. pewnością ma swo­je znaczenie. Można by odnaleźć również jeszcze inne przesłanki w okresie przedwojennym, w zasadzie jednak obecne ukształtowanie anar- ch.stycznego stosunku do własności zawdzięczamy w dużej mięrze oku­pacji : latom ostatnim. Forma, w jakiej objawiła się u nas własność społeczna wywołała dezorientację. Własność ludu pracującego — pięk­ne hasło, w praktyce nie zawsze znajdowało pełne pokrycie. Brak tyło jakiegoś bliższego i bardziej zrozumiałego powiązania z konkret­ną rzeczywistością.Bardzo szybko miejsce faktycz­nych gospodarzy zajął uzurpator, rządzący według własnego uznania, rozdawca stanowisk, premii i mieszkań. Żaden kacyk nie lubi kiedy patrzy mu na ręce, inaczej zresztą nie byłby kacykiem. Rzeczy­wisty właściciel stawał się coraz bardziej anonimowy, odległy i nie­realny. zabrakło dla niego miejsca. Trudno dać odpowiedź na pytania, jakie się nasuwają. Niesposób też stwierdzić nieomylnie czy na po­czątku była kradzież, czy też mar­notrawstwo? I w jakim stopniu są one wzajemnie powiązane łańcu­chem przyczyn i skutków. I w re­zultacie dziś trudno orzec, czy prze­stępstwa gospodarcze i kradzieże przynoszą większe straty niż brak poszanowania dla pieniędzy spo­łecznych i dla społecznej własności. Fakt zakwestionowania przez Mini­sterstwo Kontroli celowości inwe­stycji na sumę 700 milionów zło­tych — wstrząsa. Dodajmy jeszcze, że przeceniono w I^arszawie „bubli" za około 100 min zł, a dalsza partia wartości 70 min zalega magazyny w tym jednym tylko mieście. Głu­pota, bezmyślność czy przysłowio­

PIOTR KALTENBERG O ekono
Ekonomika rolna znalazła się w ostatnich miesiącach w ogniu kry­tyki. Najcięższe chyba zarzuty pa­dają ze -strony przedstawicieli rolniczych nauk przyrodniczych i technicznych. Niejednokrotnie stwierdza się wręcz, że osiągnięcia tych nauk zostały zaprzepaszczone przez politykę i ekonomikę rolną pospołu, nie myślano bowiem ka­tegoriami ekonomicznymi, nie dba­no o produkcję, realizując jedynie gotowe, nie nadające się do na­szych warunków, schematy i for­muły.Stan ten znalazł swoje odbicie w dziedzinie wydawniczej, "Plan wy­dawniczy powinien wynikać z pla­nu i stanu badań naukowych oraz z planu i stanu realizacji zadań polityczno - gospodarczych. Nie by­ło tak — ani w praktyce, ani w nauce. W praktyce tak nie było, gdyż- mimo — a może wskutek — istnienia jeszcze do niedawna i te­raz zresztą kilku resortów „zajmu­jących się rolnictwem", polityki rolnej powołany po temu resort nie prowadził. Nie było więc „zamó­wienia społecznego" ani wobec na­uk ekonomicznych, ani wobec poli­tyków gospodarczych. Ministerstwo Rolnictwa oraz inne ośrodki dy­spozycyjne i naukowe w dziedzinie ekonomiki rolnictwa, zajmowały się polityką, pojętą wąsko, jako walka z kułactwem (często wyimaginowa­nym) oraz jako % zakładanie (nie rzadko metodą nacisku) spółdzielni produkcyjnych.Odbiciem takiego stanu rzeczy były najpierw plany wydawnicze, po czym (po VIII Plenum) trudnoś­ci tematyczne i finansowe odczu­wane przez wydawnictwa. Tak np. w Państwowym Wydawnictwie Rolnym i Leśnym odpisy na stra­ty nie wydanych pozycji w 1956 roku wyniosły przeszła milion zło­tych. Najsilniej zjawisko to wystą­piło w redakcji ekonomiki i orga­nizacji rolnictwa tego wydawnic­twa. Rozwiązano tam i spisano na straty okrągło 50 umów 1 tytułów, dotyczących uspołecznionej gospo­darki w rolnictwie, z czego; 21 — dotyczyło spółdzielni produkcyj­nych, 10 — POM, 7 — PGR, resz­ta — przeważnie tłumaczeń. Był to oczywisty skutek sytuacji panu­jącej w nauce i praktyce rolniczej, a przez to i wydawnictwie. W na­uce istniała dysproporcja między wynikami nauk przyrodniczych a ekonomiką na niekorzyść tej ostat­niej. W praktyce w analogiczny sposób oddziaływała na ekonomikę niewłaściwa polityka. Toteż w pla­nie wspomnianej redakcji na 40 najważniejszych pozycji w połowie ubregłego roku znajdowało się za­ledwie... 4 z ekonomiki rolnictwa, w tym 3 tłumaczenia il — do- downie jedna — orygmalna praca naukowa polska. Nie dość na tym, żadna z tych czterech pozycji nie ujrzała dotychczas światła dzien­

wa staropolska gościnność inwesto­ra CDT naraziła skarb państwa na stratę dwóch milionów złotych) wtedy gdy misternie powiązana e- fektowna afera złodziejska „Żelme­tu" z udziałem wielu osób przy­niosła straty tej samej niemal wy- sckości. *Sytuacja jest poważna, coraz też częściej słyszy się głosy, żądające szybkiego jej opanowania. Wysuwa się propozycje powołania do życia OKganOw znanych z przeszłości.Czy celowe jest obecnie powoła­nie odpowiednika b. Komisji Spe­cjalnej? Doświadczenia czegoś uczą. Powołanie Komisji Specjalnej połą­czyło się z powstaniem Milęcina.; Zapełniono wcąlą nie mały ośrodek pracy w błyskawicznym tempie. Na" miejsce „odpoczywających" wyra­stały niczym grzvby po deszczu no­we zastępy. Dekret o wzmożeniu ochrony własności społecznej, znów. zapełnił więzienia i ośrodki pracy, powstało Jaworzna — więzienie dla młodocianych.Dziś atmosferą bardziej niż kie­dykolwiek sprzyja wszczęciu zdecy­dowanej walki z przestępczością. Ludzie z całą świadomością widzą, że polepszenie warunków material­nych zależy bezpośrednio od wzro­stu potencjału naszej gospodarki. Spekulacja traci swoje „obiektyw­ne uzasadnienie". Przemysł lekki,, jakkolwiek jeszcze nie radykalnie, a nieustannie zwiększa produkcję i podnosi jakość wyrobów’ i tego fak­tu negować nie można. Rzecz w tym, by stworzyć takie warunki, aby wyprodukowane towary dosta­wały się do rąk konsumenta bez zbędnego pośrednika.Potrzebne tu jest więc wzmocnie­nie pracy organów kontroli pań­stwowej. Znajdzie ono pełne po­parcie u ogółu obywateli.Środki administracyjne nie po­winny być jedynym argumentem w walce z przestępczością. Przepisy, zarządzenia i dekrety mają ten : skutek, że krąg ludzi bezpośrednio 

nego: tłumaczenia dlatego, że do­tyczyły kołchozów i. sowebózów o- raz spółdzielni produkcyjnych NRD, rodzima zaś ’ praca naukowa, doty­cząca ekonomiki państwowych go­spodarstw rolnych — z powodu braku środków na jej opublikowa­nie.. Praca ta przeszła następnie do zamierzeń wydawniczych „Książki . i Wiedzy", a gdy się okazało, że i .tam brak środków na jej wydanie — ma się ukazać w serii monogra­ficznej „Roczników Nauk Rolni­czych" PAN (nawiasem mówiąc wy­dawanych w PWRIL). Przy tej o- kazji warto poinformować czytel­ników, że Wydział Nauk . Rolni­czych PAN przystąpił do wydawa- ' nia siódmej z kolei serii ekono­micznej Roczników. Otwiera to no­we możliwości publikow&nia prac naukowych z dziedziny ekonomiki rolnej.Omówione powyżej sprawy cha­rakteryzują nader plastycznie sy­tuację książki z dziedziny, ekono­miki rolnej w minionym okresie. Słusznie mógłby jednak ktoś po- wiedzieć, że skoro polityki w dzie­dzinie zapotrzebowania na ekono­miczne książki rolnicze nie pro­wadziło Ministerstwo Rolnictwa, powinien był to uczynić instytut Ekonomiki Rolnej albo Centralny Urząd Wydawnictw..Sytuację w IER znamy z dość płomiennych polemik w prasie. Jednostronne zainteresowania poli­tyczne (w minionym okresie) spra­wiły, że nie zajmował się on ani ekonomiką rolnictwa, ani tym sa­mym 4’ublikacjami z tej" dziedziny, "w takim stopniu, w jakim' wyma­gała tego waga zagadnienia,. Przy­kładem może być wspomniana wy­żej praca o PGR jako reprezenta­tywna, dowodem brak środków fi­nansowych w budżecie Instytutu na publikowanie, własnych prac naukowych. Zjawisko tym dziw­niejsze w naszych warunkach, że przedwojenny Instytut Puławski potrafił założyć i wydać bljsko 100- tomową biblioteczkę. To samo po­trafiły uczynić: Instytut Gospo­darstwa Społecznego oraz Instytut Spraw Społecznych, a przed Wojną i po wojnie — Spółdzielczy Insty­tut Naukowy. Działalność, wydaw­nicza łączy się bowiem ściśle z naukową; wydawnicza zawsze była i być powinna prezentacją dorob­ku naukowego. , Obie działalności wiążą się ze sobą tak nierozerwal­nie. iż są łącznie oceniane.Niektóre nasze placówki nauko­we nie miały ambicji utrwalania i rozpowszechniania w sposób syste­matyczny swego dorobku, np. w postaci społeczno - gospodarczej serii wydawnictw. Na usprawiedli­wienie instytutów należy powie­dzieć. że dorobek ich szedł często do szuflad wysoko postawionych osób, w nostaci maszynopisów nie­dostępnych dla ogółu zainteresowa­nych, biuletynów nieposiadanych 

zaangażowanych. w „akcji" powęlu sza się (patrz straż przemysłowa)* Potrzeba całego szeregu bodźców materialnego zainteresowania, a zwłaszcza zerwania z anonimowo­ścią właściciela, wpojenie ludziom świadomości, że istotnie sa współ­właścicielami fabryk. Wystarczy, by ludzie1 na pewno wiedzieli, że część wypracowanego przez nich produk­tu dodatkowego — trafi do ich własnych .rąk, że trzynasta pensja rzależnjona jest od własnej gospo­darności, od tępienia marnotraw­stwa. Jednym słowem wypada wo­łać wielkim, głosem o tworzenie i umacnianie samorządów robotni­czych,Ćq robić na dziś? Już w tej chwili, natychmiast? Rądy" robotni­cze ciągle , jeszcze są w powijakach.Wydaje się, że dwie sprawy są tu najważniejsze, /Przede wszystkim apel do społeczeństwa, odwoływa­nie się dó morale ludzi i wykazy­wanie na faktach, że bierność sprzyja przestępczości i że zawoła­nie „ludzie chcą żyć" służy przede wszystkim tym, którzy wykorzystu­jąc trudną sytuację materialną spo­łeczeństwa, a więc i tendencje do usprawiedliwienia — robią kokoso­we interesy, okradają skarb pań­stwa i współobywateli. Lansowanie hasła „ludzie chcą żyć“ z dodat­kiem — więc kradną — pomaga re­kinom, sprzyja ich interesom, a równocześnie zmniejsza ciągle jesz­cze niewielki bochen, który mamy do podziału. ।Nie bez znaczenia byłoby utrzy­manie zapoczątkowanej niedawno akcji pisania jasno i wyraźnie o tych, którzy kradną, wykazywania ną' faktach — kto i dlaczego krai­nie, wskazywanie społeczeństwu kanałów, którymi odpływają pie­niądze społeczne.To wszystko? Na pewno nie. Wy­daje mi się, że żywe dyskutowanie tych spraw bezpośrednio w miej­scach pracy, w środowiskach robot­niczych da więcej materiału i wska­zań dla konkretnego postępowania w praktyce.

nawet przez własne biblioteki tych instytutów (I), lub materiałów i przyczynków przeznaczonych do „użytku służbowego1'. Nieodparcie nasuwa się pytanie komu one słu­żyły, skoro służyć miały społeczeń­stwu i gospodarce narodowej? Od­powiedź prosta. Stan rzeczy w za­kresie danych statystycznych i o- pracowań na nich opartych był od­biciem zjawiska, szerszego; podzia­łu społeczeństwa na uprzywilejo­waną „odpowiedzialną za naród" elitę, którą zaopatrywano bogato tak w dióbra doczesne ze skarbu państwa i ze sklepów „za żółtymi firankami" — co zresztą na jedno wychodzi — jak i we wszelkie da­ne i materiały informacyjne, oraz nieodpowiedzialne masy, które ra­czono obficie... deklaracjami o nich (masy, z masami, dla mas, w masy itd.), szczędząc im jednocześnie wszelkich zmartwień w postoci np. rzetelnych danych o stanie naszej .gospodarki narodowej.Wracając do spraw wydawni­czych — pozostaje zatem CUW,- o- statnio UW. Urząd ów — jak się okazało — nie był i nie jest w stanie nie tylko prowadzić jakiej­kolwiek polityki wydawniczej, lecz nawet dokonywać zwykłej koordy­nacji pracy wydawniczej. Świadczą o tym wypowiedzi w prasie oraz wyniki narady nad planami wy­dawniczymi z dziedziny ekonomii, odbytej w PTE dn. 23.III. 1957 r.Mimo istnienia formalnej koor-; dynacji i oceny planów wydawni­czych przez centralne ośrodki dy- spozyeyjne, wskutek nie hamowa­nej zespołową konsultacją, jednost- kowej preferencji określonych te- matów przez wydawnictwa, „war­tość" nie sprzedanej literatury rol­niczej oceniana jest na ok. 50 min 2*1 w tym ok. 35 min zł w hurcie i reszta w tzw. sieci ctysiry- .^torów: „Domu Książki", „Ru­chu oraz gminnych spółdzielni na wsi. Stanowi to równowartość bli­sko półtorarocznej produkcji ksią­żek rolniczych. Remanent ten skła­da się w połowie z broszur propa­gandowych, całkowicie zdyskredy­towanych na wsi, a więc nie znaj­dujących nabywców i nadających się tylko na „przemiał". Ponieważ podobnie radosna twórczość była uprawiana przez wiele wydaw­nictw, przeto Ogólna katalogowa wartość książek, idących co roku na przemiał wynosi ponoć ok. 70 min złotych.Oto są skutki dotychczasowego braku odpowiedzialnaści za pro­dukcję makulatury i za masowe spisywanie na straty.. Nadszedł czas, aby temu zjawisku pnłwrć kres, Z minionych doświadczeń są­dzić należy, iż podstawowym wa­runkiem zmiany sytuacji jest ta­kie zorganwówa^e prac przy mr- mowaniu i reabzqcj' planu wydaw­niczego. aby zanewnlony był udział czynnika obiektywnego w ncanio
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est pewien temat, któ- ca hipertrofia metod administracvj- ry nde był dotychczas „ nego. zarządzania przedsiębior-poruszany, chociaż do­tyczy co najmniej kil­kudziesięciu tysięcy pra­cowników przedsię­biorstw, banków, cen­tralnych zarządów i re- scrtów. Chodzi miano­wicie o działalność pra­cowników finansowych v praktyce finansów-
okresie ubiegłym rolę i zadania pracownika finansowegoW poważnym stopniu umniejszano, a podporządkowanie go głównemu księgowemu sprowadziło jego dzia­łalność do roli podrzędnej. Aby móc Wysnuć pewne konstruktywne wnio­ski na ten temat i stanąć w obronie pracownika finansowego, a przede wszystkim dać prawdziwy obraz je- go roli w przedsiębiorstwie, przy­patrzmy się pokrótce jego dotych­czasowej działalności.Okres ubiegły, a szczególnie lata 1950 — 1955, charakteryzował się jak wiemy . nadmiernie rozbudowa­ną centralizacją decyzji gospodar­czych. Plany — nakazy i wszslkie- go rodzaju zadania determinowały działalność przedsiębiorstw. Przed­siębiorstwa ' ' ' ’ -. \ uuail>uvme miały żądnych w głosić tezy zasadzie kompetencji arii w; dziedzi- ’ ' ■ ’nie produkcyjnej, ani też w dzie­dzinie . finansowo - ekonomicznej, Rozrachunek gospodarczy był fik­cją. Poszczególne systemy fińąnso-we, jak system finansowania przed­siębiorstw, system kredytowy, sy­stem budżetowy były precyzyjnie skonstruowane, ale ich postanowie­nia miały na celu jak największe skrępowanie samodzielności przed­siębiorstwa, odbierały zakładom pracy możliwość swobodnej decy­zji gospodarczej.W okresie tym rola pracownika finansowego sprowadzała się do zdobywania środków pieniężnych koniecznych dla prowadzenia gospo­darki przedsiębiorstwa. Z momen­tem podporządkowania pracownika finaniowego głównemu księgowe­mu, co uważamy za bardzo nie­słuszne — rola finansowca została jeszcze bardziej ograniczona. Teore­tycznie pracownik finansowy miał stać na straży porządku prawnego, przestrzegania przepisów, niedo­puszczania do łamania ustalonej dy­scypliny finansowej. Coraz ściślej­sze zasady ogólnego systemu finan­sowego, systemu kredytowego, wzra­stająca dyscyplina obrotu gotówko­wego i bezgotówkowego, dyscyplina inwestycyjna — uniemożliwiały pra­cownikowi swobodne manewrowa­nie środkami pieniężnymi przedsię­biorstwa. Największym hamulcem dla działalności prącownika finan­sowego była nieustannie. wzrastają- 

. stwem, w której wyniku wszystkie kryteria ekonomiczne straciły na znaczeniu. Pracownik finansowy jest pracownikiem typu ekonomicz­nego i dlatego też podane poweżej okoliczności wpłynęły decydująco na jego stanowisko w przedsiębior­stwie. Należy do tego jeszcze do­dać, że pewnego rodzaju tragedią uczciwych pracowników finanso­wych było to,, że stojąc na straży dyscypliny przepisów finansowvch, byli nieraz zmuszani do- zdobywa­nia potrzebnych przedsiębiorstwu środków pieniężnych nawet w spo­sób nielegalny.Rysujące się w naszej gospodar­ce zmiany pozwalają przypuszczać, że zadania pracownika finansowego poważnie wzrosną, a jego stanowi­sko w przedsiębiorstwie ulegnie za­sadniczej poprawne. Należy sądzić, że zagadnienia finansowe będą po­siadały określone preferencje w problematyce wyboru kierunków rozwoju przedsiębiorstwa. 1Sprawa tych preferencji jest nie­zmiernie ważna i wiąże się bardzo ściśle z rolą i zasadami pracowni­ka finansowego. Nie mamy zamiaru... że jedynym wskaźni­kiem i miernikiem działalności prz^ 'siębiorstwa jest zysk i że przy problemach alternatywnych akt wyboru będzie zawsze szedł w kie-runku osiągnięcia przez przedsię­biorstwo maksimum zysku — na­wet kosztem zadań ogólnospołecz­nych. Niemniej jednak uważamy, że tego typu analizy będą musiały mieć miejsce i że aspekt finansowy będzie miał w tym duże znaczenie.W przedsiębiorstwach uspołecz­nionych musi — jeżeli chcemy re­aktywować rachunek ekonomiczny — wraz z decyzją o podjęciu tej cży innej działalności gospodarczej zapadać decyzja o zagadnieniach sfinansowania tej działalności. Akt wyboru pomiędzy dwiema alterna­tywami staje się przedmiotem po­lityki ekonomicznej przedsiębior­stwa, staje się przedmiotem polity­ki finansowej.Jeżeli więc będziemy obecnie npe-, rowali określeniem „polityka eko­nomiczna (finansowa)" samodzielne­go przedsiębiorstwa, to zrozumiemy pod tym dęcyzję, po odrzuceniu innych alternatywnych sposobów postępowania, o świadomym, sta­rannie rozważonym wyborze okre­ślonej działalności gospodarczej. Polityki finansowej w tym zrozu­mieniu przedsiębiorstwa dotychczas nie wykonywały, a tymczasem jest to główna i najefektywniejsza pra­ca komórek ekonomicznych zakła­dów.

Problcmy gospodarcze, kfóre mu­szą być przeclmiolem aktu wyboru, mają ogromny, zakres, dotyczą Lł- wiem: rozmiaru i profilu produkcń, metod produkcji, lokaty żarno ^'eń zaopatrzeniowych i kierunków zby­tu, zakresu i kierunków inwestycji i kapitalnych remontów, zatrudnie­nia. norm wydajności, płac itd.Wszystkie te decyzje są powiąza­ne ze sprawami finansowymi, po­siadają swój finansowy wyraz. Kal­kulację finansowo-ekonomiczną po­winien przeprowadzać pracownik finansowy przedsiębiorstwa i jest to jego główna, podstawowa ' dzia­łalność. ROLA PRACOWNIKA FINANSOWEGO 
JÓZEF DOBROWOLSKI

Rzecz jasna, że ogólne ujęcie ca- ł< to’ spraw produkcyjno-ekonomicz- nych stanowi w zasadzie plan przedsiębiorstwa uspołecznionego. Głosiliśmy zawsze tezę — wydaje się teoretycznie bardzo słuszną — że plan finansowy wywiera na po­zostałe części planu techniczno-eko­nomicznego aktywny wpływ, rzutu­je na kierunki produkcji, postępu technicznego i inwestycji. Praktycz­nie plan finansowy byl jednak pie­niężnym odbiciem ustaleń rzeczo­wych i nie odgrywał większej roli.Obecnie głównym zadaniem jest zrealizowanie słusznego teoretyczne­go zał^enia, a mianowicie: zamie­rzenia produkcyjno-techniczne po­winny być rozpatrywane z punktu widzenia możliwości osiągnięcia przez przedsiębiorstwo zaplanowa­nych wyników. Plan powinien być sporządzony równolegle przez*cale  przedsiębiorstwo, problemy produk­cyjno-techniczne muszą być bieżąco sprawdzane z punktu widzenia fi­nansowego.

*Wydaje się również, iż nadszedł czas uporządkowania stosunków nie tylko w wydawnictwach, lecz także w placówkach naukowych. Wskutek stosunkowo niezbyt wy­sokich wynagrodzeń (szczególnie przed ostatnią podwyżka.) oraz wskutek zaniedbania możliwości publikacji prac naukowych, pra­cownicy naukowi nie byli zainte­resowani w ich prowadzeniu i wy­kańczaniu do druku. Dlatego też sp&rp wysiłku szło w kierunku bądź to. publikowania łatwo i szyb­ko dających się umieścić artyku­łów, bądź też zawierania umów z wydawnictwami na chętnie przez nie wydawane „chodliwe" tytuły, jak wszelkie poradniki, kalenda­rze itp. publikacje masowo-nakła- dowe, a więc rentowne. Docenia­jąc w pełni konieczność i celowość wydawania takich pozycji należy mieć jed.pąk na uwadze także ne­gatywnie skutki tego zjawiska.Książka jest częścią składową kultury, polityka wydawnicza — istotnym elementem polityki kul­turalnej, stąd wydawnictwa — ja­ko instytucje powołapą do krze­wienia kultury, muszą swoją rolę i rozumieć i dobrze spełniać. Jed­nakże „mecenat11 wydawnictw wo­bec nauki i praktyki nie zawsze tvm założeniom odpowiadał. Dzia­łały one często w myśl zasady: „płacę i wymagam", decydując dość apodyktycznie o doborze te- mątów i treści pracy. Oceniały je 
■merytorycznie i szczególnie poli­tycznie. Było to zresztą, w ubie­głym okresie stosowania schema­tów, zadanie dość łatwe; Wystar­czało znać- kanonizowany mark­sizm w postaci krótkiego... katechi­zmu, ą.by kwalifikować, a szczegól­nie dyskwalifikować prace i auto­rów. Bez mała jak przy tokarce: przykładało się „suwmiarkę"' do modelu, jeśli pasował — dobrze, jeśli nie — dyskwalifikowano pra­cę. I tak sżła masowa produkcja ną ryzyko i odpowiedzialność pań­stwa, które pokrywało rosnące de- fiejrty. To wydawnictwo było leó- sze, które Więcej wyprodukowało. Treść i przydatność książki scho­dziły na plan dialszy. Był to okres powszechnego stosowania uprosz­czonych kwantotatywnych ocen. Nikłość elementów oceny meryto­rycznej, przy jednoczesnych prze- rostach^ocen ilościowych, tłumaczy się zresztą tom.. ' że ocen tych nie dokonywali fachowcy, lecz bądź urzędnicy, bądź tzr. eksperci poli­tyczni. Jeżeli nawet stosowano oce­ny merytoryczne, były one — po­dobnie jak recenzje — anonimowe, zgodnie z niejawnym życiem ■ pu­blicznym i zakamuflowanym dzia­

W tym właśnie punkcie rozpoczy­na się ekonomiczna praca pracow­nika finansowego. Jeżeliby można było sprawę praktycznie przedsta­wić, to, naszym zdaniem, w przed­siębiorstwie powinna być powoły­wana „komisja planu", która 

współpracując z dyrekcją przedsię­biorstwa i radą robotniczą ustala projekt planu. W komisji planu cen­tralnym ogniwem jest pracownik finansowy, dający odpowiedź na trzy zasadnicze dla przedsiębior­stwa pytania:.1) Jakie środki pieniężne są ko­nieczne dla wykonania zaplanowa­nego programu gospodarczego?2) Jakimi środkami dysponuje przedsiębiorstwo i z jakich źródeł pokryje dalsze ewentualne potrzeby finansowe?3) Jaki będzie wynik finansowy działalności przedsiębiorstwa i jak należy go podzielić?

Obecnie, gdy zysk stal się jednym z głównych motorów działalności przedsiębiorstw, powyższe pytania mają zasadnicze znaczenie i w za­leżności od odpowiedzi będą musia­ły być odpowiednio kształtowane kierunki produkcyjno-techniczne. Na tym właśnie będą polegać preferen­cje spraw finansowych w ogólnej działalności gospodarczej przedsię­biorstwa. W wyniku, pracownik fi­nansowy staje się osobą konieczną dla przedsiębiorstwa i z pracowni­ka o charakterze pomocniczym sta­nie się pracownikiem współdecydu­jącym o kierunkach rozwoju dzia­łalności gospodarczej zakładu pracy.Poważne i trudne zadania posia­dają pracownicy finansowi w okre­sie bieżącej działalności przedsię­biorstwa. Proces usamodzielniania przedsiębiorstw stwarza sytuację, w której przedsiębiorstwo będzie mogło prowadzić bieżąco swoją własną politykę finansową. Przed­siębiorstwo w trakcie bieżącego wy­konywania programu produkcji wchodzi w szereg umów gospodar- .czych, a przede wszystkim nawią­zuje kontakty z dostawcami surow­ców i materiałów, odbiorcami swo­jej gotowej produkcji, wykonawca­mi i podwykonawcami z.leceń -nwe- stycjrjno-remontowych oraz finansu­jącym bankiem.

We wszystkich tych stosunkach na pierwszy plan musi się wysuwać problem rachunku gospodarczego, to jest opłacalność danej transakcji. Ten rachunek ekonomiczny jest przedmiotem codziennej pracy pra­cownika finansowego. O ile dotych­czas głównym jego zadaniem było zdobywanie koniecznych środków pieniężnych dla sfinansowania prze­prowadzonej — często bez jego opi­nii — transakcji gospodarczej, to obecnie w wyniku przemyślanego rachunku gospodarczego i podjęcia określonej decyzji wyboru powinien on przed dokonaniem transakcji źa- pewnić przedsiębiorstwu dostatecz­ne źródła finansowe. Przedstawiane zagadnienie posiada mimo pozorów łatwości niezmiernie ważne znacze­nie, jest odwróceniem dotychczas stosowanego porządku.Na charakter pracy finansowca zmiana ta wpływa decydująco. A.by mógł on prawidłowo realizować po­litykę finansową przedsiębiorstwa, powinien, stać się analitykiem, cala dokumentacja procesów gospodar­czych powinna być przedmiotem badań, a wnioski z tych badań pły­nące powinny stanowić problema­tykę ekonomiczną zakładu.W dotychczasowych kontaktach Z kontrahentami przedsiębiorstwa pracownik finansowy odgrywał ma­łą rolę, sprowadzającą się w zasa­dzie do rejestracji zawartych umów. I w tym zakresie zmieniają się je­go zadania. Każda umowa z kon­trahentami powinna być przez nie­go akceptowana.Umowy z odbiorcami muszą być też przedmiotem analizy pracowni­ka finansowego, a szczególnie po­winny być badane wszystkie te zja­wiska, które mają wpływ na sy­tuację finansową przedsiębiorstwa. Do zjawisk tych należy . przede wszystkim zaliczać wszystkie spra­wy związane z warunkami odbioru (loco odbiorca lub loco dostawca), co jest ważne z punktu widzenia cyklu rozliczeń, warunków kontro­li technicznej, prawa akceptu itd. Ponadto sprawy dotyczące termi­nów wysyłek gotowej produkcji, ekonomicznej partii dostaw itp. Wszystkie podane, tutaj, problemy rzutują na potrzeby finansowe przedsiębiorstwa i wpływają na re­zultaty jego pracy.Jednym z najistotniejszych za­gadnień, które może w obecnym 'okresie nie odgrywa jeszcze takie­go znaczenia, jest sprawa cen pła­conych przez przedsiębiorstwo za surowce i materiały i uzyskiwanych ze sprzedaży gotowej produkcji. Je­steśmy zdania, że w przyszłości w zakresie cen będą istniały u nas pewne odchylenia i że roztropnie 

pracujące przedsiębiorstwa musiało szukać tanich 0i dobrych odbiorców. Tego JP kalkulację będzie . przeprowadzał również pracownik finansowy.Kolejnym zagadnieniem finanso­wej działalności przedsiębiorstwa jest współpraca z bankiem. W Um zakresie nastąpią w najbliższej przyszłości duże zmiany wynikające z odmiennego podejścia banku do przedsiębiorstw. Przedsiębiorstwa i banki jako dwie samodzielno orga­nizacje gospodarcze współpracują na zasadach równego z równym.Musimy przy tym pamiętać, że kontakty ekonomiczne przedsiębior­stwa z bankiem będą w przyszłości należeć do'głównych stosunków n- nansowych zakładu pracy, banki będą bowiem jedynym źródłem po­mocy pieniężnej. Dla przedsiębior­stwa zawsze będzie ważne, jakie warunki kredytowe przedstawia mu bank, a te warunki — to suma kre­dytów, terminy spłaty kredytów oraz w niektórych przypadkach wy­sokość odsetek bankowych.W niedalekiej przyszłości przed­siębiorstwa będą zawierać z banka­mi finansującymi umowy kredyto­we, w których ustalać się będzie politykę kredytową zakładu oraz warunki, ha których kredyty będą uruchamiane. Zawarcie korzystnej dla przedsiębiorstwa umowy nie bę­dzie rzeczą łatwą i będzie wyma­gało bardzo wnikliwej' analizy ist­niejących trudności płatniczo-finan- sowych oraz znajomości przyszłych zamierzeń.Oczywiście, że banki będą swą rolę rozumiały w ten sposób, aby przynieść pomoc zakładom pracy, ale szczegółową orientację w zakre­sie potrzeb mogą mieć jedynie sa­me przedsiębiorstwa. W umowach -kredytowych przedsiębiorstwa okre­ślają potrźeby ^kredytowe oraz ter­miny spłaty pożyczek bankowych. Chociaż cała problematyka kredy­towa jest uregulowana odpowiedni­mi 1 przepisami, to jednak umiejętne -stosowanie tych przepisów nie jest wcale sprawą łatwą. "Duże znaczenie dla przedsię­biorstw będą odgrywały w przyszło­ści kredyty b charakterze antycy­pacyjnym, na przykład kredyty na tworzenie rezerw materiałowych lub kredyt na małą mechanizację. Rów­nież kredytowanie, produkcji ubocz­nej i ponadplanowej będzie dla przedsiębiorstw bardzo ważnym problemem gospodarczym.Wszystkie fe zagadnienia muszą być wnikliwie oceniane z punktu widzenia ich opłacalności i efek­tywności. Pracownikiem, który jest specjalnie do tego predestynowany, jest finansowiec.

m i c z n q książkę rolniczą
zamierzeń wydawniczych. Idzie o rady programowe i o publiczną dyskusję nad planem. łaniem różnych ośrodków dyspozy­cyjnych. Tymczasem publikacje, ich fachowa ocena, przyjęcie przez czytelnika, są najbardziej obiek­tywnym kryterium oceny wartości prac, poziomu naukowego i prak­tycznej przydatności, a przez to i efektywności „produkcji" nau­kowej pracowników nauki oraz działalności placówek, w których pracują. Sytuacja w instytutach naukowo - badawczych, w których pracownicy naukowi zamiast wy­konywać prace nie mające szans ukazania się drukiem, przemielają sieczkę z podręczników „na ład" poradników, kalendarzy i temu po­dobnych „chodliwych towarów", nie jest chyba normalna.Podobna ■ sytuacja była też w wydawnictwach. I tu musi ona u- lec ■ zmianie. Zmieniona musa być zarówno polityka wydawnicza, jak i metody pracy od redaktora do dystrybutora włącznie. Wydawnic­two, a w nim redaktor, z prymi­tywnego cenzora musi się prze­kształcić w partnera fachowej dy­skusji z autorem oraz w kontra­henta wobec dystrybutora książki. Redaktor musi stać się wydawcą, edytorem, fachowym- doradcą au­tora. Musi nawrócić do szczytnych tradycji wydawniczych, między in­nymi milsi się zainteresować bliżej już wydanymi pozycjami i chłon­nością rynku. Musi na taką pracę mieć czas i przygotowanie. Rynek wydawniczy bowiem, polityka ,.i praktyka wydawnicza, mają a jeśli nie mają to mieć powinny, dobro­czynny wpływ na efektywność pra­cy naukowej i zawodowej. Stwarza ona możliwości publikacyjne, pre­zentacji dorobku naukowego, uzy­skania priorytetów naukowych, po­pularyzacji osiągnięć oraz nawiązy­wania żywych kontaktów z czytel­nikiem krajowym i zagranicznym.Współczesny wydawca to współ­organizator i współrealizator pra­cy naukowej, szczególnie w- tych przypadkach, gdy przez wydanie pracy przyczynia się do wcielania jej wyników w życie, zastosowania w praktyce. Są bowiem jeszcze dziś tacy pracownicy nauki, którzy .się troszczą jedynie o druk swych prac, nie dbając o wdrażanie wy­ników W życie, o ich ekonomiczną efektywność. Pomyśleć o tym mu­si producent i dystrybutor książki — wydawca, w którego własnym interesie leży, aby. książka dostała się do jak najszerszego grona od­biorców.Wydawałoby się, że charakter i kierunek wypaczeń niedawnej prze­szłości wyznaczyły kierunek" zmian. Niestety i to jesteśmy świadkami działania niepisanego prawa „prze­ginania pały". Ci sami lub im po­dobni ,ale nadal ludzie o biurokra­tycznej mentalności, chcąc na raz u- zdrowić sytuację wydawniczą, każą im być rentownymi od zaraz, przy jednoczesnej zwyżce kosztów pro­

dukcji, lecz bez reorganizacji i bez umożliwienia wydawnictwom od­działywania zarówno na pian pro­dukcji, jak i dystrybucję książki.I znów, aby nie być gołosłow­nym — ilustracja na konkretnym przykładzie. Redakcja ekonomiki i organizacji rolnictwa PIWRiD, an­tycypując zmiany, zachodzące od pewnego czasu w kraju i wydaw­nictwie, przystąpiła w połowie u- bieglego roku do skrupulatnego poznania zarówno planów badań placówek naukowych, jak i zadań operatywnych instytucji, zajmują­cych się ekonomiką i organizacją rolnictwa oraz wynikających z nich pozycji wydawniczych, jako- teź ,do. gromadzenia indywidual­nych i zespołowych zgłoszeń zamie­rzeń wydawniczych toNa tej podstawie oraz w oparciu o własną próbę usystematyzowania zgromadzonych materiałów, wysu­wa się wiele tematów do opraco­wania i wydania w zakresie: teo­retycznych podstaw polityki rolnej i agrarnej, sytuacji rolnictwa w Polsce i w świecie w porównaniu z innymi dziedzinami gospodarki narodowej, kosztów produkcji i o- płacalności produkcji rolnej oraz wydajności pracy w rolnictwie, a- nali.zy działalności gospodarstw rol­nych i optymalnej ich wielkości, badań układu cen, analizy rynku itd. itp.Po zorientowaniu się w proble­matyce, dalszym zamierzeniem re­dakcji jest powołanie Rady Pro­gramowej i zaprezentowanie jej zgromadzonego materiału dla: u- stalenia priorytetów i dokonania wyboru najbardziej wartościowych i celowych pozycji, co rzecz jasna nie stoi w kolizji z indywidualnym traktowaniem spraw. Zaznaczyć przy tym 'należy, że skład projek­towanej Rady jest tak pomyślany, aby reprezentowane były wszystkie ośrodki, zainteresowane w opraco­wywaniu i wydawaniu prac z dzie­dziny ekonomiki i organizacji rol­nictwa; szczególnie idzie o poza- warszawskie WSR oraz o przedsta­wicieli nowopowstających organi­zacji społecznych na wsi.Ostatnio jednak Wydawnictwo, podobnie zresztą jak wiele innych, znalazło się'w impasie. Zanosi się bowiem na dalsze ograniczenia fi­nansowe, a zatem na uszczuplenie i tak skromnych możliwości wy­dawniczych. i to szczególnie w sto­sunku do deficytowych pozycji na­ukowych i fachowych. Jednakże mogłoby to nie być i nie byłoby równoznaczne z redukcją działal­ności wydawniczej, gdyby jedno-
') W zasadzie plan wydawniczy powi­

nien wynikać z realizacji badań nau­
kowych oraz zadań polityczno-gospodar­
czych. dlatego powierzanie ad hoc wy- 

. koncypowanych terna" ów podobnie do­
branym osobom lub zespołom — meto­
da powszechnie dotąd stosowana — nie 
wydaje się najlepsze 

cześnie — przez zmianę uprawnień i organizacji pracy wydawnictw — zapewniono im wpływ na stronę finansową, produkcyjną i handlo­wą swej pracy, gdyby przekształ­cono je z agend biurokratycznego aparatu wydawniczego na przedsię­biorstwa w pełnym — współczes­nym — tego słowa znaczeniu. Mię­dzy innymi idzie o własną bazę produkcyjną (drukarnie, powielar­nie ' itp.) własne (wygospodarowa­ne) środki finansowe i otrzymywa­ne kredyty bankowe, o możliwość własnej dystrybucji książek oraz zapewnienie wpływu na pracę mo­nopolistycznego dotychczas dystry­butora — Domu Książki, który jest również w pewnej mierze ofia­rą zbiurokratyzowanego systemu naszej gospodarki. Idzie o dosta­tecznie elastyczne formy działalno­ści w zakresie produkcji i dystryi bucji książki, o możliwość nawią­zania i utrzymywania żywego kon­taktu z odbiorcą — czytelnikiem, książki. Idzie o wpływ na kolpor­taż i prenumeratę. Idzie wreszcie — o kontrolę pracy wydawnictw poprzez rynek i aparat bankowy, co zmusi je do bardziej efektywnej i ekonomicznej pracy. Tańsze i szybsze wydawanie książek umo­żliwi produkcję większej ilości ko­niecznych tytułów, przy pomocy tych samych środków finansowych, którymi wydawnictwa muszą mieć możność bardziej elastycznego — handlowego operowania.Nadszedł chyba najwyższy czas, aby zrozumieć elementarne prawdy, że o wyższości uspołecznionej go- 
■ spodarki i uspołecznionych przed­siębiorstw świadczyć musi nie na- zwa, lecz wyższa od prywatnej e- .fektywność społeczno - ekonomicz­na, lepsze i pełniejsze zaspokaja­nie potrzeb społecznych, wyższa wydajność pracy, niskie koszty pro­dukcji i usług, wyższą opłacalność. Jak dotychczas zamiast racjonal­nej reorganizacji grozi wydawnic­twom prymitywnie pojęta komer­cjalizacja, która je pcha w kierun­ku wydawania „bestselerów", ze szkodą dla istotnych potrzeb kul­tury i nauki.Jeśli idzie o stronę finansową, a przez to i plan wydawniczy — po­mijając pryncypialne i odwieczne dyskusje na ten temat2) — możli­we są w zasadzie trzy rozwiąza­nia:Pierwsze rozwiązanie — gdy środ­ki na pokrycie deficytowych po­zycji są przydzielane wyłącznie wy­dawnictwu. Za takim rozwiązaniem przemawiał postulat przejrzystości buchalterii narodowej; łatwość a- rytmetycznego,, żeby, nie powiedzieć mechanicznego, podliczania co nas kosztuje w dziale kultury — książ-

*) Czy się dostosuje środki do zadań, 
czy też odwrotnie — zadania do środ­
ków.

ka. Z dokonanego dotychczas.prze­glądu jest chyba jasne dlaczego sprowadzamy ową „przejrzystość" do mechanicznego podliczania środ­ków wydawanych na książki. Wia­domo bowiem było wprawdzie, ile milionów złotych wydano na pro­dukcję książek, lecz absolutnie nie oceniano merytorycznej wartości tej produkcji.Drugie rozwiązanie — gdy środ­ki na wydawanie książek (zwłasz­cza naukowych i rolniczych bo o tej dziedzinie tu mowa) przecho­dzą do centralnych ośrodków dy­spozycyjnych w zakresie nauki i praktyki rolniczej, a więc , odpo­wiednich resortów,, organizacji rol­niczych i ośrodków naukowych. Rozwiązanie takie ani nie jest możliwe do przeprowadzenia na raz, ani też wskazane, co potwierdzają doświadczenia3). Nie jest więc ab­solutnie rzeczą „drugorzędną", z czyjego budżetu ma płynąć dotacja państwowa, jak to niektórzy for­mułują.Wreszcie —' trzecie rozwiązanie — pośrednie i chyba możliwe do wprowadzenia od razu, a jedno­cześnie najbardziej trafne meryto­rycznie. Wydawnictwo otrzyma o- kreśłone środki na ustaloną w pla­nie działalność wydawniczą, a jed­nocześnie instytucje naukowe, re­sorty i organizacje społeczne po- •winny mieć środki na sfinansowa­nie koniecznych z ich punktu wi­dzenia pozycji wydawniczych, na które wydawnictwa środków nie otrzymały lub wygospodarować nie zdołały.Z wpływów osiąganych za pozy­cje masowe, popularne zatem, wie- lonakładowe, a więc dochodowe, wydawnictwo byłoby zobowiązane do wydawania najbardziej wartoś­ciowych prac naukowych i popu­larnych oraz specjalistycznych, z istoty swej małonakładowych, a więc deficytowych. Ponieważ mu­szą być wydawane prace o charak­terze dokumentarnym i podstawo­wym, prace szczególnie cenne, bo zawierające materiał wyjściowy dla dalszych badań i. uogólnień, a za­razem wysoko deficytowe, środki aa nie muszą być bądź przyznane
’> T?k .nP' Ministerstwo Rolnictwa za- 

mowiło i zakupiło, opracowane przez 
swych urzędników, podręczniki i po- 
radniki księgowości dla spółdzielni pro- 

uych (objętości 56 arkuszy) i dla 
fpo T 86,■ .Na inne totuły, jak na 

analizę ekonomiczną gospodarki PGR 
środków nie znaleziono, Podczas gdy 
chyba do elementarnych należy zasada 
ze to przecie wszystkim kierownicy go­
spodarstw muszą posługiwać się ekono­
miczną analizą zapisków buchalteryjnych. 
ich to zatem należałoby w odpowiednie 
poradniki zaopatrzyć. Warto przy tej 
okazji zanotować, że tak kierownikom 
gospodarslw. jak naszym agronomom w 
ogolę, przydałyby się fachowe — f0 
znaczy przez fachowców opracowane — 
podręczne biblioteczki. Ministerstwo 
powinno ich w nie zaopatrzyć tak samo 
nieodpłatnie, jak to zrobiło w stosunku 
do księgowych 

placówkom naukowym, bądź też zdobyte przez wydawnictwa z po­zycji dochodowych. Do o-wych pub­likacji źródłowych należą w ekeno- mice rolnictwa przędę wszystkim: wyniki rachunkowości drobnych gospodarstw rolnych,, analizy eko­nomiczne gospodarstw uspołecznio­nych, materiały źródłowe do rejo­nizacji kraju (jak atlas geogra­ficzno - rolniczy), podręczniki i po­moce naukowe, a przede wszyst­kim takie prace ekonomiczne, ja­kich dotychczas nie było np. w sprawie cen i rynku produktów rolnych. Wszystko to są pozycje ko­nieczne, wszystkie deficytowe, lecz trzeba wreszcie zrozumieć, że w na­szych . warunkach jeszcze długo książki naukowe i fachowe będą deficytowe, a mimo to wydawanie ich — konieczne.Impas wydawnictw, o którym pi­saliśmy "wyżej, polega na itym, że:— już nie maja, one wystarcza­jących środków budżetowych wsku­tek redukcji limitów i planów;— jeszcze nie mają środków wła­snych, bo nie są w -stanie wygo­spodarować . ich z dnia na dzień, lecz dopiero po skończonym cyklu produkcyjnym wraz z .realizacją dochodowych tytułów;— instytucje zaś poza wydawnicze, szczególnie placówki naukowe, i przedtem i nadal po temu koniecz­nych środków nie mają, nie ma ich np? IER.•Jasne, iż takich warunkach zarówno książki . ekonomiczno-rol­nicze, jak i tfydąwnlctwa oraz ich redakcje znalŚźły się w trudnej sy­tuacji, Trzeba zawczasu zdać sobie z tego sprawę i złu jak najszyb­ciej zaradzić.W świetle powyższych wywodów można chyba bez przesady powie­dzieć, że stoimy przed poważnym, trudnym i bezwzględnie wymagają- cym rozwiązania zagadnieniem pro- dukcji i dystrybucji książki nauko­wej w ogóle, a książki z dziedziny ekonomiki rolnictwa w szczegól­ności. Książki tej brak. Perspekty­wa działania zatem jest jasna — książka musi być. I muszą s:e na to znaleźć pieniądze, gdyż w obec­nej sytuacji .rolnictwa —■ na taki cel, jak książka rolnicza —■ środki należy dostosować do potrzeb, a nie odwrotnie. Jak z przybliżonych wyliczeń wynika (na których przy­toczenia brak tu jednak miej­sca), nie są w tym celu potrzeb­ne wielkie środki: tyle, ile wy­nosi deficyt przeciętnego PGR, to znaczy ok. 5 milionów zł. Wvdatek ten po stokroć się opłaci. Ekono­miczna książka bowiem przyczyni się do obniżenia strat w naszej gospodarce rolnej, m. in. również w tychże PGR, w których — jak wiedomo z oświadczenia ministra Ochaba, globalny deficyt wynosi dosłownie — nie obrazowo — p-o tysiąckroć tyle, ile potrzeba na książki rolnicze, bo 5 miliardów złotych
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) rtykuł mój, w. sprawie " J teorii degradacji rolni- J”? ctwa wywołał, natych- - | ) miast dwie repliki Ta-? ; deusza Jaworskiego i ’ J u ‘ Alojzego Srogi.Namiętna wypowiedź A. Srogi nie zawiera wielu argumentów rze­czowych. T. Jaworski próbuję obalić moje u- wagi argumentami sta­tystycznymi mimo swej wyraź­nej awersji do statystyki, którą wyraża w tytule swego artykułu.Nie odstępując od przyjętej ■ me­tody, którą A. Sroga nazwał me­todą warszawską, kontynuuję, .roz­ważania statystyczne.W swym artykule stwierdziłem, że nie ma ani jednej cyfry, , która by potwierdzała spadek produkcji rolnej w Polsce w stosunku do .ro­ku 1948. Tadeusz Jaworski, który odrzuca wizualne ’ metody A. Srogi próbuje jednak taką cyfrę znaleźć. Stwierdza bez powołania się na ja­kiekolwiek dane statystyczne; że powierzchnia łąk w Polsce spadła w porównaniu z rokiem 1948, mi­mo że dane GUS-u wyraźnie stwier­dzają^ iż udział łąk w powierzchni użytków rolnych wynoszący obec­nie 11,7%" uległ ■ ■nieznacznemu zwiększeniu (1948 —■ 11,3%).
Zupełnie bezpodstawne jest twierdzenie 

T. Jaworskiego, według którego „cofnęli­
śmy się w nawożeniu obornikiem". w 
rzeczywistości stan pogłowia w przelicze­
niu na sztuki obornikowe 'wynosi na 
starych ziemiach i9 sztuk i osiaga po­
ziom przedwojenny, a więc ilość nbornk 
ka na hektar powierzchni zasiewów nie 
zmniejszyła się.w porównaniu z okresem 
przedwojennym. Niedostateczna w stosun­
ku do wzrostu intensyfikacji ilość obor­
nika (o czym zresztą pisałem w swym 
artykule), hamująca wzrost plonów ro­
ślin okopowych, zrekompensowana, zosta- 
ja wzrostem dostaw nawozów sztucznych, 
co w sumie przyniosło wzrost czystego 
składnika (N + Os + K,O) w' glebie.Nie można się zgodzić . z oceną T. Jaworskiego, według której roz­wój trzody ..jest czynnikiem hamu­jącym dalszy rozwój rolnictwa'1. Niewątpliwie proporcje między wzrostem ilości bydła i tempem, wzrostu ilości trzody są u nas nie­właściwe. Sa one w znacznym stop­niu re” rm błędów polityki rol­nej, które hamowały. procesy - in­

WYNIKI GOSPODARKI 
CHIŃSKIEJ

Produkcja przemysłowa 
Chin w 1956 roku była o 
23*/» większa niż w 1955 ro­
ku i przekroczyła plan. W 
porównaniu z 1955 rokiem 
produkcja rowerów wzro­
sła o 86’/», papieru -- o. 23"i., 
przędzy . bawełnianej o 
31'/», tkanin wełnianych.- — ■ 
o 36'/», w.vrobow ■ wełnia­
nych dzianych— o 511'/., 
radioodbiorników — o :79’i», 
surówki — o '20'/», artyku­
łów stalowych — o 5Wi, 
cementu — o 41'/».- '

Zaopatrzenie dużych 
miast w mięso wieprzowe 
było większe niż w 19.>5 
roku, pomimo że liczba 
świń ze IM min' sztuk w 
czerwcu 1954. roku spadla 
do 80 min sztuk w czerwcu 
1956 roku. Dostawy woło­
winy, baraniny, ptactwa 
domowego i ryby w 1956 
roku ayły także większe 
niż w roku poprzednim.

Zbiory zbóż i innych kul­
tur rolniczych w 1956 roku 
wypadły lepiej niż w 195. 
roku. Jednakowoż siła , na­
bywcza ludności wzrastała 
znacznie szybciej. od wzro­
stu produkcji, co .spowodo­
wało pewne trudności.

W 1956 roku inwestowano 
W Chinach Ludowych 14 ono 
min yuanów, wobec 6 509 
min yuanów — w 1953 ro­
ku, 7 500 min — w 1954 r. 
ł 8 600 mm yuanów — w 
1955 roku. W związku zaś 
ze wzrostem inwestycji za­
potrzebowanie na stal, 
drewno i cement także 
wzrosło, jak również zwię­
kszyło się zatrudnienie. 
Przeciętna wysokość za­
robków podniosła się-, a za­
trudnienie wzrosło .0 2,2 
min osób, wobec planowa­
nego wzrostu o 840 tys.’ o- 
sób. 600 tys. osób uczę­
szczających do różnych 
szltół technicznych korzy­
stało z państwowych sty­
pendiów. '

Ogólny fundusz płac z 
8 300 min yuanów w 1955 
roku podniósł się do .10 700 

westycyjne w gospodarstwach in­dywidualnych. Ilość bydła wzrosła u nas. w stosunku do roku 1949 o ' 12% a. ilość świń o 78%. Niewłaści­wość nie polega jednak na nad­miernym wzroście pogłowia trzody, a na niedostatecznym wzroście po­głowia bydła.
Hodowla bydła w naszych warunkach 

przyrodniczych mtisi posiadać przede 
wszystkim kierunek mleczny, żadna ga­
łąź produkcji poza hodowlą trzody nie 
mogła zapewnić dla szybko rosnącej lud­
ności'miast szybkiego przyrostu produk­
cji mięsa i tłuszczu. Hodowla bydła, któ­
rej cykl produkcyjny jest długi, nie mo- 

' gla zapewnić tak szybkiego przyrostu 
produkcji mięsa. Trzydziestoprocentowy 
wzrost skupu żywca wieprzowego w 1956 
r. (bez dodatkowego importu zbóż) stano­
wił główny element pokrycia towarowego 
dla,gwałtownie rosnącego w 1956 i 1957 r. 
funduszu plac. Poprawa zaopatrzenia ryn­
ku w. mięso i ogólna stabilizacja cen pro­
duktów rolnyćhbyłaby niemożliwa bez 
silnie rozwiniętej, bardzo elastycznej, 
szybko reagującej na bodźce, ekonomicz­
ne hodowli trzody.

Niewątpliwie nienadążający za wzro­
stem hodowli trzody wzrost plonów zbóż 
jest zjawiskiem ujemnym i powoduje 
import zbóż. Należy jednak zaznaczyć, że 
w krajach uprzemysłowionych, posiadają­
cych- znaczne ilości trzody, import zbóż 
jest zjawiskiem stałym. Przykładowo: 
NRF importuje rocznie. około 3 min ton 
zboża.. Dalszy wzrost spożycia ludności 
nie może się dokonać w naszych warun­
kach (jesteśmy . jednym z najbardziej 
rozoranych krajów świata i posiadamy 
stosttnMWb twm"Użytków «iwanych) bez 
dalszego wzrostu pogłowia trzody. Spra­
wa nie polega Więc ną zahamowaniu dal-- 
szego wzrostu "poglCfWia 'trzody, lecz" na 
maksymalnym przyspieszeniu wzrostu 
produkcyjności I ilości bydła, na zmianie 
proporcji w tempie rozwoju obu tych 
nieantagonistycznych w znacznej mierze 
gałęzi hodowli.Istotny problem' wysuwa ■ Alojzy Sroga stwierdzając, że wskaźniki tempa wzrostu produkcji rolnej w takich krajach jak Polska, Francja i NRF są nieporównywalne. Zbija­jąc moje twierdzenie o szybszym i), choć -niedostatecznym tempie przy­rostu produkcji rolnej w Polsce A. Sroga stwierdza, że kraj posiada­jący. tak niskie plony jak Polska powinien rpzwijać produkcję rolną znacznie szybciej niż kraje posia­dające wysoki poziom produkcji. Gdyby Alojzy .Sroga swą tablicę obrazującą plony w poszczególnych krajach Europy uzupełnił danymi o wzroście plonów i produkcji rol­nej, w takich -krajach jak Grecja, Hiszpania, Jugosławia, to przeko­

min yuanów w 1956 roku.
Chłopom udzielono w 1056 

rokh pożyczek na sumę 
3 000 min yuanów, czyli 
trzy razy więcej niż w ro­
ku poprzednim.

Całość wydatków w 1,956 
roku przewyższyła dochód 
roczny i dlatego trzeba 
b.vlo sięgnąć do rezerw 
państwowych. Jednakowóż 
trudno było zaspokoić po­
pyt ludności na wieprzowi­
nę i oleję jadalne, nawet 
ograniczając ich eksport.

wana przez Polskę w Chi­
nach, dwie tnne — zbudo­
wano w północno-wschod­
nich Chinach. Rozpoczęły 
one produkcję . cukru w 
1956 roku. (M)

POMOC POLSKA
DLA KOREI PÓŁNOCNEJ

■ Z ókaiji pobytu polskiej 
delegacji .rządowej w* Pół­
nocnej Korei .koreańska 

► agencja .prasowa omibl'ko- 
wala «ane dotyczące pomo­

W 1957 r. eksport mię-. 
sa wieprzowego' będzie 
zmniejszony o dwie trzecie.

- <M)

POLSKIE CUKROWNIE 
W CHINACH

Na południe od Kantonu 
rozpoczęto budowę na J- 
większej w Chinach cu­
krowni o wydajności 70 
tys. ton cukru rocznie, Bu- 
dowa zostanie zakończona 
pod koniec 1958 roku. Cu­
krownia będzie zaopatrzo­
na w najbardziej nowo­
czesne maszyny i. urządze­
nia polskiej produkcji. 
Część maszyn już została 
dostarczona do Chin. Jest 
to trzecia cukrownia budo­

cy uzyskanej przez Koreę 
w Polsce. '

Pomoc polską .w postaci 
sprzętu przemysłowego i 
dóbr . konśuriipcyjnycn od 
czasu ■ zawieszenia 'broni 
agencja szacuje na 192 min 
wonów, a , pomoc doraźną 
na, 13,1 min wonów. Pomo­
gliśmy odbudować kolejo­
we; warsztaty . w Wonsan 
i Phenianie, a w kopal­
niach węgla w Anju i 
i Slnchang zainstalowano 
nowoczesne maszyny pol­
skiej produkcji. , (M)

EKONOMICZNE 
POŁOŻENIE ANGLII

Rząd angielski opubliko­
wał w kwietniu tzw. 'Białą 
Księgę, poświęconą prze­

nałby się, że osiągnięcie określ on-e- - go wzrostu produkcji i plonów w kraju posiadającym niskie, plony, . jest zadaniem znacznie trudniej­szym, niż w kraju posiadającym wysoki poziom rolnictwa. Tabela . 1, zawierająca dane z krajów po­siadających najwyższe i najniższe plony w Europie potwierdza znaną tezę o słabej elastyczności- produk­cji rolnej w krajach posiadających ' zacofane, rolnictwo a równocześnie nie rozporządzających znaczniejszy­mi obszarami ziem wolnych (jak np. Turcja). W wielu z tych kra­jów przyrost produkcji rolnej jest niższy od . przyrostu ludności (płd. Ameryka, Daleki Wschód, Oceania).
TABLICA 1

Plony pszenicy 
. (w, (ą/ha)

Wartość 
produkcji 

rolnej 
1950/51 — 
1953/54 — 
(1934-38 
= 100) -1934-38 1950/51 - 

1953/54

J uąoslawia IM 12,0 92

Grecja 9.0 10,2 115

Hiszpanii 9,6 9,4 100

Belgia. 26,9 33,4 120

Holandia 30,3 37,8 125

NRF 22,0 27.7 111

Ubogi jest zakres problemów me­rytorycznych poruszonych w arty­kule Alojzego Srogi. Nie tylko w sprawach merytorycznych . chciałem dyskutować z Alojzym Srogą, lecz także o metodzie dyskusji.
POCHWAŁA 

WARSZAWSKIEJ METODYZastosowałem metodę analizy statystycznej, stosowaną normalnie we wszystkich badaniach i anali­zach ekonomicznych. Analizowa­łem średnie wskaźniki dla kraju i poszczególnych województw. Prawo posługiwania się tą potępioną przez Alojzego Srogę analizą statystycz­ną przyznano ekonomistom dopiero w 1956' r. Ekonomista tym różni się od reportażysty, że może posłu-
glądowi sytuacji ekonomi- 
cznej Anglii za 1956 rok. 
Eksport, angielski w ubie- d 
głym roku zwiększył się k? 
o UW. pod względem war­
tości, a o 6*/. pod wzglę- - ’ 
dem objętości i łącznie z i ; 
reeksportem osiągnął su­
mę 3 318 min funtów, . 
import zaś wyniósł 3 889 
miń funtów. Deficyt w 
handlu zagranicznym zo­
stał pokryty dochodami z M 
ekportu niewidzialnego (u- >! 
sługi, ubezpieczenia, trach- fi 
ty), które były’ wyższe n « 
10"/> od wpływów z tego [ 
źródła w 1955 roku oraz 
wpłatami z USA w postaci 
wojennej pomocy. Bilans ", 
płatniczy Anglii za 1956 rok 
został zamknięty nadwyżką p 
w wysokości 233 min fun- h 
tów wobec deficytu w su- / 
mie 79 min funtów w roku 
poprzednim.

Zyski koncernów prze- g 
myślowych w 1956 roku 
wzrosły o 4'/», aczkolwiek 
nie było ■. ogólnie biorąc 
wzrostu produkcji; ale — H 
przeciwnie — w szeregu > 
gałęzi przemysłu wytwa- H 
rzających przedmioty po- a 
wszechnego użytku nastą- H 
piło nawet zmniejszenie H 
produkcji. Pewien wzrost H 
produkcji wykazały jedy- H 
nie przemysły pracujące >H 
na eksport lub wykonujące H 
zamówienia wojenne. n

W związku ze zmniejszę- 0 
niem produkcji w niektó- B 
rych gałęziach przemysłu B 
nastąpił wzrost bezrobocia. H 
Liczba " zarejestrowanych la 
bezrobotnych pod koniec i 
1956 roku wynosiła 366 tys. H 
osób, nie licząc 150 tys. H 
robotników zatrudnionych p 
tylko częściowo. ■

W celu polepszenia stanu S 
finansowego kraju w 1957 H 
roku przegląd uważa za ■ 
konieczne dalsze farsowa- H 
nie eksportu chociażby ko- B 
szlem zmniejszenia kon- ■ 
sumpcji 'wewnętrznej, przy ■ 
czym zaleca zwiększenie ■ 
eksportu przede wszystkim ■ 
do krajów zacofanych go- 8 
spodarczo. (M) « 

giwać się wyłącznie językiem liczb. W ciągu całego ubiegłego dziesię-. ciolecia wielu ekonomistów unikało pisania artykułów właśnie dlatego, że analizowanie na łamach prasy pełnego materiału statystycznego, a więc stosowanie metody, któr.ą ali­tor nazywa warszawską, było w okresie ubiegłym rzeczą niemal niemożliwą. Natomiast bardzo roz­powszechniona była w ułregłym okresie metoda oparta na dowol­nym doborze faktów i obserwacji. Przeciętny obvwatel nie zawsze mógł dowiedzie się o średnich plonach ziemniaków czy buraków w spółdzielniach produkcyjnych i PGR-ach. Prasa natomiast pełna była .tzw. reportaży z życia o rfe- kordowvch plonach w spółdzielni czy PGR-rze. Obywatel znal wyni­ki rekordzistów kukurydzy a _ nie znał prawdy o rzeczywistych śred­nich wynikach uzyskiwanych w masowej skali. Nie znał więc śred­nich danych, które stanowią głów­ne źródło właściwej oceny maso­wych zjawisk ekonomicznych. Me­todą dowolnie dobranych faktów można dowieść słuszności każdego założenia.
METODA DOWOLNIE 

DOBRANYCH FAKTÓW
NIE JEST METODĄ NOWĄTa metoda, stara jak świat, sto­sowana była owocnie w ubiegłym okresie. Pamiętam pewną historię z roku 1955, gdy w czasie dyskusji o perspektywach kukurydzy w Pol­sce przedstawiano niskie średnie zbiory kukurydzy, niektórzy^ dysku­tanci zaprzeczali danym cyfrowym argumentacją Alojzego Srogi. Mó­wili □ tym co widzieli a często.; o tym co chcieli widzieć, z pogardą odrzucając wszelkie operowanie średnimi danymi, które są jakoby wymysłem oportunistów (przysło­wiowy argument o -średniej tem­peraturze pacjentów ' pewnegą szpi­tala był w użyciu). Tak samo jak na podstawie plonów kukurydzy w spółdzielni Jackowice nie można sądzić o zbiorach kukurydzy w Polsce, tak nie można sądzić o plonach w Poznańskiem na podsta­wie danych IER o spadku plonów w poszczególnych gospodarstwach kapitalistycznych pochodzących ze specjalnych badań IER prowądzo- nych w podupadłych na skutek fał­szywej polityki ekonomicznej go­spodarstwach. Dane GUS pocho­dzące od setek chłopów korespon­dentów, którzy absolutnie nie są zainteresowani w zawyżaniu ' plo­nów. niewątpliwie oddają w spo­sób bardziej y^iąrygo^Sy—Średni stan rolnictwa w woj./poznańslcini (przyp rrnam dane: . 1934- —193813 .7 q z ha, 1951 — 1955 — 14 q/h. 1954 — 1956 — 15 q/h).

Metoda Alojzego Srogi jest w najwyż­
szym stopniu subiektywna i .niespraw­
dzalna. Autor np. dowodzą, że na zie­
miach zachodnich nastąpił spadek pro­
dukcji rolnej w latach 1947-56. Jako jedy­
ny dowód tego twierdzenia podaje swoje 
osobiste wrażenia z tego zakresu. Tak się 
przypadkowo składa, że i ja w roku 1945, 
razem z I Armią byłem w rejonie Wał­
cza. Stwierdzam, że na ziemiach tych w 
okresie wojny hodowla i żywa siła pocią­
gowa zostały doszczętnie zniszczone. By­
łem na tych ziemiach w 1947 r., widzia­
łem masowo występujące odłogi. W 1956 
roku widziałem zasiane pola, niskie plo­
ny, szczególnie w gospodarstwach PGR, 
i odbudowana, w znacznym stopniu ho­
dowlę.Komu więc wierzyć? Alojzy Sro­ga ma niewątpliwie tę przewagę, że jak sam stwierdza jest człowie­kiem doskonale znającym warunki terenowe, wyraźnie kokietuje czy­telnika, z miną bohatera opowiada o swych „podróżach reporterskich". Być może, że warszawski dzienni­karz Alojzy Sroga zagląda częściej na wieś od niejednego warszaw­skiego pracownika naukowego czy urzędnika. Jest to jednak słaby ar­gument w dyskusji, a ludzie znoją­cy się okrągły rok w dalekich od wielkiego świata wioskach chyba -z lekkim uśmiechem potraktują o- powiadania A. Srogi o bohater­skich raidach. Jedynym kryterium obiektywnej prawdy mogą być tyl­ko liczby. One jedynie mogą ..dać odpowiedź na pytanie postawione przez Srogę „Czy są dane dowo­dzące' spadku produkcji rolnej w stosunku do roku 1948". Co mówią cyfry?Dane kolejnych spisów GUS zo­brazowane w tablicach 2, 3, 4 przeczą wrażeniom podróżniczym Alojzego Srogi, który stwierdził, że od 1947 roku nastąpił spadek produkcji rolnej na terenach po-T A B L I C A 2

Pogłowie zwierząt 
na Ziemiach Zach, (w tjjs. sztuk)

Bydło Trzoda chi. '

1947 1956 1947 ’ 1956

Ogółem
woj. koszalińskie

356,9 2156,0 954,1 3258,9

pow. Wałcz 6,5 21,5' 7,2 36,8
pow. Szczecinek. 14,3 27,2 15,9 42,2
pow. Człuchów 
woj. białostockie

6,1 18,6. 6,4 29,3

pow. Ełk 6,9 1.5,4 . 9,5. 24',7
pow. Gołdap 13,7 9,3 14,4

pow. Olecko 
woj. Gdańskie 

pow. Gdańsk

5,8 16,1 8,4 19,5

Nowy Dwór 12,3 41,7 14,9 58,1
pow. Elbląg 3,0 18,0 3,3 , 20»8
pow. Malbork 2,3 16,3 33 23,7

wiatów: Szczecinka, . Wałcza, Człu- , 
chowa. Gołdapu, Ełka;’Olecka i na 
terenie Żuław.

TABLICA 3 
Powierzchnia zasiewów 

na Ziemiach Za chodnich *) 
Iw •us. ha*

*) Nie badałem ewentualnych zmian 
granic powiatów (poza powiatem gdańsKiml. 
Ewentualne zmiany .granic nie mogą jednak 
zmienią zasadniczo generalnej,dynamiki. -

'*) W granicach porównywalności.

1.947 1956 '

woj. olsztyńskie** 
woj. białostockie.

291,1) 926,2

pow. 'Ełk 36,7
pow. Gołdap, 5,& 29,1
pow. Olecko 11.3 35,3
woj. gdańskie ' 122,5 495.6
pow. Elbląg, 
pow. Gdańsk

7,3 20,9

i Nowy Dwór 39,8 70,8
pów. Ma lbork .
woj. koszalińskie.

5,3 29,2 '

r szczecińskie . 787,3 1270,-6
pow. Czluchóm 19,8 55,8 .
pow’ Szczecinek 46,5 70,1
pow. Wałcz 22 6 62,5

T AB LI CA 4
Dynamika plonów czterech zbó i , 

na Ziemiach Zachodnich \
(w q.ha)

Województwo 1947-19.50 1953-1956

. olsztyńskie ' 11,0 11,5
gdańskie 12,0 - 12.5
koszalińskie *) szczecińskie Ł

11,0.

koszalińskie: 11,1
szczecińskie !2,2

*) W pierwsży.ch latach po wojhte woj., kó- 
szallńskie wchodziło w skład województwa 
szczecińskiego.

A więc mimo gwałtownego wzrostu pó- 
wierzćhnir mimo- włączenia do uprawy 
kolejno coraz gorszych gruntów (w pew-

NA MARGINESIE DY
Jeden■ z mych przyjaciół reaguje na wszelką -wzmiankę p.modelu eko­nomicznym parafrazą znanego powie­dzeniaGoeringa: „gdy słyszę ;słówo model, chwytam za rewolwer". Przy­czyną negatywnego stosunku do roz­ważań „modelowych" jest w .tyną przypadku przesyt i: znużenie dotych­czasową dyskusją na ten temat..Mo­że także pewne rozczarowanie . nie- wsipółmiernością postępów teorii, i praktyki reformy naszej gospodarki. Zapewne nie jest to dziś postawa od­osobniona.Z pewnym zażenowaniem zabieram zatem głos w dyskusji o modeluj Tym bardziej, że uwagi - moje ,dotyczą kwestii’ najogólniejszych, omawl - nych na tych samych łamach przed wieloma już tygodniami. Jeśli' wra­cam do tej przebrzmiałej sprawy, .to dlatego, że- uważam ją za niedosta­tecznie .'naświetloną, A rzecz, nie na­leży do błahych. Mam ha myśli dy­skusję, jaką toczyli ze sobą St. J. Ku­rowski („Model a cele gospodarki.na­rodowej" nr. 28^1" i' 288/12 Ż. G.) ,■ i M-. Mieszczanko.wski („Koncepcje Ku­rowskiego; a-rzeczywistość nr 288/12 Z. G.) Przedmi-tem sporu — przed­stawiając .rzecziW największym skró­cie.— był wzajemny stosunek mode­lu ekonomicznego (systemu, piano Wa­nia i zarządzania,.form instytucjonal­nych gospodarki) oraz ćęlów polityki gospodarczej.Kurowski twierdził, że centralizm biurokratyczny i integralne admini­stracyjne planowanie jest logiczną • konsekwencją dominacji celów mili­tarnych i że .wraz z dezaktualizacją dotychczasowej hierarchii celów, po- wstają przesłanki do pełnej., decen­tralizacji i oparcia gospodarki na za­sadach rynkowych.' Wskazując, źe spór o model ma charakter zasadni­czy, „ideologiczny"; a nie techniczno- organizacyjny i że rózstrzj g.ną go ar­gumenty społeczno-polityczne, a nie rację intelektualne, dyskutantów — powiązał, on swoje tezy z.swoistą in­terpretacją poglądów na , temat no­wej stratyfikacji, społecznej.Zdaniem jego „propozycje, w spra­wie, zmiany modelu zagroziły ,wręcz zlikwidowaniem funkcji, które w sy­stemie centralizmu, administracyjne­go pełniła biurokraci a, a co ważniej­sze ,—' zagroziły jei przywilejom, (gdyż) -,.w. wyniku przewrócenia dzią- lania' prawa wartości 'zrńieni się pod­stawa. społecznego wyróżnienia i ty­tuł- do ..udziału 'w dochodzie naro­dowym". Dlatego też- biurokracja, ‘ chcąc zachować swoją pozycję, zapewnioną w dotychczasowym „modelu",',-daży do -utrwalenia ce­lów, ,'p lityki -gospodarczej/ . nawet, wbrew - potrzebom • r społeczeństwa. Gdyby- cele -uległy zmianie, o ile do­minantą życia ekon-omjcz-hego stałoby się- dążenie do maksymalnego zaspo­kojenia potrzeb konsumpcyjnych — centralizm ■ n admirnsiracyjne plśnó- wame,- utraciłyby . rację bytu. A wraz z, mmi- — utraciłaby rację bytu i sa­ma biurokracja.-- Taki jest w J-krócie

W IK TOR

nych wypadkach brano pod uprawę zle« 
mie, które w obecńyeft warunkach powin­
ny być użytkowane jako pastwiska),' pla­
ny nie spadły. Dane GUS oparte na spra­
wozdaniach tysięcy korcinondentów 
chłopów i pracowników panstwioivvvh 
mówią o tym, że od roku 1.147 na Zie­
miach Zachodnich została wykonana 
olbrzymia pracą.' Zlikwidowano odłogi, 
odbudowano -hodowlę,' osiedlono na tyęh 
ziemiach miliony chłopów*, którzy w no­
wych. ciężkich, nieznanych im warun­
kach osiągają jeszcze stosunkowo niskie 
plony. Należy jednak pamiętać, ze Cl są- 
m> Chłopi;' którzy ohecnie osiągi U łHKM 
rok słabego urodzaju) w woj. .w.roił 
oławskim 15 <i/ha, w woj. .szczecinMuirt 
10,2 ą/ha. w olsztyńskim 12.7 q/ha pstag^t 
11 niegdyś przed' wojną w woj. Iwow- 
skbn.-40 q/ha, w woj wileńskim 7,9 n/ha. 
CzyI przytoczone dane cyfrowe zaprzęęzą- 
ją faktom podanvm przez: Alojzego 8,rp- 
gę? Na pewno me Wskazują jedynie, -ZS 
mimo szeregu zjawisk ujemnych, mimo 
poważnych' błędów naszej ■ polityki .rnl- 
nej, które szczególnie, ostro wystąpiły, na 
zachodzie, dokonano na tych, zićmijch 
od. roku 1947 wielkiego wysiłku w kierun­
ku ich zagospodarowania. Od roku. USB 
systematycznie wzrasta udział Ziem Zą- 
cłindnich w zaopatrzeniu kraju. Dostawy 
mle.ką wzrośli- w stosunku do rokujmą 
w woj. wrocławskim o 200'/«, w <woj. 
szczecińskim i koszalińskim o blisko 3W/». 
Tych faktów nie wrmaza żadne wędrów­
ki reporterskie, nawet tak utalentowa­
nych jak Alojzy Sroga publicystów. O 
tych faktach powinno wiedzieć'społeczeń­
stwo, fakty te milczą r.na'ć także i niektó­
rzy, panowie z NRF, którzy wiclkj.m .za- 
interesowaniem darzą ziemie zachodnie.Oryginalne śta.ńbwislco w dysku­sji zajmuje Tadeusz-Jaworski.' Od­rzucając wizualną metodę Alojze­go ■ Srogi. < którą nazywa': ińęLo^ą „pi razy oko"'— ,T..Jaworski st.wier- . dza: „ant uczuciowe oceny, ani łś- mańće statystyczne".. Nie.', wiadomo tylko w końcu, jaką metod, dysku­sji ■ proponuje T. Jaworski,.. bo ,.w końcu sam w .znacznej części arty­kułu, .zajmuje się ■statystyką.' ■'. NF.a jedno jednak musi się żgódzić‘T. Jaworski — Jaką byśmy metodę dyskusji nie obrali,-' dyskutować rnusimy lojalnie i rzetelnie.: .a : po najważniejsze rnusimy :/szanować czytelnika, informować go o .fąk- tach; sprawdzonych i : stwierdzo­nych.-

-') "W poprzednim .artykule przez:niedo­
patrzenie, podałem, żę- .średni roczny 
wskaźnik wźjosiu produkcji ■ rolnej w o- 
kresie sześciolatki wynósIW'/». Faktycz­
nie -wynosił on 3,3°>i>.

AND&ZEJi wielkim uproszczeniu’ tok rozunio* wania Kurowskiego;.Polemista .Kurowskiego — Miesz- czankowski .stara się, zdruzgotać podstawy przytoczonej argumen­tacji. Jednakże’ :(amicils Piąto, sed magfe amica veritas, miłośnik. Ję^ 
■zyka .Cy jera • jakim - jest M.ieśszćzah- kowski wybaczy mi to , na pewno) czyni to ;w 'sposób, niezbyt-/prze­konywający. Jego . kontrargumęhr ty budzą tyleż wątpliwości, co 'i wywody ■ Kurowskiego. Przypatrz­my się im bliżej. . -' .Przede wszystkim J obrona i tezy, że militaryzacja me była celem, „starego modelu?.- Nie-.była; bo '„-wszechstroń- na analiza wykazuje, że. militaryza­cja nie może być celem produkcji żadnego ustroju... Militaryzacja może być jedynie środkiem realizacji-ja­kiegoś, celu;.. W- ustroju socjalistycz­nym' środkiem obrony ustroili... (a' z kolei) celem produkcji zbudowanego ustroju nie może być nic innego jak zaspokojenie potrzeb ludżi".Argument szlachetny w in tencji, i pełen szczerej' wiary w grzysztósć, ale chyba-nie zasługujący na określenie „wszechstronnej analizy".• Ekonomista ‘ może odpowiedzieć na sporne pytanie tylko wgląd- nąwsży .w budżet wydatków..obron­nych: Nie wdając się w śliskie z' na­tury rozważania o .celach (wiadomo przecież jak de-formująco wpływa''o- biekty.wną Rzeczywistość,ną wszęlkje zamierzenia) może on stwierdzić tyl­ko niższy lub wyższy udział -bezpo­średnich i pośrednich wydatków c— bronnych, w-dochodzie narodowvrn. Faktem Jest,-że udział ten był w mr- nionym -okresie bardzo wysoki.--Oce­nę taką słyszeliśmy z. najbardziej' au­torytatywnych ust. , - ' " i-y .A zatem, czy. militaryzacja by^^ lem „starego-modelu", czy nie — mo­del, ten wiązał sió w rzeczywistości; z daleko posuniętym procesem.;milita­ryzacji gospodarki narodowej. Zwią­zek' ten hie był bynajmniej przypad­kowy- ani.tmani/gdzię indziej;rO/ńątl- rzędne-j .roli czjmnika militarnego w gośppń. ’ce nie . trzeba chyba nikogo . przekóiiywać, Także’, i, Mie- szćzańkowskiego. - Wiadomo” prze-, cięż,- że- wszystko'' pbdpórządkd- wane -było wymogom obronnoś­ci. , Stąd forsowne tempo 'indu­strializacji i , jej-‘ charakter, - stad dążenie ' do mechanicznie " przv- śpieśzonego procesu -uspołecznienia itd. itp. Cały problem, budowy, 'socja­lizmu; wyglądałby zapewne zupełnie inaczej., gdyby me prvmat obronno*pci i ’ Wynikająca, z mego ■ militaryzacja gospodarki. O ile uzna je-się ze «nj- ny- "nam z Własnego doświadczenia system .ekonomiczny (tzw.- „stary mo­del") był. w jakimś stooniu adekwet-. ny do realnych stosunków, w jakich znalazły się kraje budujące socjalizm, trzeba'nolens .vr ens przyznać słus'- ność,raczej KurowskiemumiżM  ̂cżajkó wskiemu;'Sprawa następna; co z czego iyv.ni- ka. ’ Kurowski twierdzi, -że polityka
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W PUBLICYSTYCE EKONOMICZNEJ •SiSIff
hererT. Jaworski zarzuca mi „porów­nywanie. wyrwanych lat" w zakre­sie plonow i poucza z poważną ni'- ną o konieczności stosowania śred­nich czteroletnich, mimo że arty­kuł moj operuje wyłącznie średni­mi wieloletnimi w dziedzinie plo- średnią trzyletnią 1954 56 równocześnie podaję śred­nią czteroletnią wyraźnie 2as1„ze_ gając się przed wyciąganiem przed- wcze^nych wniosków ze stosunko­wo wyższego kształtowania się śred­niej trzyletniej, 5

T. Jaworski sugeruje mi świadome wy. 
XXV 7Tch danycI1zbioi"6w 
^Ek0W W Iatach WW-55, ponieważ, jag 

, e - „tutaj sprawa się przedstawia 
u eto inaczej". Zamiast przedstawić kon- 
kretoe dane, T. Jaworski sugeruje 
s.ownie spadek produkcji globalnej i rzu­
ca cień na rzetelność przedstawianej 
argumentacji. Dla wyjaśnienia sprawy 
przytaczam odpowiednie cyfry: 1948 f. _  
2K 755 tys, ton i 1.956 r. - 38 100 tys, ton. 
Ponieważ powierzchna ziemniaków wzro­
sła w latach 1948-55 w stosunkowo nie­
wielkim stopniu, celowe jest zastosowa­
nie średniej czteroletniej dla wyrażenia 
właściwej dynamiki zbiorów'. A ta przed­
stawia się następująco: 1946-194.9 — 26,7 
tys. ton, 1951—1955 — 33000 tys, ton.Sugeruje on przy tym gwałtow­ne kurczenie się powierzchni oko­powych pastewnych nie przytacza­jąc na to żadnych dowodów. Za­znacza to zresztą kilka wierszy da­lej pisząc o „braku danych porów­nywalnych co do udziału okopo­wych pastewnych".

Gdyby Tadeusz Jaworski zapoznał się 
z dostępnymi dla wszystkich publikacja­
mi GUS to by stwierdził, że udział oko­
powych pastewnych stanowił przed Wojną 

w roku 1954 spis rolny wykazał 1,4«/., 
a w 1955 roku w związku ze wzrostem 
powierzchni kukurydzy, która z korzyścią 
powinna zastępować bućak, udział spadł 
do 1,2"/# 2>, A więc o żadnym gwałtow­
nym spadku powierzchni buraków pa­
stewnych, który by pozostawał w jakim­
kolwiek związku ze wzrostem powierzch­

ni buraków cukrowych (1934-38 — 0,8«/s w 
dawnych granicach i 1,4«/» w granicach 
Obecnych; rok 1955 — 2,5’/.) nie ma mowy.

CZARNO-BIAŁE KOLORYAlojzego Srogę i T. Jaworskiego wyraźnie denerwuje ton mego ar­tykułu i to bynajmniej nie jest przypadkowe. Wiele lat w naszej prasię występowały wyłącznie ko­lory czarne i białe. Obok siebie można było znaleźć takie tytuły artykułów: „Wspaniały rozkwit so­cjalistycznego rolnictwa", „Paupe­ryzacja i wyniszczenie’ farmerów amerykańskich". Metoda czarno­biała ciąży na ludziach. T. Jawor­ski wręcz zapytuje, jaki jest cel autora. Chciałby, żebym wystawił cenzurkę, żebym powiedział białe albo czarne. Z mojego twierdzenia o ekstensywnym charakterze wzro­stu produkcji roślin przemysłowych wyciąga wniosek, że w ogóle ne­guję intensyfikację rolnictwa w Polsce. T. Jaworskiemu wido­cznie nie mieści się w głowie możliwość równoczesnego występo­wania tych dwóch zjawisk. Zarzu­ca mi, że naprzód piszę o pozyty­wach, a za chwilę piszę znowu, o negatywach, że rozważania moje „poplątały się“. Mogę zgodzić się na to sformułowanie, rzeczywiście „poplątał}' się“, bo niestety wszel­ka rzeczywistość ekonomiczna — używając dosadnego określenia T. Jaworskiego, wbrew sądom niektó­rych publicystów jest na ogół „po­plątana". Mając do dyspozycji wy­łącznie białe i czarne barwy nie można przedstawić prawdziwego obrazu. Okres ostatniego dwuna- stolecia, olbrzymi postęp, jaki do­konał się w naszym kraju, pełen jest rozmaitych sprzeczności, któ­rych czarnymi i białymi farbami nie da. się odmalować.Alojzy Sroga z taką pasją kry­tykujący mój artykuł potwierdza w końcu moją generalną tezę o

absolutnym Wzroście produkcji rol­nej w Polsce, pisząc: „obiektywnie biorąc poważna część rolnictwa polskiego uczyniła globalnie więk­szy skok, niż wynosiło globalne zmniejszenie produkcji tej części rolnictwa, która uległa degrada­cji". Brak dowodów dla poparcia tego twierdzenia, niewątpliwie jednak znaczna, część gospodarstw wielkich obniżyła produkcję w o- kresie 6-latki3). Gospodarstwa te jak wynika ze statystyk, stanowią stosunkowo niewielką część nasze­go rolnictwa.
A więc biorąc pod uwagę ostatnie cyto­

wane sIoimulWMle Alojzego Srogi, atak 
wynika nie tyle z różnicy w ocenie, ile 
raczej z różnicy metody. A Sroga pisze 
o sprzecznych tendencjach naszego rol­
nictwa. Pisze, Że przeważała tendencja 
wzrostowa. Pisze o tym jednak w jed­
nym zdaniu, cały natomiast jego artykuł 
poświęcony jest wyłącznie tendencji prze­
ciwstawnej, tendencji spadkowej. Uwa­
żam, że . czasy czarno-białej metody 
skończyły się (sam dawniej mało pisałem, 
w stosowaniu tej metody nie jestem więc 
wprawiony). Starałem się na podstawie 
danych liczbowych przedstawić możliwie 
wszechstronny obraz sprzecznych tenden­
cji naszego rozwoju. T. Jaworski stwier­
dza, „że trudno jest orzec, jaki btl głów­
ny cel autora"; stwierdza brak konkluzji 
w artykule.Mogę zdradzić ten cel. Chciałem wzbudzić dyskusję, która, mam na­dzieję, na tym artykule się nie skończy. Moją intencją było prze­
ciwstawienie się panującemu w 
ciągu ostatnich miesięcy szablono­
wa, jaki opanował dyskusje traktu­
jące zagadnienia związane z nie­
dawną przeszłością. Chciałem po prostu spróbować napisać prawdę o generalnych tendencjach rozwo­jowych produkcji rolnej, o sprzecz­nościach tkwiących w jej rozwoju. Jako ekonomista warszawski mo­głem pisać tylko o tych rozwojo­wych tendencjach rolnictwa, które dają się stwierdzić statystycznie. Moich podróżniczych obserwacji nie potrafiłbym niestety przelać na papier, ponieważ, jak czytelnicy zdążyli chyba zauważyć, nie po­siadam talentu Alojzego Srogi. Zdaję sobie sprawę, że statystycz­na obserwacja zjawisk nie może

hia. Wiem, że nie jest łatwo czło­wiekowi, któremu się chałupa wa- ii. wyjaśnić istotę skomplikowa-riych trudności materiałowych. Znacznie łatwiej jest krzyczećstraszliwej dekapitalizacji", że z tego krzyku ani jedna »0tylko tonacementu nie przybędzie, a sam krzyk i histeria w rozwiązaniu na­szych trudności nie pomaga i dla­tego uważam, że spokojny ton w tych trudnych sprawach jest nie­wątpliwie odpowiedniejszy.
CZY JEDNOSTRONNA KRYTYKA 

POMAGAIstotne zagadnienie postawił w swym artykule Jerzy Wiśniowski (Sztandar Młodych nr 81) — za­gadnienie związku między dysku­sją o błędach przeszłości i walką o generalną naprawę rolnictwa. Czy rzeczywiście po to, aby — jak pisze J., Wiśniowski — „z tym złem skończyć", należy potępiać w czam­buł - wszystko co . zrobiono w cią­gu ostatnich sześciu lat. Czy prze­kreślanie całego dorobku sześcio­lecia, czy takie postawienie spra­wy pomaga, czy szkodzi?
Jeśli Jerzy Wiśniowski (Sztandar Mło- 

dych nr 44) usiłuje za Wszelką cenę prze­
konać młodych ludzi, że produkcja rol­
na w Polsce spadla w stosunku do roku 
1948, względnie że jest niższa naż przed 
wojną, warto zapytać, czy to pomaga czy 
przeszkadza w dalszym rozwoju, W Pol­
sce rośnie młode pokolenie ludzi, które 
nie widziało nigdy straszliwej nędzy wsi 
małopolskiej czy kieleckiej, nie zaznało 
głodu na przednówku, nie widziało stra­
szliwego przeludnienia wsi. Pokolenie to 
■rośnie w nowych warunkach Polski Lu­
dowej, która zlikwidowała skrajną paupe­
ryzację, zlikwidowała w znacznej mierze 
przeludnienie wsi, podniosła wydajność 
pracy społecznej w rolnictwie (wzrost 
prawie dwukrotny), podniosła wydatnie 
znajdujące się przed wojną na niesłycha­
nie niskim poziomie spożycie wsi. Nie 
potrafiła jednak zlikwidować powszech­
nego niedostatku i przejawów nędzy wy-
stępujących wśród znacznych grup 
ności.Jeżeli tym młodym ludziom niaczy się, że przed wojną dukcja rolna była wyższa, że

OD PLANTACJI DO IZOTOPOWEJ OPONY SYNTETYCZNEJ

W Stanach Zjednoczonych, gdzie 
61,5° o produkcji wyrobów gumo­
wych przypada na opony I dętki, 
powstało ostatnio zagadnienie, jak 
na przemyśle gumowym odbije się 
spadek produkcji samochodów. Przy­
puszcza się, że nie pociągnie on za 
sobą spadku produkcji gumy. Wsku­
tek coraz szerszego zastosowania 
elementów gumowych w konstruk­
cji samochodów (siedzenia z gumy 
porowatej, przewody do paliwa z 
odpornej na działanie benzyny gu­
my neoprenowej, a ostatnio resory 
gumowe) w’raz z rozwojem moto­
ryzacji udział ogumienia kół w pro­
dukcji wyrobów gumowych spadł 
w Stanach Zjednoczonych z 74% 
(1946) do 62” n (1956), a na 1957 rok 
przewiduje się zaledwie 5311 W naj­
bliższej przyszłości spadek produk­
cji ogumienia ma zrównoważyć roz­
wój użycia resorów gumowych. Pod­
nosząc wygodę jazdy, przeciwdzia­
łają one skutkom dodatkowego ob­
ciążenia i mają ułatwić konstruk­
torom obniżenie sylwetki wozu. Od 
1958 roku wszystkie amerykańskie 
maszyny niają być już zaopatrywa­
ne w resory tego typu.

Produkcja innych rodzajów wy­
robów gumowych, z wyjątkiem obu­
wia, wykazuje tendencję zwyżkową 
na całym świecie, pomimo konku­
rencji w niektórych dziedzinach or-
ganicznych tworzyw sztucznych. 
Z tych ostatnich wyrabia się prze­
de wszystkim przedmioty dawniej 
produkowane z ebonitu (twardej 
gumy).

syńtezy kauczuku. Projektuje się" 
produkcje syntetycznego kauczuku 
we Francji. i|

Amerykanie spodziewają się pro­
dukować syntetyczny kauczuk na 
potrzeby Europy.

Udział kauczuku syntetycznego w 
ogólnej konsumpcji wzrasta syste­
matycznie i doszedł w Stanach Zjed­
noczonych do 60"'o, przy tym na 
rok 1960 spodziewany jest wzrost 
do 65%, a nawet 75" u. Kauczuk 
syntetyczny jest tańszy, ma ustabi­
lizowane ceny (kilogram pospolite­
go butadienostyrenowego kauczu­
ku —- 51 centów), a ponieważ, jest 
wyrabiany w licznych odmianach, 
jest bardziej wszechstronny w uży­
ciu. Ceny naturalnego kauczuku na­
tomiast wahały się w 1955 r. od 
64 centów do 1 dolara 15 centów 

. za kg, obecnie utrzymują się na po­
ziomie 81 centów. Plantacje kau­
czuku naturalnego są zgrupowane 
głównie w południowo-wschodniej 
Azji, przy czym około 40% produk­
cji światowej -przypada na Indo­
nezję, a około ■ ,35" 0. ma Malaje. Po­
łożenie geograficzne -plantacji kau­
czukowych powoduje wrażliwość cen 

-kauczuku naturalnego, na wydarze­
nia międzynarodowe,;: chociażby na 
ostatni konflikt suęski.

Kauczuk naturalny musi jednak’- 
uzupełniać światową konsumpcję, 
ponieważ zdolności produkcyjne fa­
bryk kauczuku syntetycznego nie
wystarczają do pokrycia zapotrze­
bowania. Długi okres oczekiwania 
na zbiór kauczuku z plantacji wska-O możliwościach wzrostu kon- , , .

sumpcji gumy w skali światowej na to, ze w najbliższym czasie
najlepiej świadczą dane zużycia na 'nie będzie mieć miejsca poważny
głowę nowego kauczuku
rych
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B R MSK Imilitaryzacji rodzi centralizm admi- mshracyjny i integralne planowanie. Mieszczankowski zbija go: przecież i w Jugosławii, gdzie gospodarka jest całkowicie zdecentralizowana, a pla­nowanie opiera się na -wykorzystaniu, instrumentów ekonomicznych wydat­ki obronne były bardzo wysokie. A 
■ zatem pomimo zmiany modelu — mi­litaryzacja. „Skoro dwa różne mode­le wykazują jednakowe zjawiska — wysoki stopień militaryzacji — to nie może cna wynikać tu i tam z cech specyficznych danych modeli, gdyż są one krańcowo odrn.enne. Forsowanie 

zbrojeń w Polsce nie wynikało więc 
z istoty starego modelu" (podkreśle­nie moje AB)-Kompletne nieporozumienie. Prze­cież zwalczany pogląd, głosi "za­leżność „modblu" -ód polityki gospo­darczej a nie «Zwrotnie. Kurowski twierdzi, że dla realizacji określonych celów' (militaryzacja i związane z tym forsowne uprzemysłowienie) najwy­godniej było posługiwać się metoda-

cza przy niskiej stopie życiowej —> właśnie według recept centralizmu biurokratycznego.Jeszcze' jedno, a mianowicie do­świadczenie ■ jugosłowiańskie. Pisze Mieszczankowski, że „udział wydat­ków zbrojeniowych w dochodzie na- rcdowym był w Jugosławi nie mniej­szy, jeżeli nie większy niż w Polsce". . To stwierdzenie wydaje mu się zasad­niczym ciosem w teorię zależności „modelu" od zasad polityki gospodar­czej, „wykazuje — według jego słów — bezpodstawność zasadniczej tezy Kurowskiego". Znów splot uprosz­czeń i nieporozumień.Trzeba bowiem pamiętać, że sprzeczny do pewnego stopnia z na­turą gospodarki rynkowej wysiłek obronny Jugosławii realizowany bvł . w specyficznych warunkach. Po pierwsze — przy niemałej finansowej pomocy z zewnątrz; Po drwde —• na . fali ogromnego wzrostu entuzjazmumi centralizmu biurokratycznego. Nie utrzymuje cn bynajmniej,że military­zacja byłaby niemożliwa w innym mcdelu. Z tego, że „jeżeli noc to
całego narodu dla prowadzc-nej poli­tyki. Po trzecie — nawet w tych wa­runkach wysiłki obronne stanowiły poważną przeszkodę w wprowadze­niu zasad nowego modelu społeczno- gospodarczego. Mówił o tym wyraźnieciemno" nie wvnika wcale, a wcale, - --------- - -że „jeżeli ciemno to noc", może być Kardelj na Sesji Skup^cwnv Tw o- nn. zasłonięte okno. Mówi o tym każ- ’ w d,n' 7 rudnia 1956 r stwier- dy podręcznik logiki. dzając, ze „me można prowadzić na-Wynika z tego, że z formalnegochociażby tylko punktu widzenia ar­gumentacja Mieszczankowskiego tra­fia w.próżnię. Co więcej, cały szereg, istotnych przesłanek potwierdza i tym razem hipotezy Kurowskiego. W rze­czywistości bowiem militaryzacja re­alizowana jest w różnego typu orga­nizmach gospodarczych, a także — jak wiadomo — w różnych ustrojach; Niemniej ilekroć państwa podejmują wysiłek obronny na wielką skalę się­gają do metod „centralistycznych", i „administracyjnych". I to nawet pań­stwa demołiberalne wyznające ex definitione doktrynę automatyzmu gcsDcdarczego. Czymże innym, jak nie’swoistą kapitalistyczną odmianą centralizmu biurokratycznego była reglamentacja gospodarcza wprowa­dzona w czasie ostatniej wojny w Anglii i USA? Wiadomo, że zakres ingerencji państwa począł .się tam gwałtownie kurczyć nazajutrz po wojnie, mimo bardzo ciężkich proble­mów" ekonomicznych, jakie trzeba było rozwiązywać w pierwszych la­tach pokoju. A uregulowana jak szwajcarski zegarek, gespodanta 1 tlercwskich Niemiec czy nie y . wynikiem narzuconyc’- zad-n mi- lit .ych?Dowodzenie przez analógta, że wprawdzie stanowić podsta Przyjęcia żadnej tezy, niemniej taKty zdaia się przekreślać kontraigume ty M^wczanknwskiego. Nie tytko zresztą fakty Chłopski rozum wska­zuje. że jeśli • chcemy skierować Znaczną cześć dochodu społeczne„ na bezproduktywne cele wojskowe, to pajwygedniej zrobić to as

piętej do ostatnich granic polityki gospodarczej, wymagającej od całego narodu nadzwyczajnych w,ysiłków i zapewnić jednocześnie nieustannego postępu demokratyzacji w systemie serdecznym i politycznym. Na przy­kład jasne jest, że nie może być mo­wy o pełnym rozwoiu sił twórczych rad robotniczych i komun, jeśli ich baza materialna sprowadzona jest do minimum".Wróćmy do meritum. Wydaje mi się rzeczą niewątpliwą, że mimo wszystkich zastrzeżeń, jakie budząpoglądy Kurowskiego na przebudo­wę naszej gospodarki, lansowana przez niego teza o współzależności „modelu" [kierunków polityki gowo- darczej zasługuje na uwagę. Ten fakt powinni zrozumieć chociażby tylko ci. którzy bez uprzedzeń parają się, teoria. Apolonia ..istoty produkcji so- cjalistycanej" z pozycji zajętych przez Mieszczankowskiego nie wytrzymuje próby rzeczywistości. Fakty dowod­nie wykazują, że empiryczny układ celów gospodarki wyrażany każdora­zowo w obowiązującym planie (wie­loletnim i rocznym) jest elastyczny, że może i powinien być zmieniany. Uznał to najbardziej konsekwentny zwolennik centralizmu w planowa­niu prof. Kalecki kładąc w swych 
■wypowiedziach ■ główny , nao^k na konto^wnić zmiany treści planów, („...trudności i wypaczenia, które przejawiły się w planie szesc.o- leWm. wynikały w istoo e w większym stopniu z treści tego pla­nu wraz z późniejszymi nawarst­wieniami, niż z systemu zarządza­nia gospodarką". Dlaczego nie chce uznać kol. Mieszczankowski?

pokazać całej prawdy i musi być uzupełniona monograficznymi ba­daniami poszczególnych rejonów i rzetelnymi reportażami (niesłycha­ni ciekawe są pod tym względem wspaniałe reportaże W. • Zaleskie­go ogłoszone niedawno w Przeglą­dzie Kulturalnym), które mogą do- piero. wykazać w połączeniu z -eko-- nomiezm-TnU statystycznymi anali­zami całą różnorodność i bogactwo naszej rzeczywistości.
A; Srogę Wyprowadza z równowagi mo­

je twierdzenie o dekapitalizacji zabudo­
wań wiejskich. Żąda innego sformułowa­
nia. Wykrzykuje „o straszliwej dekapita­
lizacji 1 dewastacji". Alojzy Sroga powi­
nien wiedzieć o tym, że jeżeli w 1957 r. 
możemy dać na wieś 900 tys. ton cementu, 
to stało się to możliwe nie tylko dzięki 
zmianie polityki rolnej, ale także dzięki 
temu, że w ciągu planu 6-letniego rozwi­
jano w Polsce forsownie przemysł. Dziś 
produkujemy 4.363 tys. ton cementu, w 
latach 1933-37 produkowaliśmy 863 tys. ton, 
w roku 1949 produkowano 2 343 tys. ton, 
w roku 1950 — 2 514 tys. ton. Jasne jest 
dla każdego, że ani w 1949 roku, ani w 
1950 roku 900 tys. ton cementu nic można 
było dać n- wieś. Dać 900 tys. ton cemen­
tu w roku 1949 znaczyło zmniejszyć o 
blisko 49°/, budownictwo przemysłowe, za­
hamować odbudowę Warszawy i innych 
miast, a więc m. in. zamknąć drogę dal­
szemu postępowi, zamknąć odpływ nad­
miaru ludzi ze wsi. A że len problem ma 
istotne znaczenie, przekonaliśmy sdę w 
1957 roku, Wystarczyło tylko zahamowa­
nie dalszego wzrostu inwestycji (nic nie 
zmniejszano), które kształtują się obec­
nie na wysokim poziomie, a już dały się 
odczuć na wsi i w inceście trudności w 
znalezieniu pracy. A. Sroga powinien też 
pamiętać o takiej drobnostce,, jak wojna 
w Korei, co także nie było bez wpływu 
na ograniczenie zaopatrzenia wsi. Czy to 
znaczy’, że wszystko można tłumaczyć 
obiektywnymi przyczynami? — Na pewno 
nie. W latach 1950-51 1 1952 dawano na 
wieś niewiele więcej niż 100 tys. ton ce­
mentu rocznie (w roku 1953 dano po raz 
pierwszy 310 tys. ton).

Przypuszczam, że można było dokonać 
jakichś ograniczeń w przemyśle i dać 
dwa lata wcześniej 300 tys. ton cementu 
na wieś ę.

Niewątpliwie lekceważenie potrzeb wsi 
miało miejsce i odegrało smutną, lecz 
daleko nie najważniejszą rolę. To lekce­
ważenie występuje zresztą Jeszcze dzisiaj 
I często nie natrafia na właściwy odpór. 
W tym samym numerze „Życia Gospo­
darczego", w którym A. Sroga drukuje 
swój artykuł, zamieszczono wypowiedź 
doskonałego znawcy zagadnień elektry­
fikacji inż, Stanisława Moszczyńskiego, 
który znajduje bardzo proste wyjście z 
istniejących trudności zaopatrzeniowych, 
odczuwanych szczególnie przez elektry­
fikację miejską, żąda po prostu zmniej­
szenia ilości zelektryfikowanych wsi. Do- 
wodssi, że cały Interes się nie opłaca, 
oświadcza: „elektryfikacja wsi tylko dla 
światła i «młotów ¢1 dzisiejszej naszej 
sytuacji gospodarczej jest raczej luksu­
sem, na który nas nie stać". (Elektryfi­
kacja jest luksusem w drugiej połowłe 
XX wieku — to rzeczywiście brzmi dziw­
nie).Po co piszę o tych bolesnych sprawach. Nie po to, żeby szukać obiektywnych przyczyn usprawie­dliwiających dekapitalizację, a po to, aby wykazać, że trudne, boles­ne i bardzo skomplikowane spra­wy zaopatrzenia wsi wymagają .rozważnego i spokojnego wyjaśnie-

ny był wyższe, że w ciągu sześciu lat systematycznie degradowano i dewastowano rolnictwo, to prze­kreśla się "w ich oczach cały doro­bek władzy ludowej i w ten spo­sób sprawie naprawy się nie po­maga.
3) Kukurydza lub koński ząb, uprawia­

ne przez chłopów bez żadnych, nacisków

krajach w 1955 r.
Argentyna 
Australia 
Afryka Płd. 
Brazylia 
Chiny 
Francja 
Hiszpania 
Indie 
Japonia 
Kanada 
NRF , 
Siany Zjednoczone 
Szwecja 
Wielka Brytania 
Włochy 
ZSRR 
Przeciętnie

Produkcja gumy

w niektó­

1,3 kg
5,2
2,3
0,7
0,1
3,7
0,5
0,1

5,2
3,3
9.3
3,2
5.3
1,3
1,4
1,2

_ — wykazuje stalą 
tendencję zwyżkową, zwłaszcza wo­
bec rozwoju produkcji kauczuków
syntetycznych. Największymi produ-

wzrost produkcji kauczuku natural­
nego pomimo istniejącego wzrostu 
zapotrzebowania. Produkcji wyro­
bów gumowych wymaga stosunko­
wo dużego nakładu robocizny, toteż 
duże firmy amerykańskie zakładają 
ostatnio fabryki wyrobów gumo­
wych w krajach o niskich płacach 
(fabryki opon w Indonezji i na Fi­
lipinach, opon rowerowych w Pa­
kistanie, obuwia w Korei Południo­
wej itp.).

Na zakończenie należy nadmienić 
o wkraczaniu techniki atomowej do 
przemysłu gumowego. Próby wul­
kanizacji przy pomocy izotopów 
prowadzone są zarówno w Anglii 
(Dunlop), jak i w Stanach Zjedno­
czonych (Goodrich). Wulkanizacja 
ta nie wymaga siarki, przyspiesza­
czy i energii cieplnej. Opona „ato­
mowa" zwulkanizowana przez fir­
mę Goodrich ma mieć lepszą od-
porność na ścieralność. W produk-

lub^townwrhnJ" .•g^^ńiU.^kąuczuku ,syptfttybznągą, są y-ojL 4akże szereg urzą-
X?wnerwne P oduknil ntam"ei * ' fzeÓ ^0^opartych-na izo-

3) Pisałem o tych sprawach obszernie ™-e. niemaI wyłącznie na topach. Między innymi uzyskano-1) Pisałem o tych sprawach obszernie 
w dwóch artykułach zamies.zcz.onych na 
łamach „Po prostu" i „Polityki",

ł) W dziedzinie tarcicy ze względu na 
niedopuszczalność dalszego podnoszenia 
wyrębu, trudności zaopatrzenia były je­
szcze większe.

swoje własne potrzeby. Trzecim - automatyczną' Irontrbl^ najtriidnlej- 
producentem jest Kanada szej operacji przy nrodukcii ciimv.

(100 060 ton w 1955 r.), dalej idą 
Niemcy (NRF i NRD) i Anglia, 
gdzie obecnie budują się fabryki

szej operacji przy produkcji gumy, 
to jest kalandrowanie, co zapewni 
duże oszczędności surowca i polep­
szenie jakości produktów. (jc)

Z//1ZO
Wielka aula politechniki wro­

cławskiej ma swoje dobre tradycje. 
Dziewięć lat temu odbywał się w 
niej kongres intelektualistów. Nic teś dziwnego, że dwudniowe obra­
dy ekonomistów z całej Polski, po­
święcone zagadnieniom rolnictwa, 
nacechowane były również nader 
wysokim stopniem wykorzystania 
nauk humanistycznych. Niepośled­
nią wśród nich rolę odgrywała e- 
rystyka, retoryka, formy literackie 
z odchyleniami w stronę włoskiego 

' teatru delkarte z elementami ko­
medii plautcwskiej.

Podstawą dyskusji były referaty: 
prof. A. Brzozy i mgr T, Rychlika 
z, IER oraz koreferat prof. W. Sty- 
sia z Wrocławia, rozesłane uczest­
nikom. Swego rodzaju drugi, ob- 
stertiy koreferat wygłosił w toku, 
obrad prof. S. Schmidt. W opraco­
waniach tych omówiono wiele za­
gadnień teoretycznych i płynących 
z nich wniosków praktycznych. 
Dotyczyły o-ne przede wszystkim 
intensywności i opłacalności pro­
dukcji rolnej. Sporo dodatkowych 
elementów wniosły niektóre dobrze 
przygotowane wystąpienia naukow­
ców i praktyków.

Materiały zjazdowe szereg spraw 
ujmowały dyskusyjnie, wydawało 
się więc, że pokłosie obrad plenar­
nych rozszerzy je i pogłębi. Tym­
czasem zjazd naukowy przekształ­
cał się chwilamń w wiec polityczny 
w jego nie najlepszym sens'". Nie­
które przemówienia budziły wra­
żenie, że dobór argumentów nau­
kowych z całym aparatem autory­
tetów, które tu chętnie wymienia­
no, obliczony jest raczej na podbu­
dowanie zasadniczego credo dysku­
tantów. Wiele też przewijało się w 
dyskusji stwierdzeń, które można 
by sprowadzić do: „wierzę" lub 
„nie wierzę". Toteż uczestnik po­
średnio tylko zaangażowany w spo­
rze, jaki się tu toczył, musial nie­
jednokrotnie popadać w zakłopota­
nie.

A spór to nie byle jaki, dotyka 
bowiem zagadnień, które od Tur- 
geta rozpalają i dzielą ekonomis­
tów zajmujących się rolnictwem. 
Nie powinno więc nikogo dziwić, 
że właśnie dziś u nas z iwwą na­miętnością wybucha zasadnicza dy­
skusja na temat „prawa malejącego 
przychodu". Niejednokrotnie przed­
tem było ono przysłowigwym pa­
pierkiem lakmusowym, który — 
■słusznie czy niesłusznie — przykła­
dano do poglądów i światopoglądu 
danego naukowca i badano ich od­
czyn. Wydaje się jednak, że w tym

c jr r
zasadniczym temacie dyskusja nie­
wiele wniosła nowego poza cyto­
waniem licznych autorów, którzy 
już przedtem mieli na ten temat 
coś . do powiedzenia. Wiele zresztą 
miejsa zajęło wzajemne wykazywa­
nie sobie subiektywizmu ocen, 
nieścisłego cytowania itp. Widocz­
nie były to sprawy pierwszej wagi, 
skoro nawet uciekano się do na 
ogół niestosowanych w takich wy­
padkach metod, jak na przykład 
odrzucanie poglądu cytowanego z 
pracy nieznanej polemiście li tylko 
na podstawie pisemnej relacji in­
formatora z sali.W pnesałości sporo było zła w 
stosunkach między uczonymi róż- 
niącymi się poglądami. Dyskusji 
właściwie nie było, ustępowała ona 
miejsca monologowi, często apo­
dyktycznemu, rzadko słusznemu. 
Przeciwników przekonywano argu­
mentami posadyskusyjnymi, odbie­
rając im niejednokrotnie głos na 
długie lata. Atmosfera, zmonopoli­
zowania. poglądów naukowych i prac 
badawczych bynajmniej nie przy­
czyniła się, do rozwoju naszego rol­
nictwa, Dziś kiedy zaistniały znowu 
warunki swobodnej dyskusji, tylko 
ludzi szerokiego horyzontu nie ku­
si nadarzająca się okazja wzięcia 
odwetu za tamte lata. A jeśli już 
do tego odwetu dochodzi, i brany 
on jest_ z całym — być może dają­
cym wiele satysfakcji — aparatem 
ośinieszdiiźa, drwiny, nletoleranc/iT 
odmawiania rozsądku — to zbyt 
przypomina to jeszcze raz minione 
czasy, do których nie chcielibyśmy 
wracać.

Zjazd wrocławski był chwilami 
właśnie tego rodzaju porachunkiem 
z przeszłością. Obok więc dyskusji 
naukowej do głosu dochodziły jak 
najbardziej osobiste i grupowe in­
teresy, A w takich wypadkach tak­
tyka, chwyty krasomówcze, mobi­lizowanie sali, umiejętne wywoły­
wanie oklasków— bardziej pocią­
ga niż merytoryczna dyskusja. W efekcie więc, ktoś kto--chciałby 
się dowiedzieć, jakie powinny być 
drogi usunięcia głównych bolączek 
naszego rolnictwa — niewiele by 
się dowiedział. Wypowiedziano na­
wet z trybuny zjazdowej zdanie, 
że właściwie na ten temat nie ma co dyskutować, bo byłaby to próba 
szukania jakichś nowych rozwią­
zań, co mijałoby się z celem wo­bec rozwiązania wielu spraw przez 
VIII Plenum i przez wytyczne KC 
PZPR i NK ZSL.

W te: sytuacji niektóre uchwały 
zjazdu nie są wynikiem obrad, nie

znajdują dostatecznego pokrycia w 
dyskusji i zgromadzonych w ' niej 
materiałach. A w wielu wypadkach 
są tylko werbalnymi sformułowa­
niami.

Obrady niewiele na przykład da­
ły elementów, które by wskazywa­
ły drogi realizacji takiej ' oto u- 
chwały: J'

„Zjazd potwierdza pilną koniecz­
ność sprecyzowania programu rol­
nego, a w szczególności ustalenia: 

a) miejsca i roli rolnictwa w go­
spodarce narodowej (właści­
wych proporcji);

b) polskiego modelu rolnictwa w 
odniesieniu . do- gospodarki 
państwowej, spółdzielczej i in­
dywidualnej;

c) kierunków produkcji rolnej".
Bardziej bezpośrednio z refera­

tów i dyskusji wypłynęły uchwały 
dotyczące podniesienia opłacalności 
produkcji rolnej. Mówią one m. in.. 
że kniteria opłacalności produkcji 
rolnej powinny się opierać zarów­
no. na elemencie kosztu, jak i ceny 
oraz ze kształtowanie cen przez 
państwo powinno zapewnić produ­
centom nie tylko pokrycie pełnych 
kosztów, lecz również niezbędną 
akumulację.

Zjazd był zorganizowany z wiel­
kim nakładem pracy. Trzeba przy­
znać, że pod względem porządko­
wym organizacja była bez zarzutu. 
Gorzej jednak było z organizacją 
merytorycznej strony obrad. Nie 
pomyślano o rozbiciu obrad na 
sekcje, które mogłyby się rzetelnie 
zająć poszczególnymi zagadnienia­
mi teoretycznymi i praktycznymi, a cały ciężar przerzucono na kilku­
setosobowe plenum, co nie mogło 
pozostać bez wpływu na tok obrad.

I jeszcze jedna, uwaga — przyję­
tym jus zwyczajem oficjalne kie­
rownictwo gospodarcze niemal zu­
pełnie nie było reprezentowane na 
zjeździe.

Można wyrazić nadzieję, że po 
wyładowaniu namiętności więcej 
będzie czasu na konstruktywną pra­
cę naukową, z której praktyka wy­
niesie tpiększe korzyści. I to zarów­
no ze strony tych dyskutantów 
którzy — według własnych słów — 
mieli w życiu wiele czasu na prze- 
mysleme, pewnych zagadnień, jak i 
tych, którym wytykano zbyt małe 
zaawansowanie w iricku,

tir. d.



ie będzie to bajka o . ....... . skarbach ukrytych w starej wierzbie lubI garnku glinianym. Bę-J I opowieść praw-1 dziwa o niszczejących® : *. I. . ■ bogactwach, marnotra-, wsfwie i potrzebie zdro­wego rozsądku. Boha- «1 terami opowieści będą martwe przedmioty: pu­ste hale fabryczne i mil­czące maszyny. Rzecz nie dzieje się za siedmioma górami,, siedmioma 
■rzekami, lecz w Czarnej Wsi na ziemi białostockiej.

Historia powstania zakładu jest bardzo typowa. Taka jak Nowej Huty, Nowych Tych czy innego du­żego obiektu sześciolatki. Przed siedmiu laty mała osada położona o dwie dziesiątki kilometrów od Białegostoku nie była znana. W ro­ku 1952 w Okolicy Czarnej Wsi rozpoczęto budowę nowego zakładu. Przyjechali specjaliści, robotnicy. Wycięto dużą przestrzeń lasu. Ro­sły hale fabryczne. Uzbrojono te­ren budując linię kolejową i szo­sę. Zakład rósł szybko. W 1955 r. niektóre hale produkcyjne byty go­towe, wstawiono maszyny. Gdyby budowa trwała nadal, może za rok, może nieco później ziemia biało­stocka otrzymałaby nowy zakład przemysłowy..Lecz naraz coś się “stało. Ktoś podjął decyzję zaprzestania dalszej budowy. Trudno dzisiaj ustalić, co ów zakład miał produkować i dla­czego podjęto decyzję o przerwa­niu budowy. Niektórzy mówią, że produkt, który zamierzano produ­kować, okazał się przestarzały. Inr.i twierdzą, że coś się zmieniło na świecię i w Polsce zaczęto inaczej dzielić dochód narodowy („narodo­wy bochenek chleba").
Co dalej? Licząc od początku 1956 r. nikt nie podjął decyzji o dalszych losach zakładu, nikt nie odważył się określić, czemu mają służyć olbrzymie hale produkcyjne. Na wiosnę ub. roku sprowadzono tu­taj kilkanaście maszyn, obrabiarek. Nad wejściem do gmachu zawisła tabliczka „Wytwórnia WyrobówPrecyzyjnych".Ktoś doszedł do wniosku, że ro­botników nie można zwolnić, że trzeba uruchomić przynajmniej ja­kąś produkcję. Któraś z fabryk w kraju zrezygnowała częściowo z produkcji roztrząsaczy obornika. Produkcję -tę- przekazano Czarnej Wsi. Trudno zrozumieć dlaczego rozpoczęto tu1 produkęję . roztrząsa­czy. Dlaczego „Wytwórnia Wyrobów Precyzyjnych" podjęła się 'produk­cji jednej z najbardziej nieprecy­zyjnych maszyn rolniczych.Faktem jest, że zakład zatrudni! 560 osób, a w 1956 r. wyproduko­wano 64(1 roztrząsaczy obornika. Koszt produkcji jednego roztrząsa­cza wynosił ok. 19.000 zł, cena zby­tu ok. 14.000 zł. Do każdego roz­trząsacza dopłaca państwo 5.000 zł, czyli około 1/3 ceny zbytu. W su­mie dało to w roku 1956 ok. 4 mi­liony złotych deficytu.Aby pojąć sens lub bezsens tej decyzji, należy powiedzieć parę słów o produkcie, do którego pań­stwo dopłaca parę milionów zło­tych. Roztrząsacz — to bardzo pro­sta maszyna. Składa się z platfor­my i mechanizmu roztrząsającego. Może być użyty w gospodarstwie, które posiada traktor. Powszechnie wiadomo, że chłopi zmieniają roz­trząsacz w platformę. Po prostu wy­rzucają najbardziej wartościową i kosztowną część urządzenia roz­trząsającego. Robotnicy znają do­skonale przydatność ich wyrobów. Pytają: „kto to kupuje!" Wiedzą doskonale, że każdy dodatkowy roztrząsacz — to nowe 5.090 zł de­ficytu. Im większa produkcja, tym większe powstają straty. Bezna­dziejność tego rodzaju produkcji pogłębia fakt, że z chwilą rozwią­zania wielu spółdzielni produkcyj­nych liczba odbiorców zmniejszyła się.Autor niniejszej opowieści nfe twierdzi, że produkcja roztrząsaczy 

w ogóle jest pozbawiona sensu.
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W Czarnej Wsi, w Wytwórni Wy­robów Precyzyjnych przynosi ona olbrzymie straty. Podjęcie decyzji o produkcji rozi rząsaczy w jednym oddziale produkcyjnym, podczas gdy inne stoją pusle T zakład me po­siada określonego profilu — nie wynikało z żadnej analizy ekono­micznej. Stosunkowo* mała przy­datność praktyczna roztrząsacza i je­go losy po opuszczeniu, hall pro­dukcyjnej , znane są robotnikom i' kierownictwu Wytwórni Wyrobów Precyzyjnych.Stąd zrodziła się idea ulepszenia 
i zmian w konstrukcji technicznej roztrząsacza obornika.W grudniu ub, roku zbudowano prototyp platformy - roztrząsacza.

BOGACTWA
MIECZYSŁAW KABAJ

Jest to roztrząsacz ulepszony. Mo­że służyć jako platforma 1 jako roztrząsacz. Uruchomienie produk­cji * roztrząsacza - platformy dałoby olbrzymie korzyści. Od grudnia pro- to^.P,vst°|,, c?ęk9ią ,nadecyzję • jakiejś komisji. Trwa to miesiące. A każdy dżifiń,«- to.dy- siące złotych strat.Zakład składa się z kilku od­działów. O jednym ■ była mowa, A inne? Stoją od przeszło roku pu­ste. Puste olbrzymie hale produk­cyjne, .puste magazyny, puste inne pomocnicze budynki. W sumie ok, 5.000 m- powierzchni niewykorzy­stanej. Można tu zatrudnić 4.500 osób na 3 zmiany lub 3.000 na dwie zmiany. .A więc sześć razy więcej niż obecnie. W 1956 i w 1957 r. można było tutaj wytworzyć ol­brzymią masę produktów Obiekty zaczynają niszczeć. Czasami pęknie jakaś ściana, czasami odpadnie 4vnk. Czasami coś zginie, motorek lub kabeLAby zbudować ten obiekt wydat­kowano ok. 160 min złotych. To duża, bardzo duża kromka narodo­wego bochenka chleba. Łatwo obli­czyć, ile trzeba było pracy mięśni, mózgu, nerwów i potu, aby zbudo­wać ten zakład. Po co? Czy na po­żarcie procesom działania powie­trza i wody?A przecież można tu produkować wiele pożytecznych i poszukiwanych artykułów. Gdyby przeprowadzono . dodatkowe inwestycje, mógłby to być największy ośrodek przemysło­wy ziemi białostockiej; większy od Zambrowa. Można tu produkować maszyny rolnicze: młockarnie, siew- niki. Już teraz wybudowano • proto­typ. młockarni. Mvślę więc, że w ciągu kilku' lat może tu powstać duży kombinat. produkcji maszyn rolniczych.Co jest-potrzebne by się tak sta­ło?

a: WARSZAWA, ulica Hoża 35. 
8US-2S, Sekretarz Redakcji — SOS-28,

Decyzja, która ustali profil pro­dukcyjny zakładu. Dzisiaj zakład nie ma żadnej przyszłości. Dzisiaj podejmuje się lakieś częściowe, po­łowiczne decyzje. Ot np. | ostatnio postanowiono produkować siew- niczek ogrodowy. Wszyscy doskona­le wiedzą już dzisiaj, że jest to „impreza deficytowa",Wszystko to co dzieje się w Czar­nej Wsi ktoś określi): marnotraw­stwo i latanina.Obok konkretnej decyzji potrzeb­ne są pieniądze. Trzeba przeprowa­dzić dodatkowe inwestycje produk­cyjne; rozbudować osiedle. Nie bę­dzie to kosztowało więcej niż 1/5 dotychczasowych kosztów budowy. Zapewne jest to niemała kwota.
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Ale czy jest inne, rozsądniejsze- 
wyjście? *Opowieść ta jest schematyczna. Bardzo podobna do wielu innych zjawisk w naszym, kraju. Stanowi syntezę niechlujstwa organizacyjne­
go i bezmyślności, fragment nasze­go mechanizmu biurokratycznego. Mogło to wystąpić tylko w Polsce. Inne kraje są. bogatsze i dlatego nie pozwalają sobie ha takie kary­godne marnotrawstwo sił i środ­ków.Nie bądźmy moralistami. To ni­czego hie zmieni. Możemy się obu­rzać. gwizdać, bić pięścią w stół? 
I cóż? A skoro moralizowanie uznajemy za zbyteczne, poszukaj­my, kto ponosi odpowiedzialność za ten łańcuch błędów?Dyrektor. Nie. Minister?Zakład podlegał już kilku mini­strom i kilku dyrektorom cen­tralnych zarządów. A więc i tu po­wiedzmy: NIE. Więc kto? Może Rada Narodowa? Też NIE. Czy w naszym systemie ekonomicznym są ludzie, którzy odpowiadają za błęd­ne decyzje, za olbrzymie, sięgają­ce setek milionów złotych straty gospodarcze? Czy są ludzie, którzy odpowiadają materialnie, z wła­snej kieszeni, brzęczącą złotówką. Takich ludzi nie ma. Są natomiast inni ludzie. Ci nie podejmują de­cyzji. nie wiele od nich zależą losy Czarnej Wsi. Ale ci właśnie ludzie płacą za błędy, za bezmyślność. Płacą z własnej kieszeni; pracą swoich mięśni i mózgu.Może to, że jedni mają prawo decydować o losach zakładu prze­mysłowego w Czarnej Wsi a inni mają' obowiązek płacić za błędne decyzje, jest źródłem wielu kardy­nalnych błędów naszego systemu ekonomicznego.Autor niniejszej opowieści nie mógł pojąć wielu spraw ekonomicz­nych, a szczególnie chcial wiedzieć ćo mówią o Czarnej Wsi ekono­miści z Komisji Planowania Gospo­darczego przy WRN w Białymsto­ku. Wszyscy wiedzą o pustych ha­lach i milczących maszynach — o tym, że w lasach w pobliżu Czar­nej Wsi niszczeją bogactwa. Wszys­cy jednakowo określają to zjawi­sko: bezmyślność. A kiedy autor mniejszej opowieści zapytał eko­nomistów, dlaczego nic nie zmie­niają, ' dlaczego dopuścili do tego, aby na ich terenie stały puste ha­le fabryczne, otrzymał odpowiedź zabarwioną uśmiechem z jego naiw­ności : „to sprawa centralna, drogi 
towarzyszu".Zainteresowania autora sięgały głębiej: chciał poznać plan per­spektywiczny. rozwoju województwa 

bhłosłockiego. Takiego planu1 nie otrzymał. Takiego planu nie ma. W wielu instytucjach dowiedział się, że sprawa centralna — to rze­miosło, handel, usługi.Na tym tle zrodziły się w świa­domości autora poniższe rozmyśla­nia o miejscu rzemiosła i usług w naszym nowym modelu ekonomicz­nym.Każda epoka ma swe własne, fe­tysze i mity. Stalinowska — gi­gantomanię. Nasza, dzisiejsza — ta, która nadchodzi, zrodziła coś prze­ciwnego, co nie jest jeszcze okre­ślone i nie posiada- nazwy.Jeszcze coś me coś pamięta się z epoki stalinowskiej. Ot, np. takie zdanie: Wielkie budowle socjaliz­mu. To można było przeczytać wszędzie, w dysertacji na'ukowej 
i na afiszu propagandowym. „Wiel­kie budowle socjalizmu" — było w tym zapewne trochę. prawdy, ale był to mit, fetysz..Dzisiaj już me mówimy o-wiel­kich budowlach socjalizmu. Miejsce starego fetyszu zajął, nowy: rze­miosło, handel, usługi.To prawda, że rozwój rzemiosła jest sprawą ważną i. pilną. To pl'ąw- da, że winniśmy zwiększyć zatrud­nienie w usługach. Ale jeżeli uzna- je się rzemiosło i usługi za pana­ceum na wszystkie choroby gospo­darcze — to Już' mamy nowy fe­tysz lub mit. Nikt dzisiaj me za­stanawia się, nikt nie mówi o wszystkich ujemnych zjawiskach związanych z rozwojem rzemiosła. Rzemiosło, drobny przemysł i han­del — były to zjawiska właściwe krajom gospodarczo zacofanym. Zawsze posługiwały się zacofaną techniką. Są to fakty, o których zapomnieć nie można.Fetyszyz.acja rzemiosła 1 usług po­lega również na tym, że wielu dzia­łaczy gospodarczych nie dostrzega poza nimi żadnych problemów eko­nomicznych, że zasłaniają one takie problemy, jak np. sprawa Czarnej Wsi. Na jednej z narad w WRN w Białymstoku toczył się następujący spór:Woj. Zarząd Handlu otrzymał kil­kaset dodatkowych etatów. Wyko­rzystał tylko niewielką część (było to w marcu br.).Przedstawiciel Handlu: „Dodatko­we etaty nie są nam potrzebne". Przedstawiciel Min. Kontroli:. „W mieście jest bezrobocie, spróbujcie, może znajdziecie miejsce, aby ża­

W SPRAWIE BHP

W ostatnim czasie sprawy bhp zajmu­
ją sporo miejsca na łamaeh prasy, w ra­
dio. Jako wieloletni pracownik organów 
kontrolnych bhp w przemyśle chemicz­
nym, pragnę zwrócić uwagę na kilka pro­
blemów, których rozwiązanie wymaga o- 
pracowania koncepcji ogólnej oraz zain­
teresowania ze strony Sejmu i Rządu,

W ubiegłym okresie poważnie rozbudo­
wano ustawodawstwo dotyczące bhp, 
Brak środków materialnych i kadr spo­
wodował jednak, że sprawa stworzenia 
właściwych warunków pracy w szeregu 
gałęzi przemysłu pozostała w sferze te­
orii.

W przemyśle chemicznym w okresie 
minionej 6-1 alki wydatkowano okc’o 109 
milionów złotych na urządzenia wentyla­
cji i klimazytacji, które nie zdały egza­
minu. stało się to między innymi dilate- 
go, że Polska uboga jest w wysoko kwali­
fikowane kadry, które mogłyby rozwiązać 
palące zagadnienie projektowania właści­
wych i skutecznie działających urządzeń 
oraz że brak jest zakładów, które inogly- 
by te urządzenia budować i instalować.

Uważam wobec tego, że Sejm powinien 
zobowiązać Rząd do przygotowania kadr 
specjalistów z tego zakresu przez pro­
wadzenie na uczelniach wydziałów; spe­
cjalizujących kadry inżynierów do spraw 
wentylacji i klimatyzacji. Dla szkolenia 
specjalistów w tej dziedzinie należałoby 
również wysyłać ludzi na studia zagra­
niczne do krajów, które przodują pod 
tym względem. Uważam, również, że 
Sejm powinien rozpatrzyć możliwość u- 
tworzenia branżowych zakładów budo­
wy urządzeń wentylacyjnych, szczegól­
nie przy resortach chemii, hutnictwa i 
górnictwa, które pracowałyby wyłącznie 
dla potrzeb, tych gałęzi przemysłu. Ist­
niejący dotychczas Zakład Urządzeń Kli­
matyzacyjnych nie zdał egzaminu.

Dalsza sprawa, która warunkuje po­
stęp w zakresie bhp, to potrzeba zagwa­
rantowania (z produkcji krajowej lub im­
portu) automatycznej aparatury kontrol­
no-pomiarowej, dla określenia warun­
ków pracy przez systematyczne sygnali­
zowanie wysokości siężeń substancji 
szkodliwych dla zdrowia, w zakres pro­
dukcji takiej aparatury powinny również 
wejść urządzenia do badania wytrzyma­
łości lin, luksomierze dla określenia wła­
ściwych warunków oświetlenia miejsc 
pracy itp. oraz inny sprzęt, jak np. 
transformatory obniżonego napięcia, ka­
ble w oponie gumowej, oraz żarówki 
wszelkich napięć (szczególnie 24 V).

Sejm powinien zobowiązać kompetent­
ne czynniki do opracowania polskich 
norm dopuszczalnych stężeń substancji 
szkodliwych na stanowiskach pracy. 
Brak państwowych norm w tym zakre­
sie hamuje pracę organów koritrolń^-e^ i 
nie zmusza administracji przemysłowej 
do posunięć profilaktycznych. .

Dotychczasowa praca placówek nauko­
wych, jak Centralnego Instytutu Ochro­
ny Pracy, Instytutu Medycyny Pracy, 
instytutów branżowych oraz biur, projek­
towych, nie dala spodziewanych wyni­
ków. zagadnienie to powinno być rów­
nież tematem prac Sejmu. Trzeba usu­
nąć wszelkie przeszkody hamujące właści­
wą pracę tych placówek oraz ustalić 
prawną odpowiedzialność za prace* i pro­
jekty dotyczące zagadnień bhp.

Obowiązujące w zakresie prawa pracy 
przepisy ze względu na wielką ilość, za­
wile sformułowania, uzupełnienia nowe­
lami, orzeczeniami Sądu Najwyższego i 

trudnić dodatkowych, /pracowni-' ków".
Przedstawiciel Handlu: „Poszuka­

my".Czy w tych warunkach kilkaset dodatkowych etatów poprawi sy­tuację w dziedzinie zaopatrzenia i; usług? Otóż jest pewna logicz­na zależność między rozwojem usług a wzrostem bogactwa społecznego 
i dochodów' ludności. Warto .więc rozważyć problem wyboru. Warto liczyć i i mierzyć. Może się . okazać, że, np. na terenie Białostocczyzny należy skupić wszystkie' fundusze i środki, aby wykorzystać zdolność produkcyjną zakładu .przemysłowe­go w Czarnej Wsi.Należy rozważyć, czy nie lepiej uruchomić w pustych halach . pro­dukcyjnych nowoczesną produkcję aniżeli wydawać pieniądze np. na zbyteczne etaty w handlu.Ale. tu ■ powstaje / problem - szer­szy,

Czarna* Wieś — to “symbol. Sym­bol wielkiego problemu ekonomicz­nego.: Ile jest w- Polsce , niewykorzysta­nych żaklaćlóiy produkcyjnych, hal fabrycznych? Ile wykorzystujemy tylko częściowo?W czasie bdyskusji o sprawach bezrobocia ktoś powiedział, że na terenie woj. wrocławskiego jest kil­kaset zakładów częściowo łub cał­kowicie unieruchomionych. Ktoś, ml mówił, że w ' Legnicy jest . kilka pustych hal produkcyjnych,, Wia­domo powszechnie, że zdolność pro­dukcyjna zakładów przemysłu ma­szynowego jest, wykorzystana tylko częściowo.Nie wiem, czy można dokładnie obliczyć lięzbę_zakładów, powierzch­nię, możliwości wzrostu produkcji 
i zatrudnienia. Zresztą obliczenie takie nie tutaj potrzebne.

Wiem 1 wie ■ o tym każdy prze­
ciętny obywatel, naszego kraju, że 
Czarna. Wieś, Legnica — to tylko 
przykłady, symbole.

Symbole wielkiego • problemu 
marnotrawstwa. -Szczególnie ' dzi­siaj, kiedy w kraju Istnieje ukry­te; i. jawne ‘ bezrobocie.*

A przecież z bezrobociem można 
walczyć tylko drogą rozwoju prze­
mysłu, stwarzania nowych miejsc 
pracy.

Wielu ludzi sądzi, że dzisiaj- nie 
stać’ nas ńa szybsze tempo roz­
woju przemysłu, Rzeczywiście, mo-

wyjaśnlenlamś Ministerstwa Pracy S 
Opieki Społecznej,, stanowią dla pracow­
ników służby bhp mało zrozumiały pod­
ręcznik. Uważam, że Sejm powinien spo­
wodować opracowanie i wydanie jedno­
litego-tekstu przepisów odnośnie poszcze­
gólnych zagadnień prawa pracy,

W najbliższym czasie należy przystą­
pić do reorganizacji dotychczasowego 
kilkunastotysięcznego aparatu administra­
cyjnego służby bhp. Obecnie są tam za­
trudnieni inżynierowie i technicy, któ­
rych kwalifikacje nie są wykorzystane 
we właściwym kierunku. 70. proc, czasu 
pracy poświęcają oni sprawom nie zwią­
zanym z postępem w zakresie bhp (jak 
np. rozdział odzieży, dostarczenie pra­
cownikom mleka). 'Należy pójść w kie­
runku powołania zastępców dyrektorów 
db spraw postępu bhp,'ludzi o wysokich 
kwalifikacjach i długoletniej praktyce, 
którzy byliby w stanie; wysuwać kon­
cepcje .rozwiązania procesów technolo­
gicznych pod kątem zapewnienia najlep­
szych warunków pracy, Reogranizacja ta­
ka znajduje także uzasadnienie ekono­
miczne, . gdyż pozwoli na zaoszczędzenie 
kilku tysięcy etatów, zwiększy się rów­
nież*'odpowiedzialność kierowników wy­
działów, mistrzów i ■■ brygadzistów za 
stan bhp na ich odcinkach pracy.

WŁADYSŁAW MIKA 
Katowice

NIE MARNOWAĆ 
FUNDUSZU ZAKŁADOWEGO

Ustawa z dnia 19 listopada 1956 r. o 
funduszu zakładowym zwiększa nie tyl­
ko bezpośredni udział załogi w zysku do 
limitu 8,5 proc, funduszu płac, lecz tak­
że stwarza możliwości pozostawienia po­
ważnej części, zysku w gestii przedsię­
biorstwa na cele pośrednio wpływające 
na poprawę bytu pracowników. Dekret z 

■ li lutego 1955 r. o funduszu zakładowym 
przewidywał., następująco jego podział: 
58 proc, na nagrody dla wyróżniających 
się pracowników (w tym na. podstawie 
rozporządzenia wykonawczego JO- proc, 
na nagrody indywidualne i 60 proc, ńa 
współzawodnictwo) oraz 50 proc, na bu­
downictwo 'mieszkaniowe i remonty mie­
szkań na inwestycje o charakterze kul­
turalnym, socjalnym i sportowym, jak 
również na inne cele, mające na wzglę­
dzie poprawę bytu załogi. Konfrontując 
prawo i życie wydaje się celowe'utrzy­
manie, podziału tego , funduszu na. część 
przeznaczoną do repartycji pomiędzy' za­
łogą oraz część przeznaczoną na budow­
nictwo f remonty mieszkań lub* inne cele 
określone statutami. rad robotniczych.

Sprawa jednak kontroli dysponowania 
funduszem budzić może pewne obawy. 
Pozostawienie dyrektorowi decyzji na- 

' granzania pracowników; było w przeszłoś­
ci instrumentem jego pozycji a często t 
nacisku drogą ekonomicznego uzależnie­
nia tzw. czynników , społecznych, tj. 
przewodniczących rad 1 sekretarzy pod- 
siawowej organizacji 'partyjnej ińb bar­
dziej wpływowych członków tych insty­
tucji, wywołując niejednokrotnie ostra 
krytykę lub ciche niezadowolenie załoei 
Rozdział nagród za wymu; 'współzawod­
nictwa np. w zakładach energetycznych 
w których istnieją trudności w normo-’ 
wamu kontroli wykonawstwa prac 
bywał się często według dowolnego u- 
znania rad i dyrektorów. IłolychczMowy 
sposob zarządzania drugą eżeścia szu zakładowego, zawie^XVe X" 
bezpieczeństwo marnotrawstwa I mew a 
sciwego gospodarowania. Zdarza y ± 
również wypadki alimentowama w środ­
ki pienięznę jednostek nadrzędnych.

żliwości są ''ograniczone, ale tem­po -wzrostu produkcji me zalezy tylko od ;wielkości. kwot :i środków przeznaczonych ha budowę nowych obiektów. Zależy również od stop- nią wykorzystania tego co już zbu­dowano, .całego istniejącego. poten­cjału gospodarczego. A tutaj tkwi olbrzymie marnotrawstwo i olbrzy­mie rezerwy.Co zrobić? Jak Ożywić' dziesiątki hal. produkcyjnych, tysiące .zakła­dów? Jak wprzęgnąć ukryte bo­gactwa w, służbę ludzi? "Jak ‘ brato-i wać niszczejące bogactwa?Potrzebne są do tego, pjemądze, surowce, maszyny.. *D)a ekonomi­sty problem juz jasny: ■ nie ma żad­nych. > przesłanek, żadnej logiki go­spodarowania, która pozwoliłaby budować nowe zakłady wówczas, gdy te, które zaczęło budować przed paru laty, są niewykończone- lubi tylko częściowo uruchomione. Żad­na logika gospodarowania. nie po-, zwab wydawać olbrzymich kwot.ua dodatkowe, często niepotrzebne eta­ty w handlu lub doraźne interwen­cyjne roboty publiczne ,— -w .kra­ju, gdzie, istnieją olbrzymie możli­wości- wzrostu produkcji.Ale obok pieniędzy i środków ma­terialnych potrzeba jeszcze coś wię­cej.Autor niniejszej opowieści .zano­tował w swoim‘notesie następujące słowa pewnego towarzysza' z Białe­gostoku:„Czarna Wieś" — to ■ ważny obiekt, Może.stać się dużym ośrod­kiem przemysłowym na Białostoc- czyźnie. Ale państwo ludowe “ nie może wszystkiego naraz załatwić. 
Poczekamy' więć“.11 może dlatego w • Czarnej Wsi - od półtora roku niszczeją bogactwa. Ten sam towarzysz przekonywał autora mniejszych uwag, ze cechą komunistów . był .kiedyś ,bunt, a dzisiaj powinien być spokój..-L *rzeczy wiście zachowuj^ spokój komuniści i robotnicy Czarnej Wsi, A' każdy dzień spokoju — to olbrzy­mie straty , gospodarcze, to. - niewy­korzystane rezerwy.,I /dlatego: ab tor niniejszej ■ opowie­ści sądzi, * że rację mają* elektorzy mówią, /że ’ bunt winien , być stałą cechą łudzi, którzy noszą miano komunistów. Potrzebny jest bunt, nie itylko zresztą tu, ale wszędzie tam, gdzie rządzi bezmyślność,-gdzie niszczeją bogactwa..Może to coś pomoże. Jednovjest 
pewne: f nie ■ wolno dłużej czekać-

z części funduszu przeznaczonej nt 
działalność remontową. i inwestycyjną 
oraz „inne cele", stosując wykładnię 
rozszerzającą dekretu, dyrektor, po uzy­
skaniu akceptu przewodniczącego rady 
zakładowej, pokrywał w praktyce 
wszystkie nakłady, których finansowania 
odmówił główny księgowy ze środków 
przeznaczonych na działalność eksploata­
cyjną-lub inwestycyjną, w roku 195« np. 
zakład sieci elektrycznych w Legnicy 
wydał z funduszu zakładowego na cete 
sportowe ponad 39 tys., złotych. Miało, to 
zw»ii“sk z organizowaniem tzw. spraito 
kiauy energetyków. Jest tajemnicą poi® 
szynela, że brak w tym zakładzie jakie­
gokolwiek żyeią sportowego i że pienią- 
dzo rozeszły się na ubrania sportowe 
rozdawane niekoniecznie sportowcom 
oraz na koszty przejazdu i wyżywieni» 
dla „zawodników*1, z których. większość 
stanowili sportowcy wypożyczeni i * nls 
zatrudnieni w energetyce. Zabawna sy­
tuacja, w Której wypożyczona „jedenast­
ka" z , A-i^asowej drużyny . jprzegrywa 
mecz z nieznanym teamem elektrowni 
„Skateczno" Winna być nie tylko przed­
miotem dowcipów, - ale i refleksji tych 
wszystkich, którym nie tylko dobro 
sportu leży na sercu. Nic wiem; jak 
wielkie sumy w roku 1956 Wydały inni 
zakłady energetyczne Dolnego Slaska na 
sport sprowadzający się do efektywnych 
parad, strojów i rozdawania nagród* na­
wet niepracownikom energetyki “ jile 
wiem, jak wielki jest koszt te) imprezy 
w skali -ogólnokrajowej, sadze jednak, 
że wiele tysięcy mieszkań me wyremon­
towano z tego' powodu. Nie jestem prze­
ciwnikiem sportu, ale jestem przeciwni­
kiem tego typu spartakiad, które urzą­
dza się w resorcie energetyki. Społeczeń­
stwo, ma dość, marnotrawstwa. MyMęć że 
organizowaniem imprez sportowych po­
winny zajmować się zrzeszenia sportowe 
I*to ze swoich funduszów, a me dyrek­
torzy jednostek gospodarczych z pienię­
dzy zakładowych.

Doświadczenia z ubiegłych lat wyka- 
¥e decyli® dyrektora poniesienia 

nakładu - z funouszu zakładowego' zaopa­
trzone dla pełnej. legalizacji w podpis przewodniczącego rądj zakładowe "“me 
dawa,y gwarancji ich* zgodności z inteti 
cją norm prawnych i z zasadą gospodar- 

’Jlsi o. tyle ciekawa, że 
głowni księgowi .nie czują się w“ Ób6- 
ni?1?1 kontroli od strony merytorjicz- 
nej dysponowania funduszem, ponieważ 
“«■awodawca nie zakłada komecznoścl 

w teu sP°sóh Słówml 
’■ kłorzy j tak unikali sprzeci­

wiania Się Woli dyrektora i* rady zltltła- 
~ n,e. mają nawet prawAej pod­

kład' zaczel,lania celowości takich ■ na-

Zagadnlenie więc - sprowadza ■ się do 
ptawy kontroli. Rady zakładowe ucząc 

7,41 naa bidach przeszłości powinny- pie 
decydować w sprawie wydatkbwa- 

nia funduszu zakładowego wcrtlug usid­
lonego preliminarza, lecz muszą również 
^¥^1.“? sprawą kontroli, wykonawstwa 

- “«aeitólnoScr.tepeięśei 
śS'f“ którą jest przeznaczona* na.Cu- 
ok«4^tW0 remonty mieszkań oraz inne 
określone statutem cele. Kontrola 
rów^th^ dokonywana przez- kontfole- 
„,¥M ns Erst"'a Kontroli i kontrolerów 
portowych powinna obejmować swym 

badanie zgodności dy- 
Po“°wąn.ia funduszem z obowiązujący*

Przepisami. - '
w^'L2,¥^Jest również kontrola we- 
nt wa„a ,adowa- Mo5e hvc ona wyko- 
ślytuowfl^eZ ko’lu'iJ? rewizyjną ukon- 
do radlA,aa «bramach wyborczych 
<*o rad zakładowych*
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